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Czy niema siły, aby ukrócić samowolę 
hitlerowców w Gdańsku? 


Polacy ofiarami metod bandyckich w St. Josephs-Haus 


Po krwawych zajściach z 12 czerwca, | Polaków na terenie Oliwy jest urzędnik 


po zebraniu partji niemiecko - narJdowej 
w St. Josephs - Haus w Gdańsku, podczas 
których poszkodowanych zostało 60 osób, 
zarówno napastowanych jak i napastni- 
ków, odbyły się liczne wiece i zebrania 
partji narodowo - socjalistycznej, przede- 
wszystkiem mające na celu uczczenie zmar- 
łego w szpitalu szturmowca narodowo-so- 
cjalistycznego 'Deskowskiego. Liczne po- 
chody oddziałów szturmowych wywołały 
szereg incydentów w związku z niepo- 
zdrawianiem emblematów partyjnych przez 
przechodniów. Zanotowano przytem  sze- 
reg wypadków napadów na Polaków. Po- 


` szkodowani zostali m. in. obywatel polski 


Zygmunt Chmielewski, urzędnik Centrali 
Rolników w Gdańsku, obywatel polski 
Wojciech Orszulok, student Politechniki 
Gdańskićj oraz Leon Kuźniarek, pracow- 
nik Stoczni Gdańskiej. który poniósł tak 
poważne obrażenia, iż musiał być odsta- 
wiony do szpitala. 

Napastnicy, przyjętym przez narodo- 
wych socjalistów zwyczajem, rzucali się 
na spokojnych pojedyńczych  przechod- 
niów większemi grupami, bili ich pałka- 
mi gumowemi i kastetami, następnie zaś 
leżących na ziemi kopali. W: wypadku 
Chmielewskiego, rzucił się nań idący na 
czele oddziału szturmowiec, któremu poś- 
pieszyli do pomocy inni maszerujący w 
ordynku w liczbie około 10-ciu osób. 

Ponadto w związku z napadem sztur- 
mówki narodowo - socjalistycznej na ho- 
tel Resi“ w Oliwie- kilkunastu narodo- 
wych socjalistów  pobiło znajdującego się 
przypadkowo na ulicy kolejarza polskiego 
Budzica. Wśród napastników. w liczbie 
około 15-tu (Gemeinschaftsgeist!) ” znajdo- 
wali się urzędnik podatkowy : Brandstat- 
ter, kierownik niemieckiej szkoły w Oli- 
wje Hellwig, robotnik kanalizacyjny w O- 
iiwie Zube. urzędnik podatkowy Ritter, o- 
raz urzędnik  Versicherungsamt Butkereit. 
Wszyscy wymienieni. osobnicy, znani ja- 
ko członkowie S. A. hib. S-S. poprzebierani 
byli w ubrania cywilne. Również w Oli- 
wie pobici zostali Polacy Lewandowski 
z zawodu furman i Hine z zawodu szewc. 

Uważamy za swój specjalny obowiązek 
zwrócić uwagę kompetentnych władz pol- 
skich na fakt, iż jednym z podżegaczy i 
bardziej czynnych uczestników napadu na 


Londyn, 15. 6. (PAT). Agencja Reutera 
donosi, że tendencyjne pogłoski jakoby mi- 
nister Eden miał podać się do dymisji w 
następstwie przemówienia Chamberlaira w 
sprawie sankcyj, są całkowicie pozbawione 
Pogłoski ¿te` są 
urzędowo dementowane, lecz są wszelkie 
podstawy do przypuszczenia, iż punkt wi- 
dzenia Chamberlaina jest podzieliany przez 
Edena, 


nietylko 


firmy Oettker Amtswalter Bollmann, któ- 
ry nawołując do bicia Polaków krzyczał: 
„szlagt die Pollaken tot!* Mamy nadzieję, 
że społeczeństwo polskie wyciągnie w sto- 


sunku do firmy tej należyte konsekwen- 
cje, dopóki nie ukaże się komunikat o 
zwolnieniu bohaterskiego producenta za- 
chwalanych przez tą firmę polskim gospo- 
dyniom proszków do pieczenia. 


Interwencja Komisarza Gen. R. P. w Gdańsku 
u Prezydenta Senatu 


Wobec wypadków pobicia Polaków, 
które zdarzyły się w ciągu soboty i nie- 
dzieli w Gdańsku w związku z wewnętrz- 
nemi. rozprawąmi między narodowymi so- 
cjalistami a opozycją . niemiecką, Komi- 
sarz Generalny R. P. interwenjował u za- 


Tajna 


J 


ra Sprawiedliwości Wiercinskiego - Keise- 
ra, żądając ukarania winnych i naprawie- 
nia krzywd i szkód materjalnych oraz 
gwarancji bezpieczeństwa i spokoju na 
przyszłość, 
Senat przyrzekł wydać. stanowcze za- 


stępującego Prezydenta Senatu, Senato- | rządzenia w tym kierunku. 


Dodatnie saldo handlu zagranicz: 
nego w maju r. b. 


Warszawa, 15. 6. (PAT). Według 
tymezasowych obliczeń Głównego U- 
rzędu Statystycznego bilans handlu za- 
granicznego Rzeczypospolitej Polskiej 
i Wolnego Miasta Gdańskaw maju r. 
b. przedstawiał się następująco: przy- 
wieziono towarów na ogólną sumę 81 
miljonów 173 tysiące zł, wywieziono 
zaś za 85 miljonów 173 tysiące zł, za- 


„tem dodatnie saldo w maju wynosi 4 
hh 


miljony złotych, 


ie, i 
Pismo duńskie o „Batorym“ 
Kopenhaga, 15. 6. (PAT.) Przedsta- 
wiciel pisma „Berlingske Tidende“, któ- 
ry odbył inauguracyjną podróż na ms. 
„Batory“ do Ameryki i zpowrotem, za- 
mieszcza obszerne i w przychylnym to- 
nie utrzymane sprawozdanie z urządze- 
nia statku oraz traktowania, z jakiem 
spotkali się pasażerowie na pokładzie 
polskiego transatlantyku. 


endecka organizacja wywrotowa, Zew” 


Proces zamachowców kościańskich rzuca snop światła 
na konspiracyjną robotę endecką 


Leszno, 15. 6 (PAT). Dzisiaj w Lesznie 
przed wydziałem  zamiejscowym poznań- 
skiego Sądu Okr. rozpoczął się proces prze- 
ciwko 49 członkom Stronnictwa Narodowe- 
go, oskarżonym o bezprawne założenie na 
terenie pow. kościańskiego i zwoływanie 
zebrań organizacji pod nazwą „Zew“ i o 
wykonanie szeregu zamachów bombowych 
w miesiącach lutym i marcu br. na terenie 
tegoż powiatu. 


Zkołei rozpoczęło się 


przesłuchiwanie | wać, a spis tej broni jemu dostarczyć. Przy 


oskarżonych. Pierwszy zeznaje główny 0-! podawaniu spisów miano operować szyfr=+ 


skarżony Wałkowski. Oskarżony do zało- 
żenia „Zewu'* nie przyznaje się. Twierdzi, 
iż był jedynie referentem organizacji na 
pow. kościański z ramienia Str. Nar. Przy- 
znaje się natomiast do zwołania odprawy 
kierowników rejonowych 'w Krzywiniu w 
pierwszych dniach „grudnia, na którem to 
zebraniu odebrał od zebranych przysięgę na 


Świadków odwodowych powołano 13, do- j wierność Stronnictwu Narodowemu. Pó 


wodowych 10.. Po sprawdzeniu personaljów 
oskarżonych trybunał przystąpił do odczy- 
tywania aktu oskarżenia. 


| 


odebraniu przysięgi Wałkowski wygłosił 
przemówienie, w którem m. in. powiedział, 
że kto posiada broń, ten powinien ją scho- 


a 
„Przemówienia pacyfistów 
są bardziej trujące aniżeli gazy“ 


Brytyjski minister wojny Duff Cooper ostrzega społeczeństwo 
Londyn, 15. 6. (PAT). Brytyjski mini ster wojny Duff Cooper w wygłoszonem dziś 
przemówieniu ostrzega społeczeństwo przed grożącem mu niebezpieczeństwem wojny. 


Mówca podkreślił, iż bardzo trudną rzeczą jest przekonać 


społeczeństwo - brytyjskie, 


gdyż panuje pogląd, że straszyć ludzi nie należy, ale — zdaniem ministra — ci, którzy 
posiadają autorytet, powinni strąszyć społeczeństwo, aby je poruszyć. 
Obecna sytuacja w Europie, według mówcy, jest daleko gorsza, niż w r. 1914. 
Stwierdzając, że opinja publiczna nie chce spojrzeć w oczy rzeczywistości i ule- 


ga propagowanym publicznie doktrynom pacyfistycznym, Duff Cooper 


przeciwstawił 


się propagandzie pacyfistycznej, dodając, iż przemówienia pacyfistów są bardziej tru- 


jące, aniżeli gazy. - 


++ 


Klub myśliwski w Sofji wyleciał w powietrze 


' Są liczni zabici i ranni 


Sofja, 15. 6, (PAT). Dziś w godzinach 
południowych wybuchł pożar w gma- 
chu związku myśliwskiego, położonego w 
śródmieściu Sofji. 


stało szereg osób, w tem kilkoro bawiących 
się w pobliżu dzieci. Trzy osoby. zostały 
zabite, a dwie ciężko ranne. Jak się zdaje 
jednak liczba ofiar katastrofy jeszcze się 


W czasie pożaru eksplodowały duże za- | zwiększy. 


pasy prochu strzelniczego, znajdujące się 
w piwnicach, skutkiem czego gmach wy- 
leciał w powietrze. 

W gruzach budynku pogrzebanych %30- 


Miki... Ia 


Jak się okazuje, wskutek wybuchu w 
gmachu Związku Myśliwskiego zabitych 
zostało 5 osób, a rany odniosły 2 osoby. 


———0 


mi, mianowicie karabin miano znaczyć licz- 
bą 1, rewolwer 2 itd. 

Wałkowski nie przyznaje się,- jakoby 
zbierał składki na zakup aanunicji lub bro- 
ni. a jedynie tylko na zakup materjałów 
opatrunkowych. 

Na pytanie sędziego oskarżony odpowia* 
da, że materjały opatrunkowe « potrzebne 
były w razie nagłego wypadku, ale nie umis 
dokładnie -określić, jaki2go. ~ Wałkowski 
przyznaje się, że odebrał od osk. Łuczaka 2 
bomby, które wręczył zkolei ` osk. Dudziń- 
skiemu. Bomby'te były zrobione z „bukszy'* 
(fachowa nazwa rur żełaznych do wyrobu 
kół itp). Wałkowski oświadcza, że bomby 
te miały być rzucane jedynie na postrach i 
to specjalnie na. zebraniach niemieckich, 
Następnie przyznaje się do spotkania w Ko- 
ścianie z 2 nieznanymi osobnikami. którzy 
okazali mu legitymację O. N. R. i oni to 
mieli go namawiać do złożenia specjalnej. 
przysięgi na wierność O. N, R. Dalej oskar-| 
żony przyznaje się, że polecił rzucić bombę 


do domu Schindlera, jednak” sprawa taj 
miała podłoże zemsty osobiste:. Całą tai 
ostatnią swoją działalność prowadził pod! 


wpływem 0. N. R., tj. owyćh:2 osobników. 
Oskarżony doszedł do wniosku, że Stronni- 
ctwo Nar. działa zbyt łagodnie i trzeba 
ostrzej występować. f ; 

Prokurator wnosi 0 odczytanie zeznań 
Wałkowskiego, złożonych w. śledztwie, któ- 
re są sprzeczne z zeznaniami obecnemi. 
Mianowici3 w śledztwie Wałkowski przy- 
znawał się do zorganizowania „Zewu* i do 
zakupów broni i amunicji oraz do wręcze- 
nia szeregu granatów różnym członkom 
Str. Nar., słowem do wszystkiego, co za- 
rzuca mu akt oskarżenia. 

Następnie zeznaje osk. Antoni Dudziń- 
ski, robotnik rolny. Dudziński również plą- 
cze stę w zeznaniach i zaprzecza jakoby or- 
ganizował „Zew“, natomiast przyznaje się 

(Ciag dalszy na str. 2-giej) 
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w procesie grudziądzkim b. starosty 
działdowskiego dr. Twardowskiego 


Po czterech dniach przerwy wznowiono 
wczoraj rozprawę w procesie b. starosty 
działdowskiego dr. Twardowskiego. Zain- 
teresowanie procesem znacznie  osłabło, 
Rozprawa toczy się w pustej prawie -sali. 
Poniekąd nic to dziwnego; mie budzą cie- 
kawości drobiazgowe wywody biegłych. 
Dla samego przewodu sądowego jednak po- 
siadają one duże znaczenie. Teraz po prze- 
słuchaniu długiego korowodu świadków do 
„głosu doszły cyfry i tysiące dowodów rze- 
czowych, kwitów i dokumentów, które, po- 
„,segregowane w teczkach, zapełniają duży 
‚Stół. Do głosu doszli biegli, którzy przed- 
,kładają sądowi swoje orzeczenia, owoc mo- 
zolnej pracy wielu miesięcy, uzupełnianej 
'skrzętnie w toku samej rozprawy. Teraz z 
„obfitego materjału dowodowego, zgromadzo- 
nego przez biegłych, z ich orzeczeń, z uwag 
oskarżonego, który w długich wyjaśnie- | 


niach do każdej pozycji usiłuje bronić sie- 
bie i wytłuLizczyć czy też obalić oskarżenia, 
należy wyłuskać ziarnko prawdy. Treść 
rozprawy bardzo istotna dla samego prze- 
wodu sądowego, nużąca jest dla osób bez- 
stronnych. 


k * s 
Na wstępie wczorajszej. rozprawy zabrał 
08 p. nacz, Z. ki, który o- 
wiadczył, iż ponieważ nie otrzymano ża- 
dnych pytań ze strony oskarżonych czy też 
obrony, orzeczenie swoje opracował wspól- 
nie z biegłym dr. Banasiem. Orzeczenie to 
jest oparte na faktach i oficjalnych zam- 
knięciach Wydziału Powiatowego, za wy- 
jątkiem jednej tylko cyfry, dotyczącej sum, 
wydanych na środki lokomocji. Orzeczenie, 
odczytane przez p. dr. Banasia, podajemy 
poniżej w głównych zarysach. 


Orzeczenie biegłych 
naczelnika Zakrzewskiego i dr. Banasia 


Orzeczenie biegłych nacz. wydz. Mikoła- 
ja Zakrzewskiego i dr. Aleks. Banasia do- 
tyczy gospodarki osk. Twardowskiego jako 

l czącego Wydziału Powiatowego 
w Działdowie odnośnie tych epraw, które 
«były przedmiotem przewodu sądowego. 


-= DEFICYTY I PRZEKROCZENIA 
BUDŻETOWE. 


ł 

f 

| Osk. Twardowski wbrew przepisom nie 
s tego: wysokości ustalonych kredy- 
i budżetem na rok 1933/34 i 1984/35 i za- 
| kończył te okresy budżetowe: 

| za rok 1933/34 deficytem na kwotę 
| 27.732 zł. 16 gr.; 

+. za rok 1934/35 deficytem na kwotę 
: 147.923 zł, 69 gr.; 

i razem 175.655 zł. 85 gr, 

Deficyt na rok 1934/35 jest o tyle cha-. 
rakterystyczny, że preliminowane wydatki 
wynosiły 273.459 zł, a faktyczne 434.621,15 

zł. czyli że przekroczono wydatki o prze- 


remont u starostwa, na który to cel 

i osk. Twardowski wydał ogółem 42.375,21 
| M, t. j. o 36.847 zł, więcej, niż to było prze- 
widziane. 


Drugiem poważnem i niedopuszczalnem 
przekroczeniem budżetu były wydatki na 
środki lokomocji, które wynosiły ogółem 
23.413,25 zł. Preliminowaną kwotę 6000 zł. 

: kroczono o 17.413 zł, z czego kwotę 
0.350 zł. oskarżony podjął gotówką jako 
` ryczałt wyrachowania. 

Z akcji kamieniowej oskarżony również 
podjął gotówką jako ryczałt bez rozliczenia 

d kwotę 3.273 zł., tak, że ogółem 

podjął 13.623 zł. 

nieprawne należy uznać także wy- 
datki na akcję osadniczą w kwocie 18.576 
zł i z akcji kamieniowej 10.734 zł, razem 
20.310 zł., oraz wydatki na uposażenie osk. 
Leśniaka, którego stanowisko nie było 
przewidziane. 


NIEZGODNE Z PRZEPISAMI 
ZACIĄGANIE POŻYCZEK. 
Osk, Twardowski zaciągnął wbrew prze- 
z B. G. K. pożyczkę w kwocie 140.000 
twierdzenia 


Ponadto osk. Twardowski zaciągnął 
uchwał Rady Pow. w K. K. 0. miasta 
pożyczki na ogólną sumę 


25.030,74 zł. 
Zadłużenie Pow. Zw. Samorzą za 
czasów urzędowania osk, Twardows o 


wzrosło o 393.957,38 zł. 
Zadłużenia tego, jak stwierdza Centr. 


Komisja Oszczędnościowa, powiat nie bę- 
dzie mógł spłacić, 

Dalej orzeczenie stwierdza, że wydziały 
powiatowe nie posiadają żadnych fundu- 
szów dys cyjnych i kredytów na wy- 
datki polityczne. Wydatki reprezentacyj- 
ne mogą być preliminowane, lecz są to wy- 
datki do dokładnego rozliczenia i muszą 
być pokryte dowodami kasowemi. 


RACBUNKOWOŚĆ I KASOWOŚĆ. 


Orzeczenie pak nc A pozatem, że niş- 
est powierzanie j oso- 

bie funkoyj kasowych i rach ch w 
Wszelkie docho- 

dy i wydatki powiatowe mają być dokony- 
wane przez kasę Wydziału Powiatowego. 
Osk. Twardowski ani jako starosta ani ja- 


ko przewod Wydziału Powiat. 
mógł wa żę doła ei 


nie w rzepisów 6 
u siebie żadnych funduszów ani też wy” 


płacać osobiście żadnych sum. 


Mimo, że wszelkie ważniejsze decyzje 
w sprawach gospodarczych Powiatowego 
Związku Komunalnego należą do Rady 
Pow. i Wydziału Pow. — osk. Twardowski 


dyty budżetowe itd. i nie informował o 
swej gospodarce nawet organów Pow. Zw. 
Komunalnego. 

Po odczytaniu orzeczenia biegli odpowia- 
dali na szereg dodatkowych pytań Sądu i 
prokuratora. 

Następnie przesłuchał Sąd dodatkowo 
powołanych świadków prokuratora i obro- 
ny; 

Pierwszy z nich, sędzia śledczy Rzędow- 
ski stwierdził, że kwitów na sumę 9520 zł., 
o których rzekomem zaginięciu mówił osk. 


| swój 


Twardowski, podczas przeprowa 
śledztwa nie miał w ręku. Świadek zwracał 
się do poszczególnych urzędów z zapyta- 
niem, czy znajdują się gdziekolwiek jeszcze 
materjały dowodowe i otrzymał odpowiedź, 
że wszystkie dowody już o 


Św. Keyna, urzędnik starostwa działdow- 
skiego nie wnosi nic do sprawy, stwierdza 
jedynie, że on żadnych kwitów fikcyjnych 
nigdy nie dawał oskarżonemu. 


. Świadek Bader (b. minister), właści- 
ciel ziemski, zeznaniem swojem osłabia po- 
ważnie punkt oskarżenia, zarzucający osk. 
Roszkowskiemu, iż w lipcu 1935 odebrał z 
Banku Gospodarstwa Krajowego plik do- 
wodów rozrachunkowych dla osk, Twar- 
dowskiego. Sam osk. Roszkowski twierdzi, 
iż odebrał je w czerwcu jeszcze za czasów 
urzędowania osk. Twardowskiego, 


Św. Bader oświadcza, iż dzięki szerego- 
wi okoliczności, towarzyszących wyjazdowi 
osk. Roszkowskiego do Warszawy — dawał 
mu list polecający do znajomej pani — jest 
zdania, że wyjazd ten osk, Roszkowskiego 
do Warszawy nastąpił raczej w czerwcu 
niż w lipcu, — O działalności osk. Twar- 
dowskiego świadek Bader wyraża się po- 
chlebnie i etwierdza, że oskarżony zajmo- 
wał się gorąco akcją osadniczą. O wypad- 
ku stosowania przez oskarżonego teroru nie 
słyszał, 


W dalszym ciągu rozprawy obrona i 
osk. Twardowski stawiają szereg pytań 
biegiyma p. nacz. dr. Banasiowi i p. nacz. 
Zakrzewskiemu. 

Ostatni świadek obrony strażnik. wię- 
zienny Panasiewicz nie wnosi nic do spra- 
wy, poczem sąd udziela głosu biegłemu p. 
Paulowi, który przed złożeniem swego orze- 
czenia na piśmie przechodzi ustnie poszcze- 
gólne pozycje. Osk. Twardowski omawia 
szeroko i tłumaczy każdą pozycję, usiłując 
wykazać bezpodstawność oskarżeń i zarzu- 
tów. W pewnej chwili, kiedy przewodni- 
czący zwraca mu uwagę na zbyt rozwlekłe 
i nieistotne tłumaczenia, wyrażając się do- 
słownie: „Wartość dowodów i ocena zeznań 
świadków będzie należała do Sądu!“ 
osk. Twardowski z przejęciem zawołał: 


—Ja walczę o prawdę ma- 
terjalną Ja nic mite ukrar 
dłem, chociaż przez 10 lat 
będę siedział w więzie- 
niu. Ja dziśsz. moją Aro- 
dziną jestem nędzarze m. 
Ja mogłem się pomylić, ale 
nie kradłem! y 


Po południu Sąd przystąpił do odczyta- 
nia licznych dokumentów i piii saląrzo. 
nych do akt sprawy. f 

Osk. Twardowski wczoraj znowu prosił 
usilnie o zwolnienie z aresztu, motywując 
wniosek koniecznością należytego 
przygotowania obrony. Sąd prośbę oskarżo- 
nego odrzucił. 


Wakacyjny Instytut Sztuki w Gdyni 
uruchamia Min. W.R. i 0.P. 


W celu rozbudzenia zainteresowania sztu- 


Program wypełnią wieczory artystyczne, 


ką współczesną, Ministerstwo W. R. i O. P: | autorskie, recytacyjne, muzyczne, teatralne, 


powołało do życia wakacyjny Instytut 
Sztuki w Gdyni pod protektoratem p. mini- 
stra W. R. i O. P. i prezesa Polskiej Aka- 
demji Literatury. Kurs tegoroczny będzie 
trwał od 2 do 29 sierpnia. 


Instytut będzie miał na celu zaznajomić 
słuchaczy z najważnizjszemi przejawami 
współczesnej sztuki, a jednocześnie zbliżyć 
wybitnych współczesnych przedstawicieli 
sztuki do społeczeństwa. 


(Ciąg dalszy ze strony 1) 


wstąpił do Str. Nar. jedynie poto, aby ja- 


do otrzymania bomby od Witkowskiego, z | koś zarobić, nia miał bowiem z czego żyć. 


którym rzekomo spotkał się w Poznaniu i 
oświądcza, że bomby te miały być używane 
jedynie dla postrachu. Akcja ta miała być 
skierowana głównie przeciwko Niemcom. 


Sędzia wnosi o odczytanie zeznań Du" 
dzińskiego złożonych w śledztwie, w któ- 
rych oskarżony dokładnie opisał przebieg 
zebrania w Zieminie, gdzie odebrał od ze- 
branych przysięgę na krzyż i wygłosił prze- 
mówienie, zaznaczając, że w razie rewolucji 
bomby, które pokazuje zebranym, będą roz” 
dawane wszystkim i będzie się ich używać. 

Osk. Bukiewicz, bezrobotny, twierdzi, że 


Zarobek jego polegał na tem, że zakupywał 
materjały opatrunkowe i podawał wyższą 
cenę kupna, niż była rzeczywista. Różnicę 
brał dla siebie. Do tego Bukiewicz przyzna- 


dyskusyjne, pogadanki i wykłady na temat 
współczesnej literatury, teatru, sztuki lu- 
dowej, plastyki, muzyki, filmu, radja, pra- 
sy itp. 

Ministerstwo W. R. i O. P. układa w tej 
chwili zespół prelegentów. w którym znajdą 
się m. in. prezes C. A. L: Wacław Sieroszew- 
ski, akademicy literatury Juljusz Kaden 
Bandrowski, Karol Irzykowski, Zofjæ Mał- 
kowska, Leopold Staff i wielu innych. Peł- 
na lista prelegentów ogłoszona będzie w cią- 
gu lipca br. 

Na kierownika Instytutu powołało Mini- 
sterstwo radcę min. Michała Rusinka, na 
którego ręce należy wnosić do dnia 20 czer- 
wca podania o przyjęcie do Instytutu min. 
WR i OP, al. Szucha 25 (pokój 56). 


Wykłady i wieczory artystyczne odby- 


je się. Twierdzi natomiast, że o „Zewie” | wać się będą w nowocześnie urządzonej 


nigdy nic nie słyszał. 


Państwowej Szkole Morskiej w Gdyni w 


Prokurator wnosi o odczytanie zeznań | godz. od 17—20. 


Bukiewicza złożonych w śledztwie, najzu- 
pełniej sprzecznych z obecnemi, w których 
przyznał się do udziału w założeniu „Ze 
wu“ jak i do współpracy z Wałkowskim, 
który zapowiadał, że w najbliższym czasie 
Stron. Nar. obejmie władzę drogą rewo- 
lucji 


Oskarżeni w śledztwie... niedosłyszeli 


Po przerwie obiadowej ekładali zezna- 


| w śledztwie. Oskarżeni rozbieżność tę tłu- 


nia oskarżeni: Butkiewicz, Pajkert, Otula- | maczą tem, że nie zrozumieli pytań, nie do- 
kowski, Szczerbala, Kostański, Stachowiak, słyszeli, pomylili się itd. Zeznania, złożone 


Szymaniak, Nowak, Włódarczyk i Kuba-| w śledztwie 


cki, 


potwierdzają w całej rozcią- 


głości akt oskarżenia co do zebrań orga- 


Zeznania te zasadniczo raLiegają od nizacyjnych „Zewu”. 


zeznań, złożonych nrzez tycu oskarżonych 


-e 


Do Instytutu mogą być przyjęci nauczy- 
ciele, działacze kulturalni, urzędnicy itp. 
Wpisowe wynosi 10 zł (dla nauczycieli 5 zł), 
mieszkanie i utrzymanie w internacie za 
całe cztery tygodnie 110 zł (dla nauczycieli 
98 zł). Przewidywana jest możliwość zni- 
żek krlejowych. Na wykłady i wieczory 
artystyczne mogą być dopuszczone także 
osoby nie mieszkające w internacie. Opła- 
cają one jedynis wpisowe w wysokości 10 
złotych. ; 

Prośby o przyjęcie należy wnosić maj- 
później do 20 czerwca, podając w nich krót- 
ki życiorys. 
` Osoby przyjęte zostaną o tem zawiado- 
mione poczem wpłacą wpisowe. (PAT). 


GŁOSY I ODGŁOSY 


Prasa niemiecka w Polsce 


Pod takim tytułem ukazał się w miesięcz- 
niku „Przemieny* artykuł, dający obraz 
działalności prasowej mniejszości niemiec- 
kiej w Polsca. O charakterze i zadaniach 
dzienników i czasopism niemieckich, wy- 
chodzących w Polsce, najwyraźniej mówi 
wstęp do omawianego artykułu: 1 

„W życiu mniejszości niemieckiej w; 
Polsce zajmuje prasa poczesne miejsce w' 
kształtowaniu się jej ideowo - politycz-: 
nego oblicza. Zakres i forma rozwijanej, 
przez nią działalności prasowej odpowia-. 
da ściśle potrzebom całego wachlarza 
prądów światopoglądowych, nurtujących! 
z większą czy mniejszą intensywnością; 
życie mniejszości na terznie poszczegól-, 
nych dzielnic kraju. j 

Każde niemieckie ugrupowanie poli-| 
tyczne w Polsce, może więc — dzięki po-, 
siadaniu własnych organów prasowych: 
— propagować na ich łamach, reprezen- | 
towany przez siebie światopogląd i zaj-, 
mować stanowisko w sprawach pękać 
obchodzących mniejszość niemiecką. Jest, 
rzeczą dla życia Niemców w Polsce zna- 
mienną, że całość ich działalności pra-: 
sowej opiera się wyłącznie na potrzebach 
tych, czy innych grup politycznych, i że 
w związku z tam nie może mieć w ich. 
życiu szans powodzenia organ prasowy, 
o charakterze ogólnym, informacyjnym“ 
Prasę niemiecką w Polsce podzielić na- 

leży, zdaniem autora artykułu, na trzy zæ- 
sadnicze grupy: 1) organy „kół starych 
Niemców“, t. zn. tych ugrupowań zacho- 
wawczych, które w latach powojennych od- 
grywały w życiu mniejszości niemieckiej 
decydującą rolę, a które w latach ostatnich 
swój światopogląd zidentyfikowały ze świa- 

topoglądem narodowo-socjalistycznym; 2) 
organy prasowe kół młodo-niemieckich; 
zrzeszonych w „Jungdeutsche Partei“, uzuri 
pujących wyłączne prawo do rzprezentowa»* 
nia w Polsce narodowego socjalizmu, ora 
3) organy socjalistów niemieckich w Polscel 
zgrupowanych w „Deutsche  Sozialistischł 
Arbeits-Partei'. i 

Najsilniejszą prasę, obejmującą swym 
zasięgiem całą Polskę, posiadają „koła sta; 
ro-niemieckie', których przedstawiciele zgrą 
powani są w „Deutsche Vereinigung“ — na 

Pomorzu i w Poznańskiem, w „Volksbund 
— na Śląsku, w „Deutscher Volksverband* 
— w woj. centralnych. Pozatem zbliżone po 
glądy do staroniemieckich szerzą w Mało 
polsce i na Wołyniu, za pośrednictwem właj 
snej prasy, tamtejsi pastorowie ewangeliccy 
cieszący się wielkiemi wpływami wśród ludi 
ności niemieckiej. i 

Ogółem „koła staroniemieckie" posiadaj 
ją w Polsce około 200 dzienników i 2 czaso 
pisma, rozchodzących się w ponad 100 tys» 

egzemplarzach. i 

Główny organ „Jungdeusche Partef* sta- 
nowi dziennik „Deutsche Nachrichten“, wy: 
chodzący w nakładzie 12 tys. sgz., w Pozna- 
niu. Jako mutacja tego dziennika, ukazuj 
się „Der Aufbruch“, przeznaczony dla ślą 
skich „kół młodoniemieckich". Główną rolę 


w obu wymienionych dziennikach odgrywa! 


=.) 


szef prasowy „Junzdeutsche Partei“ — 
Guenzel. 

„Deutsche Sozialistische Arbeits-Partei*. 
nie posiadająca poważniejszej siły polity 
1. wydaje jedynie „Lodzer Volkszeitun. 
-- przeznaczony dla Łodzi, Bielska i Ka 
wie. j 

eE gi? | 

Omawiając prasę nismiecką w Poleca 
nie można pominąć organów prasowych, 
ustosunkowywujących się pozytywnie i bex 
większych zastrzeżeń do państwowości pol4 
skiej. Na pierwszem miejscu należy wymie+ 
nić najpoważniejszy z nich, tygodnik „Der 
Deutsche in Polen“, wydawany w Kalow 
cach przez b. sen. dr. Panta, przeciwstawia 
jącego się nowinkom hitlerowskim, wdzi 
rającym się na teren życia mniejszości ni 
mieckiej w Polsce. Dr. Pant propaguje 
łamach swego pisma, pałną lojalność wzgl 
dem Polski. W podobnym duchu sze 
swą działalność: „Katholische Volkszeitun 
na Śląsku, oraz „Deutscher Volksbote* 

w woj. centralnych i na terenie woj. zach 
nich. Niestety jednak, cyfra nakładu cza 
pism, propagujących wśród Niemców loja 
ność względem Rzplitej wielce się różni 
nakładu organów staro i młodo-niemiec+ 
kich. | 


Małe kolekcie papierosów 
ukazały się iuż na rynku j 


W tych dniach ukazały się w sprzedaży! 
małe kolekcje papierosów pod nazwą „E% 
se“. Kolekcje te, składające się z 15 sztuk 
papierosów 5-ciu gatunków — „Egi 
specjalne“, „Egipskie przednie", „Egips 
zwykłe“, „Sfinks“ i „Silesia“, cieszą 
niebywałem powodzeniem. Pudełko tych. 
« »ierosów kosztuje zł 1,50. 


| 


Niedwuznaczne Wieza PezySoł ta R. P. 
wnioski ywezezy 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej udał 
Sytuacja wewnętrzna we Francji pojfjsie wczoraj na kilkutygodniowy wypo- 
objęciu rządów przez gabinet premjera czynek do Krynicy. 
Leona Bluma rozwija się pod znakiem wy c"Ę 
wzmocnionego nacisku świata robotni- 


„Trzydniowy zjazd Gazowników 
czego i pracowniczego na rząd, parla-dj Wodociąg. Polskich we Lwowie 
ment i pracodawców w kierunku uzy- 


W dniach od 25 do.28 bm. odbędzie si 
skania lepszych warunków i skróconegojj «> I wowie XVIII Źjazd Gazowników i Wo. 
czasu pracy przy równoczesnej pod-Ę dociągowców Polskich zorgamizowany przez 
wyżce zarobków. Akcja ta poparta jest Zrzeszenie Gazowników i Wodociągowców 
przez potężny w swych rozmiarach i Polskich oraz Związek Gospodarczy Gazow- 
efektach ruch strajkowy, . odbijający się ni i Zakładów Wodociągowych w Państwie 
„dotkliwie nietylko na codziennem życiu 

‘obywateli Francji, ale również na prawi- 


Polskiem przy współudziale Polskiego Ko- 
mitetu Techniki Sanitarnej i Higjeny Miast. 

dłowem funkcjonowaniu całego życia 

‘gospodarczego i politycznego. 


Tematem obrad będą ważne zagadnienia 
z dziedziny gazownictwa. wodociągowo-ka- 
nalizacyjnej i techniki sanitarnej. ` 
NY pa Ta a 
Sytuac ki r zgromadzenie Zrzeszeni o - 
nie bi sę = ipao iaiia e dociągowców Polskich. ' 

1 A e W Zjeździe wezmą udział oprócz təch- 
światową. W porównaniu z warunkami ników krajowych również delegaci pokrew- 
pracy i wysokością zarobków w innychg nych organizacyj zagranicznych. 

„krajach europejskich, proletarjat fran- 
cuski żyje stanowczo lepiej, znacznie na- 
wet lepiej. Poziom potrzeb życiowych 
proletarjatu fabrycznego i pracowników 
umysłowych francuskich uległ wpraw- 
dzie w ostatnich latach pogroszeniu w 
związku z objęciem przez kryzys świa- 
towy również i Francji, która długo mu 
się opierała — jednak i ten pogorszony 
stan ekonomiczny robotnika i pracowni- 
ka francuskiego nie usprawiedliwia by- 
najmniej zastosowania tak ostrych form 
walki ekonomicznej, jak te, które spara- 
liżowały życie Francji w ciągu  ostat- 


Qzłocony promieniami słońca Wiedeń 
jest istotnie „miastem naszych marzeń“, 
jakby zawieszonem między rzeczywistością 
a snem. Sprzęgły się w niem zewnętrznie 
— architektonicznie, i wewnętrznie — na- 
strojowo skrajne przeciwności. Przyziem- 
na radość życia, pustota intelektualna i mi- 
styka niemal średniowiecza. Strzelisty, po- 
wiewny wdzięk gotyku kościoła wotywne- 
go, czy św. Szczepana i ponury, przytłacza- 
jący masyw baroku kościoła św. Karola. 
empirowy wykwint Schónbrunnu, rene- 
sansowa stateczność Bałlhausplatzu, czy 
ponętne rokoko Belwederu i pretensjonal- 
ność helleńskiej antyczności parlamentu — 
rażą w zestawieniu z kosmopolityczną se- 
cesją miejskich i 
czynszowych. 

Wiedeń, miasto Brahmsa; Beethovena, 
Mozarta i Jana Straussa, miasto założycie- 
la dynastji i potęgi Habsburgów — Rudol- 


nich kilkunastu dni. 


Przyczyn szukać należy więc nie w 
walce ekonomicznej, ale szukać nie 
trzeba długo, jako że -nowy minister 
spraw wewnętrznych Francji, deputowa- 
ny socjalistyczny i jeden z czołowych 
przywódców francuskiej partji socjali- 
stycznej p. Salengro sam, bez. ogródek 
je wskazał. 

Minister Salengro zapowiedział, iż 
„wobec. w mieszania się do 
akcji strajkowej elemen- 
tów, nie mających nic 
wspólnego z akcją robot- 
ników, rząd przedsięweźmie środki 
niezbędne, ażeby uniemożliwić jakiekol- 
‘wiek incydenty..." itd. - 


Słowa te nie wyszły z ust „wroga kla- 
sy robotniczej”, nie powiedział ich przed- 
stawiciel „faszystowskiego“, czy „poli- 
cyjnego“ systemu rządzenia, ale czło- 
wiek dwukrotnie obdarzony zaufaniem 
robotników, bo burmistrz robotniczego 
miasta Lille i deputowany nawskroś ro- 
botniczego okręgu przemysłowo-górni- 
czego. í ; 

Minister Salengro wie tedy co mówi, 
a mówi to, co powtarzano  tylokrotnie 
w innych krajach. To, co POWTARZA- 
NO TYLOKROTNIE RÓWNIEŻ W POL- 
SCE. 


Budzenie złudnych nadziei w masach 
robotniczych, podniecanie stale napięte- 
go potencjału niezadowolenia — kończy 
się zawsze wyrwaniem cugli z rąk przy- 
wódców związków zawodowych, czy 
partyj robotniczych i opanowaniem zde- 
nerwowanych, wynędzniałych mas przez 
tych, którzy licytują wyżej, którzy obie- 
cują więcej, którzy za słowa nie ponoszą 
odpowiedzialności — PRZEZ KOMUNI- 
STÓW. 


Występowanie wobec mas robotni- 
czych wspólnie z komunistami kończy 
się prędko zdystansowaniem umiarko- 
wanych na korzyść elementu bardziej 
skrajnego. Nie może być inaczej, bo 
efektowniejsza obietnica zawsze będzie dem posiadania floty wojennej. Stare po- 
słuchana chętniej, a powstrzymanie ma- tęgi morskie długo odnosiły się scepty- 


sy ustawionej na: równi pochyłej ||| RE EEEREN 
APA nawa jas fizycę m tylko prey Ay straszaka wobec ruchów socjalnych we 
ciu dużej siły. Siły, której legaln par- własnych krajach. Jesteśmy przekona- 
tje robotnicze w zestawieniu z komuni- iÈ że potężna gospodarczo i uświado- 
stami nie mają i mieć nie mogą. miona politycznie Francja upora się z 
We Francji — podobnie jak w Polsce nieprzyjemnemi objawami. Jesteśmy 
— rozpoczęli socjaliści z partji premjera przekonani tem więcej, że wiadomo 
Bluma współpracę z komunistami od | nam, jak wielkiemi wpływami rozporzą- 
„paktu o nieagresji", Nieagre- | dza wśród proletarjatu francuskiego 
sja szybko przerodziła się w przymierze, partja socjalistyczna premjera Bluma i 
a wspólne wystąpienia wobec proletar- ministra Salengro. 
jatu — w wyeliminowanie leaderów so- Inaczej jednak zapatrujemy się na 
cjalistycznych z szeregów podnieconych analogiczne próby rozhuśtania wysoko 
robotników. Pozostali na placu ci, któ- fal walki socjalnej w Polsce. Zapatruje- 
rych minister Salengro nie waha się pu- my się inaczej, albowiem Polska nie jest 
blicznie potępić. ani tak zasobna jak Francja, ani jej ma- 
Nie przeceniamy grozy ruchu straj- |sy społeczne nie są — niestety! — tak 
kowego francuskiego i nie należymy do |uświadomione politycznie, : jak masy 
tych, którzy używają jego przejawów za |francuskie, ani — i to przedewszyst- 


W dniu 23 czerwca przybywają do 
Gdyni dwa okręty szkolne królewskiej 
marynarki szwedzkiej: „Najaden“ i 
„Jarramas'*. Są to trójmasztowe żaglow- 
ce typu „bark“, o pojemności po.350 ton, 
Pierwszy z nich został wybudowany w 
1897 r., drugi zaś w 1900 r. Żaglowce te 
nie posiadają żadnych maszyn pomocni- 
czych i poruszają się wyłącznie zapomo- 
cą żagli. Służą one jako okręty szkolne 
dla podchorążych szwedzkiej marynarki 
wojennej. 

Należy nadmienić, że pływanie na 
żaglowcach daje bardzo dobre podstawy 
dla początkowego wyszkolenia przy- 
szłych oficerów, wyrabiają zmysł orjen- 
tacyjny i odwagę oraz sprzyjają rozwo- 
jowi fizycznemu marynarzy. 


Ostatnio coraz silniej zarysowuje się 
tendencja, prawie powszechna we wszy- 
stkich państwach morskich, by począt- 
kowe szkolenie na oficerów marynarki 
odbywało się na okrętach żaglowych. 
Ciekawe, że pod tym względem przodują 
państwa najbardziej młode pod wzglę- 
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Wynik IV-go miesiąca Wielkiego Konkursu 


.PHILIPS-RADI 


Jury przyznało następujące nagrody: 
I NAGRODA — samochód Polski Fiat 508 — p. Koronkiewicz Mieczy- 


sław, Białystok. 
Il NAGRODA — luksusowy radjogramofon szafkowy Philipsa — p. Jasiel- 
ski Zygmunt, Chodzież, 
Ill NAGRODA — chłodnia elektryczna „Brabork" — p. Klinkosz Leon, Kartuzy, 
Dalsze nagrody: Odbiorniki Philipsa: pp. Z. Irchin — Siemiatycze, J, Klimczak — 
Wejherowo, K. Opara — Michałkowice, M. Sikora — Siemianowice. Kajaki 
składane: pp. J. Ł. — Warszawa, A. Passon — Siemianowice. Rowery: pp. K. 
Gończ — Puck, A. Czajkowski — Pionki. elektryczne: pp. J. Mazur 
kiewicz — Łaziska, F. Mamok — Lubliniec, R. Macura — Aleksańdrowicze, 
M. Kicior — Zambrów, C. Sobczak — Gdynia, L. Kriger — Aleksandrów, 


Ł. Kunz — Jarocin, A. Górny — Kościerzyna, J. Markiewicz — Poznań. W. 
Oleksiewicz — Chrzenów, H. Bekulard — Tomaszów Mazow, E. Pawlik — 


nowoczesnych dómów | 


(Korespondencja własna). 


strji“- jest dzisiaj kłopotliwym remanen- 
tem „marchji wschodniej“; . podtrzymywa- 
nej sztucznie dla „równowági“ zwalczają- 
cych się interesów współczesnych państw 
europejskich. 

Pompatyczne odezwy Franciszka Józe- 
fa... „do moich ludów* kryły w sobie 
bezwiednie ironję Auetrji, będącej ,zlepkiem 
kilkunastu narodów, . współżyjących w 
sztucznym organiźmie państwowym siłą 
bezwładności. 

Odbić się to musiało na charakterze 
Wiednia. Stąd też ów kosmopolityzm sto- 
licy naddunajskiej, owo pomieszanie sty- 
lów, temperamentów i nastawień, stąd też 
ów specyficzny czar tego pięknego miasta. 

Aczkolwiek nie byłem w Austrji i Wie- 
dniu przed wojną, to jednak czułem się 
obecnie we „Widniu* niemal jak w Polsce. 


cym nad przepięknym „Wiener-Waldem'*, 


| Kahlenberg, z kościółkiem polskim, królują- 


fa, ongiś stolica imperjum „szczęśliwej Au- przywodzi na myśl rok 1683, króla Jana i 


SE 


Szwedzkie okręty wojenne zawiną do Gdyni na „Święto Morza” 


cznie do tego systemu, wychodząc z za- 
łożenia, że w warunkach służby na no- 
woczesnych okrętach wojennych, przeła- 
dowanych różnemi urządzeniami tech- 
nicznemi, — doświadczenia, zdobywane 
na okrętach żaglowych, nie znajdują 
żadnego praktycznego zastosowania. 
Tak naprz. w Anglji szkolenie kade 


tów morskich odbywało się wyłącznie 


na okrętach parowych i dopiero na sku- 
tek energicznych wystąpień w prasie ze 
strony takich autorytetów, jak admira- 
łowie Campbell i Reginald Bacon oraz 
komandor Mc-Neil, zdecydowano pod- 
dać rewizji dotychczasowy przebieg 
szkolenia kadetów morskich. 


We Francji dopiero od czterech lat, 
po wybudowaniu dwuch nowych szku- 
nerów: „La Belle Poule“ i „L'Etoile", —-- 
aspiranci szkoły morskiej odbywają sy- 
stematyczne szkolenie na okrętach ża- 
glowych. 

Wizyta okrętów szwedzkich w Pol- 
sce ma charakter nieoficjalny. Okręty 
pozostaną w Gdyni do 2 lipca, a zatem 
marynarze szwedcy będą mieli sposob- 
ność oglądania „Święta Morza“. 


kiem... nie wierzymy w rzeczywistą siłę 
PsP. 8; 

Fakty potwierdzają nasze mniema- 
nia. Gdziekolwiek P. P, S. rozpoczyna 
jakąkolwiekbądź akcję społeczną — zo- 
staje natychmiast przelicytowana przez 
komunistów i wymowni wodzowie so- 
cjalistyczni zostają z ulicy wymieceni 
bez śladu. Pozostaje na placu robotnik 
w towarzystwie komunistycznego agita- 
tora, a kiedy zjawia się policja — znika 
i agitator, pozostaje tylko polski robot- 
nik... naprzeciw luf karabinowych. 

Dlatego taktyka P. P. S. wobec komu- 
nistów, budując grób samobójczy dla so- 
cjalizmu polskiego, rodzi równocześnie 
TRAGEDJE POLSKIEGO ROBOĘ'NIKA. 
- w. 


Wieliczka, Dr. Schneebalg — Kołomyja, St. Adamczyk — Chełm, 
— Równe, J. Michalski — Gdynia, M, Hirszowa — Gdynia, W. 
— Radom, M. Szulman — Łódź, I. Arctowa — Warszawa. 


St. Kopeć 
Szczepański 
3596 


Na premjerze „Nieboskiej Komedji” 


Wiedeń, w czerwcu. 


skrzydlatą jego huwarję. W tem wrażeniu 
polskości w minjaturze umacnia często sły: 
szany na ulicach język ojczysty. (Polonja 
wiedeńska liczy dziś jeszcze około 80 tysię- 
cy osób). Umacnia nas dziennikarzy pol- 
skich jakże miła sercu niespodzianka. W 
dostojnym Burgteatrze — premjera „Nie- 
boskiej Komedji* Zygmunta Krasińskiego 
— „10-ty wieczór festivalu — Polska“ —jak 
głosi dumnię afisz teatralny. Łza wzrusze- 
nia przesłania oko. Sięgam myślami wstecz 
i gdzieś z pod progu świadomości kształtu- 
ją się resztki wykutych przed laty na ła- 
wie szkolnej, a jakże prędko zapomnianych 
wiadomości. i 
Przed 1% zgórą laty Krasiński enuje, 
właśnie w Wiedniu, w samotnych rozmy- 
ślaniach nad niepowodzeniem insurekcji 
listopadowej, pierwszy swój dramat fan- 
tastyczny, stawiający go odrazu obok naj- 
większych mistrzów poezji 'polskiej. - 
Błąkają się w głowie wspomnienia 0 
osnowie „Nieboskiej*. Dwa światy społe- 
czne, które zetrzeć się mają w boju na 
śmierć i życie. Przedstawiciel arystokra- 
tycznej tradycji historycznej i całej cywili* 
zacji chrześcijańskiej hr. Henryk i repre- 
zentant świata demokracji, wszystkich ży: 
wiołów burzących się przeciwko porządko- 
wi rzeczy — Pankracy. Hr. Henryk, naj* 
lepszy z pośród przedstawicieli swej war- 
stwy, poeta żyjący wrażeniami chwili, nie- 
zdolny do twórczej pracy, pozujący nawet 
wobec siebie samego — to sam Krasiński. 
Na czele zbuntowanych mas ludowych 
stoi Pankracy, potężny dyktator tłumu, 
człowiek woli i czynu, owiany wiarą w 
szezęśliwszą przyszłość świata. Pankracy 
czuje pewien sentyment dla hr. Henryka, 
jako człowieka rycerskiego, poety i chciał- 
by go ocalić, żąda z nim rozmowy osobi- 
stej. Niezapomniana i- kapitalna jest ta 
rozmowa: — „Ja mam wolę silniej- 
szą, ogromniejszą od Two- 
jej” powiada Pankracy. — „Jęk 
przez rozpacz i boleść, wy- 
darty tysiącom tysiąców, 
głód rzemieślników, nędza 
włościan, hańba ich żon i 
córek, poniżenie: ludzkości 
ujarzmionej przesądem, wa- 
haniem się i bydlęcem przy- 
zwyczajeniem — oto wiara 
moja. Bóg mój na dzisiaj— 
to myśl moja. to potęga 
moja. 
Przecieram oczy, czy to wszystko pisa- 
ne było w 1833 r.? Czy to nie program po- 
tak modny w 'dzisiejszych cza- 


Hr. Henryk nie przyjmuje podanej mu 
ręki Pankracego. Hr. Henryk czerpie du- 
mę i siłę z tradycji rodowej, z hietorji 
przodków, dla których Pankracy ma tylko 
łowa pogardy: „Ów starosta baby 
trzelał po drzewach, ten z 
pieczęcią i podpisem „kan 
clerz* fałszował akta, spalił 
archiwa, uśmiercał truci 
ną—stąd wsi twoje do 
chody i potęga". Í 
„Mylisz się, mieszczański 
ynu — odpowiada Henryk — ani 
tyyani żaden z twoich nie 
żyłby, gdyby ich nie wykar- 
(Ciąg dalszy na stronie 4-tej), 


(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej). 

-mfła łaska, nie obroniła 
potęgaojców moich. Oniwśród 
głodu rozdawali zboże, 
wśród zarazy stawialiszpi- 
tale, oni wam postawili świ ą- 
tynie iszkoły, podczaswojny 


zostawiali doma, bo wie- 
dzieli, żeście nie do: pola 
bitwy“, 


Ginie hr. Henryk, zwyciężony przez 


Pankracego, który teraz ma zabrać się do 
budowania nowego świata. W chwili je- 
dnak, gdy ma przystąpić do czynu, zjawia 
się Chrystus, —: „oburącz wsparty na 
krzyżu jak na szabli = Mściciel“, Spojrze- 
nie Chrystusa zabija Pankracego, który 
kona z oktzykiem: „Zwyciężyłeś Galilej- 
czyku”. 

Przypominają się sceny z ńiepospolitą 
napisane potęgą, podniecają wyobraźnię. 
Wrażenie olbrzymie robi triumf idei Chry- 
stusa, przeciwstawiony czynom zrodzonym 
ze zemsty i nienawiści. 


Rozkołysany temi  przypomnieniami, 
znalazłem się w Burgteatrze. Nastrój uro- 
czysty, w tonie światowej elegancji. Mar- 
mury, ciężkie purpurowe brokaty firan, 
dyskretnie, a przytem pełnie oświetlone 
żyrandole, czerń fraków i semokingów, bar- 
wność wieczorowych toalet pań, wykwint 
i przepych wciągają widza w trans. Trans 
sztuki najwyższej. 


W lożach najwybitniejsi przedstawiciele 
sfer rządzących, świata kulturalnego i spo- 
łecznego. Teatr pełen. 


Z dumą i radością spoglądam ku loży 
posła polskiego i weselę się z nim w sercu 
tą wspaniałą i podniosłą manifestacją pre- 
stiżu duchowego Najjaśniejszej Rzeczypo- 
 spolitej, 
/, Z niepokojem oczekuję podniesienia kur- 
jtyny. Czy wiedeńczycy zrozumieją roman- 
jtyczną istotę dramatu? Czy nie dopatrzą 
się w „Nieboskiej* aktualnej demagogji? 

Niestety, obawy moje okazały się po czę- 
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Zwiedzamy szkołę duńską. — Na przzdmieściu Husum. — Barwny obrazek. 
gląda szkoła duńska? — Szkolnictwo kopenhaskie. — Gar 


(Ciąg dalszy), 
V: 

Następnego dnia delegacja Gdyni zwie- 
dzała miasto i jego urządzenia. Po zbiórce 
przed wspaniałym masywem kopenhaskie- 
go ratusza udaliśmy się samochodami na 
przedmieście Kopenhagi Husum, by obej- 
rzeć typową szkołę powszechną. Wiadomo, 
że szkolnictwo duńskie jest jednem z naj- 
lepszych na świecie. To też ze szczerem 
zainteresowaniem  oczekiwaliśmy wrażeń, 
jakie z tej wizyty wynieść mieliśmy. 

Samochody minęły śródmieście Kopen- 
hagi, wydostały się z pośród wręcz przesa- 
dną czystością świecących ulic tego piękne- 
go miasta, na wolniejszą przestrzeń. Zwar- 
te masywy kamiennych bloków mieszkal- 
nych śródmieścia ustąpiły miejsca powodzi 
podmiejskiej roślinności i kwiecistych ogro- 
dów. Piękne wille podmiejskie, schludne 
domki, ukryte w krzewach i zieleni, wśród 
pięknie strzyżonych żywopłotów i starannie 
utrzymanych żwirowych alei i asfaltowa- 
nych ulic, mówiły samym swoim wyglądem 
zewnętrznym o wysokim stopniu dobrobytu 
mieszkańców. 


Już zdaleka wśród szmaragdowych łąk i 
ogrodów widać było wysoki, prostokątny 
budynek. Z tyłu poza nim roózłożyło się roz- 
ległe boisko sportowe, porośnięte soczystą, 
równo strzyżoną trawą. Obok regularne 
minjaturowe kwadraciki uprawnego pola, 
obsadzone krzewami, kwiatami, oraz prze- 
różną roślinnością. To ogród szkolny. 
Wszystko razem gra tak bojecznie ńwieże- 
mi barwami, że wygląda jak obrazek żyw- 
cem wycięty z pięknej książeczki dla grze- 
cznych dzieci. 

W szkole czekano już na nas. Na kilku 


ści słuszne. Zarówno tłumacz Csokar, jak | kamiennych stopniach, prowadzących do 


reżyser i aktorzy poszli w kierunku mater- 
jalnych odczuwań wiedeńczyków. 
eka“ była bardzo „dzisiejsza". Widz wie- 
- deński nietylko, że się nie nudził, lecz prze- 
ciwnie, dał się porwać widowiskowej poto- 
czystości scen, jakby żywcem zdjętych z 
dzisiejszych niespokojnych czasów szuka- 


nia nowych form ustroju, zwłaszcza Au- 
strji. Tę „austrjacką* aktualność „Niebo- 
skiej* podkreślił reżyser w sposób rozbra- 
jająco naiwny, a nawet dowolny, przyoble- 
kając żołnierzy Pankracego w mundury 
przypominające unitormy hitlerowskie. 


a Dlatego też reakcja widzów na stronę 

" zewnętrzną, a nie ideową dramatu Krasiń- 
skiego, dosięgła szczytu w chwili wyrasta- 
nia, jakby z podziemi, zorganizowanych za- 
stępów Pankracego, ruszających na zdo- 
bycie zamku hr. Henryka, oraz w chwili 
końca rozmowy hr. Henryka z Pankracym, 

~ któremu arystokrata pokazuje drzwi. W 
momencie tym, przy otwartej kurtynie, zer- 
wały się żywiołowe oklaski, które niewąt- 

> pliwie były również objawem nurtujących 
widownię nastawień społecznych i politycz- 
nych. 

Gra aktorów nosiła cechy tradycji Burg- 
teatru. Była dostojna, pełna szlachótnego 
patosu, podLreślonego szerokością gestu i 

.wzrowo czystą dykcją. Z solistów podobał 
się bardzo Werner Krauss w roli hr. Hen- 
ryka. Aktor o dużej kulturze i intuicji. 
Zadziwił eztuką odtwórczą najlepszgo ga- 
tunku. Również Pankracy znalazł w Kwal- 
dzie Balcerze doskonałego odtwórcę, dy- 
sponującego zarówno doskonałym głosem, 
jak i znakomitą techniką. Reszta zespołu 
bardzo dobra, nawet w trzecioplanowych i 
zbiorowych rolach. 


Dzięki imponująco składnej inscenizatji 
„Nieboskiej*, mimo kilkudziesięciu scen, 
przedstawienie trwało niespełna 3 godziny 
i nie nużyło. Oprawa sceniczna utrzyma- 
na była w tonie nowoczesnym. 

Tłómaczowi dzieła Franciszkowi Csoko- 
rowi i reżyserowi Herbertowi Waniekowi 
należą się słowa uznania. Zasłużyli się 
dobrze Polece i kulturze. 

Nietylko my, Polacy, ale i wiedeńczycy 


opuszczali mury teatru pod niezatartem |i 


wrażeniem „Ungóttliche Komödie“, 
Wacław Górnicki. 


wejścia, stanęli aiby żywe posągi kilkuna- 


„Niebo= | stoletni uczeń i kilkunastoletnia uczenica. 


Chłopiec trzymał w ręku pochylone drzew- 
ce z flagą duńską, dziewczyna z polską. 


Herbaty Kozakonskieżgo — rozkosz znawców! 


Roe ciągnienie! Czy wykupiłeś j 


Do wysiadających, z samochodów człon- 
ków delegacji zbiegł ze schodów niski pan 
w długim żakiecie i w binoklach z czarnym 
sznurkiem na nosie, typowy reprezentant 
zawodu nauczycielskiego i przedstawił się 
im jako dyrektor szkoły, zapraszając uprzej- 
mym gestem do wstąpienia w jej progi. 

Przyjęcie, jakie nam w szkole zgotowano 
było więcej, niż serdeczne. 3 

Gmachy szkolne w Kopenhadze są cie- 
kawie budowane. Na wysokich i jasnych 
suterenach, przeznaczonych na ubikacje po- 
mocnicze, wznoszą się parter i dwa piętra 
z klasami. W środku gmachu od parteru do 
szklanego dachu znajduje się wielka sala 
aktowa, na którą wychodzą drzwi wszyst- 
kich klas i sal szkolnych. Na parterze 
wprost na salę, na pierwszem i na drugiem 
piętrze na galerję z balustradami. Galerje 
te niby wewnętrzne krużganki otaczają salę 
aktową dokoła. Klatki schodowe, prowa- 
dzące na nie, a przez nie do klas na wyż- 
szych piętrach, mieszczą się po bokach na 
zewnątrz sali. 

Otóż w tej wielkiej sali dokoła Ścian sta- 
nęła: czworobokami na parterze i na gale- 
rjach obu pięter dziatwa szkolna. - Każda 
klasa osobno, każda w dwuszeregu. Dziew- 
częta i chłopcy oddzielnie. Szkoła duńska 
jest w zasadzie koedukacyjna, ale wewnątrz 
niej istnieją oddzielne klasy dla dziewcząt 
i oddzielne dla chłopców. 

Gdy delegacja weszła na salę, chór szkol- 
ny odśpiewał jedną z pieśni szkolnych. Na- 
stępnie oprowadzający nas wiceprezydent 
Kopenhagi p. Kaper, do którego należy re- 
sort oświaty w. stolicy Danji, wygłosił do 
dzieci przemówienie, wyjaśniając im w krót- 
kich słowach, czem jest Polska i co to jest 
Gdynia, poczem wezwał dzieci szkolne do 
wzniesienia trzykrotnego „hurra* na cześć 
Polski i delegacji gdyńskiej. 

Dziatwa z zapałem i z ochotą podchwy- 


Piekarstwo składa na Fundusz Obrony Narodowej 


Jednem z pierwszych rzemiosł, które 
pospieszyło na apel Naczelnego Wodza 
gen. Rydza-Śmigłego i zadeklarowało 
swój udział w zbiórce funduszów na do- 
zbrojenie armji polskiej, jest piekarstwo 
polskie. 

Wielokrotnie już, dając wyraz swej 
gotowości, reprezentacja ogólnopolska 
piekarstwa, Stowarzyszenie Właścicieli 
Piekarń R. P., wydała płomienną odez- 
wę do ogółu piekarstwa, nawołując do 
składania ofiar na rzecz Funduszu O- 
brony Narodowej. Patrjotyczna ta zbiór- 


Samolotem na zaprzysiężenie 


owi ministrowie włoscy Alfieri, Lessona, Ciano i Ferrucio udali się z Rzymu do letniej rezy- 


ka, będąca jednocześnie hołdem dla Pa- 
na Prezydenta Ignacego Mościckiego 
z okazji X-lecia prezydentury znalazła 
bardzo żywy oddźwięk wśród sfer pie- 
karskich. Ofiary właściciele piekarń 
mogą składać na konto P. K. O. nr. 
18.181 na „sprzęt wojenny“. Wszystkie 
wpływające na to konto pieniądze, z za- 
znaczeniem na odwrocie na „sprzęt wo- 
jenny“ będą przekazywane, po zareje- 
strowaniu ofiarodawców Ogólnemu 
Funduszowi Obrony Narodowej, 


2 


dencji króla Rossone, gdzie zostali zaprzysiężeni 


ooh 


uż swój los 


2 delegacją Gdyni w Kopenhadze 


— Serdeczne pówitanie. — Jak wy- 


aż dla rowerów. 


ciła ten okrzyk, poczem rozeszła się do 
swych zajęć. 

Dyrektor szkoły w krótkich słowach po- 
informował członków delegacji 6 szkolnie- 
twie duńskiem i kopenhaskiem w szczegól- 
ności. 

W  Danji istnieje przymus nauczania. 
Każde dziecko w wieku od lat 7 do 14 musi 
się uczyć. Szkoły Kopenhagi są częściowo 
publiczne, częściowo zaś prywatne. W szko- 
łach publicznych pobiera naukę około 70.000 
dzieci, w prywatnych zaś około 8000. Pra- 
wie wszystkie szkoły publiczne należą do 
miasta, które łoży całkowicie že swego 
budżetu na ich utrzymanie. Państwo utrzy- 
muje w Kopenhadze tylko 4 gimnazja, do 
których uczęszcza około 1300 uczennie i ucz- 
niów. 

Szkoły miejskie są przeważnie szkołami 
ludowemi. Jest ich w Kopenhadze 70, z te- 
go około 50 posiada oddziały: średnie, 
uprawniające do przejścia do gimnazjum. 
Gimnazjów miejskich Kopenhaga posiada 4. 

Szkoły ludowe, zwane potocznie szkoła- 
mi miejskiemi (Kommuneskoler) posiadają 
7 klas. Poza normalnemi przedmiałami 
szkolnemi istnieją jako przedmioty <bo- 
wiązkowe: nauka pływania oraz krawiec- 
czyzny i gospodarstwa domowego (dla 
dziewcząt). i ; 

Przeciętna liczba dzieci w klasie wynosi 
30, maksymalna 31. (Jakże nam daleko do 
tego ideału!). Dzieci o słabym wzroku, lub 
słuchu, o lekkich wadach w wymowie itd., 
są grupowane w oddzielnych oddziałach, w 
osobnych klasach dla każdej grupy niedo- 
magań fizycznych. Liczebność dziatwy w 
tych klasach specjalnych wynosi przeciętnie 
20 a nie przekracza 25. i 

Nauka w szkole ludowej jest całkowicie 
bezpłatna. Również bezpłatnie otrzymują 
dzieci podręczniki i wszystkie pomoce nau- 
kowe. 1 

W szkole, którą zwiedzaliśmy, pobiera 
naukę około 1500 dzieci. Posiada ona 31 
klas zwykłych i 7 klas specjalnych. Perso- 


nel nauczycielski składa się z 52 nauczycie 
lek i nauczycieli. 

Zwiedziliśmy następnie ten przybytek 
nauki, który — jak nas zapewniano — nie 
jest niczem okazowem, ale normalną, prze 
ciętną szkołą ludową w Kopenhadze. W 
czystych, jasnych salach klasowych dzie- 
siątki jasnowłosych -przeważnie głów po- 
chylało się nad podręcznikami i pracami 
szkolnemi. Każda klasa ma dużo światła, 
wpadającego przez wielkie okna, ale umie- 
szczone na takim poziomie, że uczniowie, 
siedząc w ławkach, nie mogą przez nie wy- 
glądać, co nie sprzyja rozpraszaniu uwagi. 
Sala gimnastyczna, gabinet fizyczny, zbio- 
ry zoologiczne i botaniczne, sala gospodar- 
stwa domowego z szeregiem  kuchen zwy- 
kłych, gazowych i elektrycznych, z. wyszo- 
rowanemi na biało  stołami i etólnicami 
oraz z szeregami nad niemi pochylonych 
dziewcząt w białych chusteczkach na gło- 
wach i w białych fartuchach, gabinet lekar- 
ski, dentystyczny, łazienki i prysznice (każ- 
de dziecko musi się wykąpać dwa razy w 
miesiącu), oto szereg interesujących szcze- 
gółów urządzenia.szkoły, jaki się przed na- 
szemi oczami przesunął. 

Dzieci duńskie lubią widocznie jeździć 
na poręczach schodów tak samo, jak dzieci 
polskie. To też poumieszczano na tych po- 
ręczach w regularnych odstępach gałki me- 
talowe, aby temu niebezpiecznemu „Sporto- 
wi“ przeszkodzić. 

W obszernej sali w suterynie znowu 
urządzono garaż.. dla setek rowerów. Każ- 
de niemal dziecko przyjeżdża do szkoły na 
własnym rowerze. Aby umożliwić małym 
rowerzystom wjazd do tej sali wprost z po- 
dwórza, urządzono specjalną pochylnię. 

Owacyjnie żegnani przez nauczycielstwo 


i dziatwę odjechaliśmy na dalsze zwiedza- 


nie miasta, wzniósłszy przedtem okrzyk na 


cześć Danji i jej młodzieży, 


(C. d. n.) 


Do. Szwajcarji nadszedł niedawno list od 
jednego z obywateli szwajcarskich, który 
od szeregu : lat przebywał już. w Abisynji. 
Pamiętnik jego, pisany przez kilka dni po- 
przedzających zajęcie Addis Abeby przez 
wojska włoskie, zawiera sporo charaktery- 
stycznych momentów, że nie będzie. wcale 
spóźnione przytoczenie tych wspomnień na- 
szym czytelnikom. A 


Katedra koptyjska w Addis Abebie 


WTOREK, DNIA 16 CZERWCA 1936. R. 


Wśród pożogi, rabunków i mord 


w Addis Abebie 


noc. Lecz jest jasno. Całe śródmieście pło- 
nie. Nikt tej nocy nie śpi. Czuwamy. 


Stolica w ogniu 
Niedziela, 3-go maja. Rano o ósmej pod- 
łożono ogień pod duże magazyny cłowe o- 
bok dworca kolejowego. Jedno morze pło- 
mieni. W tym samym czasie podpalono du- 
ży dom w odległości 200 metrów od naszego. 


Piątek, 1-go maja. Przedpołudniem do- | O godz. 10-tej płonie dom położony o 50 me- 


wiaduję się, że cesarzowa z dziećmi wyje- 
dzie do Dżibutti, a cesarz z dworem pra- 
wdopodobnie podąży za nią. Dobrze poin- 
formowane koła twierdzą, że cesarz z dwo- 
rem uda się do Gore. O północy zostałem 
zbudzony przez mego stróża nocnego, który 
przyniósł mi wiadomość, abym natychmiast 
się udał na ulicę, gdzie chce ze mną mówić 
jakaś dama. Na ulicy podbiega do mnie je- 
dna z ulubionych siostrzenice Negusa, pro- 
"ponując gwałtownie sprzedaż auta oraz 


w kol. „USMIECH FORTUN 


trów, a równocześnie słychać coraz wyraź- 
niej wycie rabującej tłuszczy. Są coraz wię- 
cej spici. Mordują się nożami i pałkami. O- 
porni są wrzucani w ogień. Słychać nawet 
już karabiny maszynowe. Ponieważ ołowia- 
ne kule spadają na dach czy też odbijają 
się o ochronne okucia bram, nie jest nikt 
w stanie dowiedzieć się, co dzieje się na ze- 
wnątrz. Po małej przerwie, wywołanej wal- 
ką wzajemną rabujących, udało się nam 
wysłać po pomoc do poselstwa francuskie- 


 ostrzeliwane z karabinów ręcznych i maszy- 


go. Nadjechały wkrótce dwa 


okolicę. Okazuje się, że auta nie mogą za- 
brać. wszystkich Decydujemy się na ryzy- 
kowny krok. Przyprowadzam swoje prywa- 
tne auto z garażu. Służba pozostaje w do- 
mostwie. Moje auto prywatne zostaje zała- 
dowane i jedzie między obydwoma cięża- 
rowemi. Lecz na. pierwszym zakręcie bierze 
inny kierunek, drugie. ma defekt chwilowy, 
znajdujemy się wśród gromady rabujących 
sami. Karabinami i rewolwerami- kieruje- 
my sobie drogę poprzez tłuszczę rabusiów, 
„osiągając wkrótce szczęśliwie swój: cel — 
poselstwo francuskie. Za chwilę nadjeżdża- 


ją obydwa auta ciężarowe.: : W poselstwie 
jest już 2.000 osób. Ja zostałem, jako ' żoł- 
nierz armji szwajcarskiej, wcielony do +od- 
działu ochronnego i .rozpocząłem - straż. 
Wszyscy byli bardzo wyczerpani,. tak, -że 
nikt nie liczył się z tem, że i myśmy -już 
swoje przeżyli i przecierpieli. Noc była de- 
szczowa. Cały czas, nasze straże były: gęsto 


nowych wśród piekielnego wrzasku Abisyń- 
czyków. Nie zważali na morderczą kośbę 
naszych karabinów. Popici lecieli, jak ćmy 
do światła, pod nasze karabiny. 


Weiście oddziałów włoskich 


Poniedziałek, 4 maja. Z kilkunastu o- 
chotnikami wyjeżdżaliśmy na miasto, aby 
zwozić do poselstwa pozostałych Europej- 
czyków. Każdy wyjazd był istną gehenną. 
Lecz rozwydrzona tłuszcza nie odważyłą się 
ostrzeliwać aut. Przed południem przedo- 
stał się do poselstwa jeden ze.służby z me- 
go domu, dónosząc, że. stróż został ciężko 
ranny. Wyszliśmy z całą ekspedycją, prze- 
nosząc rannego do lązaretu: poselstwa. 


Wtorek, 5 maja. Przed południem zwozi- 
my nadal liczne familje europejskie. Służ- . 
ba to coraz trudniejszą, już z ofiarami.: 
Brak narzędzi chirurgicznych. Idziemy z 
wyprawą po nie do poselstwa: angielskiego. 
Podczas tej ekspedycji napotykamy na I 


s 
auta ciężaro- 
we, oczyszczając karabinem maszynowym 


wm 
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Szczęśliwe losy 


do nabycia 
w kolekturze 


DROGA 
SZCZĘŚCIA 


Gdynia, ul. Świętojańska 10. 


Telefon 13-77, (3607 


pierwszą zmotoryzowaną kolumnę włoską. 
Wzruszeni, ściskamy oficerów i żołnierzy. 
Jesteśmy zbawieni! To zrozumieć może tyl- 
ko ten, który przez tych kilka dni żył w sta- 
łej trwodze o jutro. Odsiecz nadeszła W.0- 
statnim momencie. Noc z wtorku na środę 
byłaby tragiczna. Wokoło poselstwa przygo- 
towali łupieżcy 200 karabinów maszyno. 
wych. - 


Bydgoszcz, Pomorska 1 
Toruń, Żeglarska 31. 


na 


2.000 m. kw. ziemi, będącej jej własnością. 

Transakcja nie doszła do skutku. Już 
wówczas byłem przekonany, że ten gwałto- 
wny pośpiech siostrzenicy cesarskiej jest 
niewątpliwie następstwem ważnych decy- 
zyj, zapadłych w pałacu Negusa. 


Noc w Addis Abebie 


Sobota, 2. maja. Wokoło miasta słychać 
gęste strzały karabinowe.  Zrywam się z 
łóżka, podbiegam do muru, stanowiącego o- 
grodzenie naszego domu, otwieram dobrze 
zaopatrzony otwór, chcąc zasięgnąć języka 
od. przebiegających ' masowo krajowców. 
Trudno jest się z, kimkolwiek rozmówić. 
Całe. masy płyną w kierunku pałacu Negu- 
sa. Dowiaduję się, że cesarz w nocy uciekł, 
wydając rozkaz obrabowania pałacu oraz 
wszystkich „białych* domów w Addis Abe- 
bie. Zrozumiałem, że nie można czasu tra- 
cić. Zawołałem służbę, rozdałem broń i a- 
municję. Wzięliśmy: się do formalnego ufor- 
tyfikowania mojej sadyby. Około dziesiątej 
przed południem byliśmy gotowi. Dopiero 
teraz mogłem, już należycie zabezpieczony, 
obserwować, co się dzieje na ulicach mia- 
sta. Tłum szalał. Szczególnie kobiety, za- 
chowując się jak furje, wrzeszczały i zdzie- 
rały szaty z siebie. Grupa zupełnie upitych 
cywilnych i maruderów wywoływała bójki 
i awantury, zabijając się wzajemnie. Zaczę- 
ły się mordy. Pada strzał za strzałem. Mor- 
dowani leżą pokotem. Po piątej dobija się 
do bram sługa znajomej rodziny, prosząc o 
przyjęcie 11 osób. Mimo, że nasze zapasy 
były niewielkie, nie namyślaliśmy się wie- 
le. Po pół godzinie byli już u nas. Dom ich 
orąz cały dobytek żrabowany doszczętnie. 
Ledwie zdołali ujść z życiem. Po ich uciecz- 
ce dom oraz inne zabudowania zostały pod- 
palone. Spalono budynek pocztowy oraz 
wszystkie duże magazyny towarowe oraz 
sklepy, znajdujące się na rynku. Zbliża się 


Fi j 


Dla bożka miłości niz istnieją żaane zakazy ani prawa 


Dla małego skrzydlatego figlarza, zwane- 
go Kupidynem, nie istnieją, jak wiadomo, 
żadne zakazy ani prawa. Doświadczyła te- 
go na sobie trzydziestoletnia dojrzała już 
piękność wschodnia, starsza siostra króla 
Iraku, Ghaziego I. Trafiona w samo serce 
grotem płochego bożka, zakochała się na 
zabój w pięknym Greku, nazwiskiem Hara- 
lambis, piastującym.. godność portjera w 
jednym z hotelików wyspy Rhodos. W ubie- 
gły czwartek zakochana para wylądowała w 
Atenach, aby tam węzłem małżeńskim 
uświęcić gorące uczucia. Księżniczka jako 
muzułmanka musiała uprzednio przyjąć 
wyznanie prawosławne,  przyczem ną 
chrzcie otrzymała imię Anastazja. 

Aliści spotkała ją przykra niespodzian- 
ka, gdyż w ślad za zakochaną parą wyłlą- 
dowała w Grecji, powiadomiona o fakcie, — 
jej siostra Radjiha, .Nie ulegając bynaj- 
mniej wdziękom Haralambisa, zwróciła się 
ona za pośrednictwem: tamtejszego posel- 
stwa tureckiego o uznanie swej starszej sio- 
stry poprostu za warjatkę i o odesłanie jej 
do domu rodzinnego. Ponieważ istniało sil- 
ne prawdopodobieństwo, że idylla móże się 
skończyć na smutno; gruchająca parka opu- 
ściła gniazdko i zawczasu .' ulotniła się w 


niewiadomym kierunku. 


On miał lat 85, ona osiemdziesiąt z okła- 
dem. Mogliby obchodzić brylantowe gody, 
gdyby nie to, że w Filemonie ocknął się na 
starość duch Otella. Karol Gótz, stolarz z 
Grazu, w Górnej. Austrji, stanął przed są- 
dem oskarżony o ciężkie pobicie żony, któ- 
re spowodowało zgon. Götz liczy lat: osiem- 
dziesiąt pięć, żona jego miała zgórą lat 
osiemdziesiąt. Razem tworzyli parę niczem 
Filemon i Baucis. Ale tylko napozór. «Bo 
Filemon, pomimo wieku, zazdrosny był jak 


Otello. Podejrzewał żonę-staruszkę o zdra- 
dę. Ciągłe sceny zazdrości i awantury 
urozmaicały ostatniemi czasy pożycie sędzi- 
wej pary. Pewnego razu, podczas jednej z 
takich scen, wściekły Gótz pchnął żonę tak 
mocno, iż padła na ziemię i padając złama- 
ła sobie obojczyk. Odwieziono ją do szpita- 
la. Tam, w czasie leczenia, chora zapadła 
na zapalenie płuc i zmarła. Teraz stanął 
85-letni Otello przed sądem. Ze względu na 
wiek oskarżonego sędzia zastosował dbń 
karę trzech miesięcy aresztu z zawieszeniem 
na trzy lata. Sędziwemu  zazdrośnikowi z 
Grazu niepotrzebna byłaby, zdaje się, kura- 
cja odmładzająca. Przy takim“ tempera- 
mencie... e zt 
BEES E BEE ZEE ZY PORODY AES PZJ 
Joe Luis 


Raan 


z Schmelinqiem 


pokazuje swe mięśnie przed spotkaniem - 3) 


| Aeronautyczne kłopoty 


z nadaniem imienia 
Na granicy fińsko-szwedzkiej nad miej. 
scowością .Boden, urodziła się w samolocie 
dziewczynka, obywatelka szwedzka. Nic w 
tem nie byłoby nadzwyczajnego, gdyby nie 


fakt — że jest to pierwsze dziecko, które 


przyszło na świat w: powietrzu. W całej 
Szwecji zainteresowana. publiczność wyszu- 
kuje obecnie dla noworodka imienia zwią- 
zanego z awjacją. j 

Szczęśliwi ludzie, którzy takie tylko maļ 
ją kłopoty. P: PNS NA 

Na,;sźarszy pług świata 

W torfowiskach, znajdujących się w Wal 
le pod Hannowerem znaleziono ostatnio na. 
głębokości paru metrów pod powierzchnią 
starożytny prymitywny pług.  Archeologo- 
wie obliczyli, że pług ten leżał w ziemi prze- 
szło 5500 lat. Jest to jeden z najstarszych 
pługów, jakie znajdują się w muzeach świa- 
ta. Składa się on z dębowego drzewca, do 
którego przytwierdzone jest prostopadle in- 
ne drzewce, zastępujące dzisiejszy lemiesz. 
Pług ten jest niezbitym dowodem, że ludy 
pierwotne, zamieszkując środkową Europę 
w tak odległych czasach znały już uprawę 
ziemi, tembardziej, że w grobach, pochodzą- 
cych z tych czasów, niejednokrotnie znaj- 
dywano ziarna pszenicy i żyta. 


NA OSTRZU JĘZYKA 


Anglja w kraju ma Negusa 
i wyraźnie się z nim kuma, 
Francja też ma swą sensację 
nosatego pana Bluma. 
Radość wielka jest w Sowiełach, 
bo to krewniak ich daleki: 
Górą nasi, towariszcze, 
Blum się dorwał ładnej tekil.» 
Inni wróżą, że we Francji 
polityczna będzie dżuma, 
bo nie wierzą w wielki genjusz 
nosatego pana Bluma... 


Obrady zjazdu 


W dniu 14 bm. rozpoczęły się obrady 
„sfazdu Związku Spółdzielni Spożywców 
Społem" przy udziale 1.000 delegatów z 
„całej Polski. Ponadto przybyli delegaci 
spółdzielczości ze Szwecji i Czechosło- 
'wacji. W skład delegacji Czechosłowa- 
'cji wchodzili reprezentanci czterech na- 
jrodowości: polskiej, czeskiej, słowackiej 
„i niemieckiej. 

Otwarcie zjazdu zaszczycił swą obec- 
„nością P, Prezydent Rzplitej, prof, Igna- 
„cy Mościcki, powitany u wejścia do 
'gmąchu przez wiceministra Lechnickie- 


wysiłki, to odpowiedzi wydaje mi się 
szukać należy w tem, że potrafiła połą- 
czyć wysoki polot swych ideowych zało- 
żeń ze świadomością rzeczywistości Pol- 
ski Współczesnej. 

Każdy, kto podróżował po Polsce, 
nieodmiennie znajdzie w najbardziej od- 
ległym zakątku, gminie, osadzie, wysi- 
łek organizacyjny spółdzielczości spo- 
żywców. 

Na zakończenie pragnę stwierdzić, że 
na dobrej organizacji sił społeczno-go- 


igo oraz Radę Nadzorczą i zarząd „Spo- 
W chwili wejścia P. Prezydenta 


|łem*, 
ina salę orkiestra 36 p. p. odegrała hymn 
narodowy oraz hymn spółdzielczy. 
Otwarcia zjazdu dokonał i przewod- 
niczył obradom prezes Rady Nadzorczej 


Związku „Społem“ inż, W. Wojewódzki, 


witając P. Prezydenta oraz przedstawi- 
cieli Rządu, wiceministrów Lechnickie- 


"go, Doleżala, Raczyńskiego, woj. Jaro- 


szewiczą, a następnie gości zagranicz- 
nych, delegatów oraz przedstawicieli in- 
stytucyj gospodarczych i społecznych. 
Skolej prezes zarządu „Społem“ prof. 
M. Rapacki wygłosił przemówienie, 
„obrazujące rozwój i działalność Związku 
„Społem“ w ciągu 25-lecia jego istnienia. 
Mówca podkreślił, że gdy w 1911 r. ist- 
niało 170 spółdzielni, to w roku 1936 ma- 
my już ich 1,100 z 300 tysiącami człon- 
ków. Również i rozwój gospodarczy po- 
szedł naprzód krokiem gigantycznym. 
Rozwinęły się siły finansowe, wzrosły 
fundusze, wzmogły się obroty. Związek 
przedstawia dziś po przejściu okresu 
kryzysu organizację wielką i na stosun- 
Ki polskie poważną. Obroty jego są naj- 
większe ze wszystkich przedsiębiorstw 
handlowych polskich, a nawet większe 
od wielkich koncernów przemysłowych. 


PRZEMÓWIENIE WICEMINISTRA 
LECHNICKIEGO 
Wysiłek ludu polskiego i jego wysiłek 
organizacyjny — to jedyne fundamenty 
naszej niezależności gospodarczej 
„ Imieniem Pana Wicepremjera 
Kwiatkowskiego, który niestety nie 
mógł osobiście przybyć na Wasz zjazd, 
składam  najserdeczniejsze życzenia 
owocnych obrad i dalszego pomyślnego 
rozwoju prac Związku. 

Przy tej okazji pozwolę sobie w paru 
słowach powiedzieć, dlaczego w pracach 
gospodarczych Rządu, w pracach i Wy- 
siłkach całego społeczeństwa ruch spół- 
dzielczy, a specjalnie ruch „Społem* zaj- 
muje tak wybitne, tak ważne i tak do- 
ceniane miejsce. 

W swem przemówieniu Pan Prezes 
Rapacki przypomniał nam te zagadnie- 
nia i myśli, które przed 25-u laty ożywia- 
ły wszystkich odważnie myślących o 
przyszłości Polski. A zagadnieniem naj- 
istotniejszem było, jakiemi drogami 
obok niepodległości politycznej zdobyć 
istotną niezależność gospodarczą kraju. 
L jakżeż słusznie przytoczył p. prezes 
Rapacki słowa Romualda Mielczarskie- 
go, że tylko własnym wysiłkiem ludu 
polskiego, własnym jego genjuszem or- 
ganizacyjnym zbudowane być mogą na 
trwałe fundamenty naszej istotnej nieza- 
leżności gospodarczej. 

Już wtedy'na czoło zagadnienia, rów- 

nolegle z zagadnieniem środków, stawia- 
li organizatorzy ruchu zagadnienie wy- 
chowania człowieka zdolnego do podję- 
cia i ponoszenia odpowiedzialności w 
walee o gospodarcze i społeczne oblicze 
Polski. 
„ A gdy obecnie odnajdują się w kraju 
krzepiące przykłady życiowej tęgiej ro- 
boty, gdzie nie zmarnowano dorobków 
przeszłości, te nieodmiennie znajduje się 
ludzi, którzy wyszli z wielkiej szkoły 
Mielczarskiego, ks. Wawrzyniaka, Stef- 
czyka, Wojciechowskiego,  Chmielew- 
skiego i tylu innych. 

A gdy stawiamy sobie pytania, dla- 
czego właśnie robota „Społem zdała 
najlepiej swój egzamin życiowy, kiedy 
obok marnowały sie ij zawodziły inne 


| 


spodarczych kraju, ujętych w karne kar- 
by spółdzielczości, budować musi każda 
realna polityka gospodarcza, szukająca 
dróg ku pomnożeniu sił gospodarczych 
kraju. 


Niech mi przeto wolno będzie tym 
wszystkim działaczom, którzy ze wszy- 
stkich zakątków Polski, wszystkimi jej 


Bank Gospódarstwa 
pujący sposób 
spodarcze Polski w kwietniu rb. 


charakteryzuje położenie go 


WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 


Silniejszy wzrost produkcji przemysło- 
wej w kwistniu rb. spowodowany był głó- 
wnie wysokim stanem zatrudnienia prze- 
mysłu włókienniczego w okręgu łódzkim. 
Zwyżka zatrudnienia wystąpiła pozatem 
wyraźniej w gałęziach przemysłowych, zwią 
zanych z ruchem inwestycyjno - budowla- 
nym. Zwaszcza hutnictwo żelazne osiągnę- 
ło wysoki poziom wytwórczości dzięki więk- 
szej sprzedaży żelazą w kreju. Produkcja 
hut eynkowych utrzymała się prawie bez 
zmian, przekraczając znacznie rozmiary wy 
twórczości z kwietnia ub. r. Ożywienie ru- 
chu zaznaczyło się pozatem w przemyśle 


Skup złotą, pie 


„Społem 


gościńcami zjechali się do Warszawy na 
Wasz Zjązd, złożyć raz jeszcze życzenia 
wzmożenia Waszych wysiłków į Wa- 
szych osiągnięć. 


DALSZY CIĄG OBRAD 


Następnie przemawiali przedstawi- 
ciele bratnich organizacyj i instytucyj 
oraz gości zagranicznych. 

Sprawozdanie z działalności zarządu 
za rok ubiegły oraz plan działalności na 
rok bieżący przedstawił dyr. J, Jasiński, 
a sprawozdanie Rady Nadzorczej Zwią- 
zku złożył sekr. Godecki, Po zatwierdze- 
niu sprawozdania oraz bilansu obrady 
pierwszego dnia zjazdu zostały zam- 
knięte. 

O godz, 18-ej P, Prezydent Rzplitej 
podejmował uczestników zjazdu herba- 
tẹ na Zamku. 


Krajowego w nastę- 


metalowo-maszynowym i mineralnym oraz 
w przemyśle drzewnym. Dalszy „sezonowy 
spadek wydobycia wegla był w kwie- 
tniu stosunkowo niewielki i spowodowany 
był mniejszym zbytem w kraju, podczas gdy 
eksport węgla nieco się podniósł. Słabiej 
pracował również przemysł naftowy przy 
silnym spadku wywozu przetworów nafto- 
wych. W ogólnym wyniku wskaźnik pro- 
dukcji przemysłowej zwyżkował w kwiet- 
niu do 71,4 czyli o 5,6 proc. w stosunky do 
marca br. w porównaniu zaś z kwietniem 
1935 r. e 7,5 proc. 


NA RYNKU PRACY. 


Jednocześnie z poprawą zatrudnienia w 
przemyśle zwiększona została w okresie 
sprawozdawczym poważnie liczba zatryd- 
nionych przy robotach publicznych, co 
przyczyniło się do znaczniejszego odpręże- 
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niędzy i czeków 


zagranicznych 


Ukazał się okólnik nr. 15 komisji dəwi- 
zowej w sprawie skupu złota, pieniędzy i 
czeków zagranicznych. Okólnik podaje do 
wiadomości zarządzenie o upoważnieniu in- 
stytucyj zorganizowanego kredytu: 

1) komunalne kasy oszczędności, 

2) spółdzielnie kredytowe zrzeszone 
związkach rewizyjnych 
do przyjmowania do inkasa dokumentów 
wystawionych zagranicą, opiewających na 
walutę zagraniczną i płatnych zagranicą, 
z obowiązkiem inkasowania ich jedynie za 


w 


pośrednictwem Banku Polskiego. Pozatem 
upoważnieni zostają agenci dewizowi do do- 
konywania skupu czeków zagranicznych z 
obowiązkiam odsprzedaży nabytych Banko- 
wi Polskiemu. Pozatem przedłużona została 
do odwołania moc obowiązującą zarządze- 
nia, na podstawie którego zostały upoważ- 
nione instytucje kredytowe, prowadzące a- 
gendy zastępstw Banku Polskiego do doko- 
nywania na rachunek Banku Polskiego sku 
pu złota, pieniędzy i czeków zagranicznych. 


A + 00 + O 
Jeszcze w sprawie ulgi dla nabywców 
samochodów 


Omawiając dekret 


e ulgach  podatko- 
wych dla nabywców k 


samochodów, do któ- 
rego rozporządzenie wykonawcze ukaże się 
w najbliższym czasie — tyg. „Polską Go- 
spodarcza* (zesz. 23) wyjaśnia m. in, że 
nabywca samochodu, który zamierza sko- 
rzystać z ulg w podatku dochodowym z 
działu II (podatek od uposażeń), lub w spe- 
cjalnym podatku od wynagrodzeń, wypła- 
canych z funduszów publicznych, bądź wre- 
szcie — z ulgi w obydwu tych podatkach 
równocz2śnie, winien złożyć podanie do u. 
rzędu skarbowego, dołączając zaświadcze- 
nie sprzedąwey oraz zestawienie wynagro- 
dzeń i potrąconego od tych wynagrodzeń w 
ciągu roku podatku dochodowego, względ- 
nie specjalnego. Podanie należy złożyć do- 
piero po całkowitem uiszczeniu należności 
za nab samochód, jednak nie później, 
niż w 1 kwietnia roku, bezpośrednio na- 


a] 
Zwyżka cen we F:ancii 


Ilustracją do pogarszającej się sytuacji 
gospodarczej Francji jest dalsza zwyżka cen 
hurtowych, które — jak wiadomo — i do- 
tychczaa były zbyt wysokie w porównaniu 
z cenami światowemi. Wskaźnik een hur- 
towych (przeciętny wskaźników cen 45 arty- 
kułów) wynosił w maju rb. 377 wobae 374 w 
kwietniu rb. i 358 w maju r. ub, Wskaźnik 
wyrobów francuskich wzrósł od kwietnia do 
maja z 413 do 421, podczas gdy wskaźnik 
artykułów importowanych spadł z 305 do 
299. „Nożyce“ między wskaźnikiem cen hur 
towych artykułów, wyrabianych we Fran- 
cji, a wyrobów importowanych, wyniosły 
więc w maju rb, 122 wobec 108 w kwietniu 


rb. i tylka 67 w maiu r. ub. 


| stępującego po roku, w którym nastąpiła 
całkowita zapłata. Urząd skarbowy odli- 
cza cenę wozu od sumy wynagrodzzń, o- 
trzymanych w roku, w którym samochód 
nabyto, oraz zwraca w gotówce odpowiednio 
obliczony podatek dochodowy lub specjal- 
ny, potrącony od tych wynagrodzeń w cią- 
gu roku. 


Giełdy 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZA WSKIEJ 
z dnia 15 czerwca 1936 r. 


Dewizy 


x Amsterdam 359,65— 
Kopenhaga 119.59—119.01; Londyn 

Nowy Jork czek 5.8134—5.33— 
; kabel 5.32—533%—5.30% Oslo 134,53—133,87; 
85.01—35.08—34.94; Praga 22.02—21.,94; Stock- 
holm 137.75—138.08—137.42; Zurych 172.00—172.34— 
171.66; Wiedeń 99.20—98.80; Medjolan 42.10—41.80; 
Helsinki 11.80—11.74; Madryt 72.70—72.40; Montreal 
5.3014>—5.28, 

Waluty 


Belgi 90.08—89.65; dol, St. Zj. 5.32—5.29; dol. kan. 
5.30—6.26; floreny 360.37—358.65; franki fr. 35.05— 
34.92; franki szwajc. 172.34—171.50; funty ang. 26,78 
—26.62; guldeny 100.20—99,80; kor. cz, 17.70—19.30; 
kor. duńskie 119,58—118,75; kor. szw. 138,08—137.10; 
liry 35.00—33.00; marki fin. 11.80—11.60; pesety 63.00 
61,50; 00—98.00; marki niem. srebrne 

00—. 

Akcje 


szylingi 99. 
148. 138.00. 
Bank Polski 100.00—104.00—105.00; Cukier 29.25— 
29.00; Węgiel 15.50; Lilpop 13.50—13.00—13.10; O- 
83. 50; Starachowice 35.50—35.00; Ha- 
berbusch 45.00. 


Papiery wartościowe 
3 próc. inwestyc. 1 em. 69 serje 89.50, 2-g0 69,50, 
serjo 83.75; 6 proe. konwers. 52.75; 6 lor. 76.50— 
76.35; $ dol. (prem.) dolar, 50,80—50.75; 7 stabil. 
56.50-56.50, ostatnie drobne; 414 poz. serja 1 42.25, 
serja $ 48.50: 8 przem. polski 94.50; 4% ziem, 


5.30 
Pa 


Podział kontyngentu trzody chle- 
wnei eksportowanej do Niemiec 
W dn. 23-go czerwca r. b. odbędzie się 

w Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 

R. P. zebranie przedstawicieli samorzą- 

du rolniczego, na którym omawiana bę- 
dzie sprawa zasad podziału kontyngen- 
tu wywozowego trzody chlewnej do Nie- 
miec. Na dzień następny, t. j. 24-go 
czerwca r. b. zwołane zostanie DLZZEWY | 
szczalnie posiedzenie Małej Komisji Po- 
rozumiewawczej (Roln. Przetw. i Zbytu 
Art. Zwierzęcych), poświęcone sprawie | 
ostatecznej rewizji kalkulacji eksportu 
trzody. 


Min. Romań na posiedzeniu 
Zw. Izb Przemystowo-Handlowych. 


Dnią 17 bm. odbędzie się w Łodzi VII 
ogólne zebranie Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych, na które przybędzie minister: 
przemysłu i handlu p. Antoni Roman. l 

Na posiedzeniu tem prezes Związku Izb 
b. min. Czesław Klarner wygłosi referat na, 
temat wykonania uchwał narady gospodar-, 
czej. 


nia na rynku pracy. Liezbą zagejsstrową- 
nych bezrobotnych. spadła w. cjągu kwietnia 
pras pierwszej połowy maja o przeszło 100 
tysięcy. 


POPRAWA NA ODCINKU ROLNICZYM 


Korzystniej kształtowało się również pô- 
łożenie na rynku ziemiopłodów dzięki zwięk 
szonym obrotom oraz lepszym cenom zbóż. 
Stan zasiewów przedstawiał się na począt- 
ku maja znacznie pomyślniej niż przed ro- 
kiem. Wyższy poziom cen osiągnęły także 
zwierzęta rzeźne, zwłaszcza nierogacizna, a 
pozątem jaja, których wywóz się poprawił. 
Zwiększony wywóz zbóż i innych artyku- 
łów produkcji rolniczej wyrównał zwyżkę 
przywozu towarowego do Polski, co pozwo- 
liło utrzymać dedatnie saldo bilansu han- 
dlatego w wysokości z poprzedniego miesią- 
ca. 


ZAINTERESOWANIE LOKATAMI 
W PAPIERACH 


Mimo pomyślnego kształtowania się bi- 
lansu handlowego i korzystnych wyników 
gospodarki budżetowej Państwa, która wy- 
kazała również w kwietniu rb. pewną nad- 
wyżkę dochodów skarbowych nad wydat-| 
kami, ujawniły się, zwłaszcza w drugiej po-| 
łowie kwietnia silniejsze tendencje tezaury- 
zacyjne. Wprowadzenie kontroli obrotów 
dewizowych w końcu tego miesiąca przyczy 
niło się przedewszystkiem do odprężenia 
psychicznego, przeciwdziałając głównie spe- 
kulacji i szkodliwym formom tezauryzacji, 
jak również gospodarczo nieuzasadnionemu 
odpływowi kapitałów zagranicę. W związ- 
„zku z tem wzmogło się zainteresowanie lo- 
katami w papierach wartościowych i do- 
brach rzeczowych oraz inwestycjami, przy-j 
czyniając się do zwyżki obrotów gospodar: 
czych. Kursy niektórych walorów, zwłasz-. 
cza akcyj, zwyżkowały przejściowo bardzo, 
silnie. Ponieważ pod wpływem zwiększo- 
nego zapotrzebowania pieniężnego stan wkłaj 
dów w instytucjach finansowych kształto-| 
wał się zniżkowo, banki nie zwiększały 
swej działalności kredytowej, dążąc do u- 
trzymania wysokiego stanu płynności. Wy- 
płacalność w przemyśle i handlu pozostała: 
jednak naogół zadawalająca. Druga połowa: 
maja rb. przyniosła uspokojenia na rynku. 
pieniężnym. i 


A) 


l 5 46.75—45.50; 5 Warszawy stare 55.25—55.38; Nowė 
54,50—54—54,50 ost. drobne; 5 proc. Płocka 52; 5 Sie- 
dlee nowe 28.63. 


BYDGOSKA GIEŁDA ZBOżOWO-TOWAROWA 1 
z dnia 15 czerwca 19% r. i 


$yto 189 ton 15.50, 15.40, 15.60; 15.60; pazenica 
22—31.75—22.25; jęczmień jednolity 15.75—16; zbior. 
15,25—15,50; owies 15—15,75; m żytnia wyciągo- 
wą 6—30 proc. wł. w. 22,75—28,25; gat. I 0—50 proc. 
wł. w. 22,50—22,75; gat. I 0—65 proc. wł. w. 21,25— 
21,75; gat. II 50—65 proc. wł. w. 17,75—18,50; razo-- 
wa 17,50—18,25;  poślednia ponad 65 proc. wł. w. 
16,50—17,50; mąka pszenna: gat. I wyciągowa 0— 
20 wł. w. 35,75—37,75; gat. LA 0—45 proc. wł, w.i 
34,75—35,75; gat. IB 0—55 proc. wł. w. 34—85; gat.. 
IC 0—60 proc. wł. w. 33,25—34,25; gat. ID 0—85 proc. 
wł. w. 32,25—33,25; gat. ITA 20—55 proc. wł, w. 30,25, 
do 31,25; zat. IIB 20—65 proc. wł. w. 28, 
gat. TIC 45—55 proc. wł. w. 28,75—29,75; 
45—65 proc. wł. w. 23—29; gat. IT® 55—60 
w. 26,75—27,75; gat. IIF 55—65 proc. wł. w. 15— | 
zowa 0—95 proc. wł. w. 25,75—26,25; otręby żytnie i 
wymiał stand. 11,50—11,75; otręby pszenne: miałkie ; 
wymłał stand. 11,75—12,25; średnie wymiał stand. 
11,25—11,75; grube wymiał stand. 11,75—12,25; otrę- ' 
by jęczmienne 12,00—13,00; rzepik zimowy bez wor- ' 
ka 36—38; mak niebieski 59—62; gorczyca 32—34; i 
siemię Iniane 42—44; peluszka 24— 
seradela 24—26; groch; polny 20—: 
25, Folgera 19—21; łubin: niebieski 10,50—11; 
12,50—13; ziemniaki jadflnhe nadnoteckie 3,50—4; : 
fabryczne za kg% 0,15; płatki ziemniaczane 15,25— 
16,00; makuch: lniany 18—15,50;: rzepakowy 14,35— ' 
14,75; słonecznikowy 42/44% 17,25—18,25; kokosowy . 
14,50—15,50; wytłoki suszone 9—9,50; słoma 
prasowana 2,50—3; siano nadnotęckie luzem 
7,25: śrut soja 21.00—22.00, 


— To pan?! Jakże się cieszę! — Wi- 
tołd Rey przecisnął się do łóżka i jął ser- 
decznie potrząsać prawicą słynnego 
sportsmana. Tyle razy oglądałem 
pańską podobiznę w gazetach i nie po- 
znałem teraz, no! 

— Bo ja się dla kawału zawsze wy- 
i krzywiam, jak mnie fotografują. 
| —— Przepraszam, — wtrąciła znów 
"Magdalena Dorn, a wzrok jej stał się 
zamrażający, niczem maszynka do lo- 
dów. — A właściwie kto pana rodzi?! 

— Aktualnie nikt. Łaskawa pani 
chciała chyba spytać, kto mnie urodził 
temu lat 22, — odparł Michał wesoło. — 
Ano, moja mamusia. 

— Nie pora teraz na żarty! Ja chcę 
ustalić stopień pokrewieństwa pomię- 
dzy moim biednym bratem, Janem, a 
panem. 
| — Myślałem, że tu się dowiem, jacy 
„my krewni... Wszystko, co mogę rzec w 
tej mąterji to to, że on wabi się Bolton, 
a ja również. 

= No, tak, ale to jest dużo zamało, 
aby zgłaszać pretensje do spadku po 
moim świętej pamięci bracie! 
| = Jakto, świętej pamięci? Czyżby 
jszanowny burżuj, nie czekając mego 
przybycia, pośpiesznie odwalił kitę? 

— Młody człowieku! — Marski zmar- 
szczył brwi. — Pańskie wulgarne wyra- 
żenia mogą nie razić na boisku sporto- 
wem, ale tu rażą bardzo!... A wręcz obu- 
rzającem jest, że pan po tem, co pan 
uczynił, udaje niewiniątko! 

— Kto udaje, ja?!... Wiem, com zro- 
bił i bardzo tego żałuję, ale... 

— Słyszeliście?! Sprawca się przy- 
znaje!! 

— Tak, ale zaznaczam, że nie byłoby 
się to wydarzyło, gdyby tam była wisia- 
ła jaka.. choćby latarka. 

— Pan chce przez to powiedzieć, że 
dokonał zbrodni po ciemku? 

— Zbrodni?! Byczy typ, słowo daję! 
Państwo słyszeli? Ten miły piernik na- 
zywą zbrodnią, połamanie kilkunastu 
krzewów róż. Ha, ha, ha, ha... 

— Tu zachodzi jakieś nieporozumie- 
nie, — przemówił Witołd Rey, kiedy 
przebrzmiał hałaśliwy śmiech Michała 
Boltona. 


Istotnie zaszło nieporozumienie i to 
grubszego kalibru; obecni mieli na my- 
śli zbrodnię, której ofiarą padł Jan Bo!- 
ton, a sportsman myślał o różach, które 
zgilotynował i stratował swoim moto- 
cyklem, zjechawszy w ciemnościach z 
drogi na olbrzymi klomb kwiatów przed 
pałacem. 

— (o tu się dziwić, — ciągnął dalej 
Michał. — Zmykając przed burzą gna- 
łem 50 na godzinę, i to naoślep, bo świa- 
tło mi się popsuło... Nagle hops, zaczy- 
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POWIEŚĆ 


nam podskakiwać i coś mnie drapie po 
buzi. Róże! Zahamowałem, lecz maszy- 
na już się zaryła w jakiś gęsty żywopłot 
tak, że ani rusz nie mogłem jej wyciąg- 
nąć. Podszedłem więc do bramy na 
własnych pedałach. Szukam dzwonka, 
niema... Niema jak babcię kocham! 

— To się zgadza, — wtrącił Witold z 
uśmiechem, — dzwonki, światło elek- 
tryczne, telefon, radjo, to wynalazki nie- 
znane w tym pałacu. 

— Żebym to był wiedział! 

gi” I co po tem? — przynaglał go Mar- 
ski. 

— Potem zaczynam prać w bramę 
obeasami, aż dudni. I nic. Nikt nie przy- 
chodzi. A tu deszcz leje, jak jasna 
chooo.. okropnie. Myślę sobie, „wlezę 
oknem“. Ba, kiedy cały parter ma dẹ- 
bowe okiennice. Lecz w kilku oknach na 
piętrze widzę światło. Biegnę w tę stro- 
nę, wołam, krzyczę, ryczę i znowu gu- 
zik. Wicher dmie wściekle, głuszy moje 
słowa.. Wtem wpada mi w oko... nie 
bierzcie tego dosłownie... wpada mi w 
oko drzewo, rosnące tuż obok ściany bu- 
dynku. Drapię się na nie bez namysłu. 
Jestem już na wysokości piętra, nagle, 
jak wiatr nie dmuchnie! Czuję, że drze- 
wo się gnie, że wyrżnie mną o mur. Wy- 
suwam więc giczały, aby z nich zrobić 
sobie resory i brzdęk, rozbijam jakieś 
szyby. Potem drzewo czyni wygibasa w 
drugą stronę, wyciąga mnie z okna i 
wyrzuca jak z procy. Przy lądowaniu 
zahaczam główką o coś twardego, tracę 
przytomność, 


Próba celności lotników 


mnie wkońcu. Nie mogąc powstać, czoł- 
gam się po ziemi i po dłuższym takim 
spacerze spotykam tego miłosiernego 
Samarytanina, — wskazał Marskiego. — 
„Oto są grzechy mojego żywota“. Jestem 
gotów okazać skruchę, jeśli kolacja bę- 
dzie first class... 

Słuchacze już od chwili wymieniali 
między sobą wymowne spojrzenia. Ze- 
znania sportsmana pokrywały się w zu- 
pełności z tem, co oni wszyscy zaobser- 
wowali, gdy siedzieli w jadalni. 

— Czy nie mówiłam wtedy, że coś 
stuka? Że ktoś woła pod oknami? 

— Spojrzcie, — Magdalena zawtóro- 
wała. siostrze, — spójrzcie-no tutaj, — 
wskazała żółte sztylpy i sportowe trze- 
wiki Michała, — przecież to jest ta no- 
ga, która nas tak przeraziła! 

Marski zadał „młodemu człowieko- 
wi“ jeszcze całą litanję pytań, przejrzał 
jego dokumenty osobiste i wkońcu tak- 
że wypadł z roli prokuratora. Odpowie- 
dzi Michała Boltona zbiły go z tropu do- 
szczętnie. Lecz jeżeli on był naprawdę 
niewinny, to tragiczna śmierć pana pa- 
łacu pozostała nadal nierozwiązaną za- 
gadką. 

— Och, niechże policja już raz przy- 
będzie i wyjaśni tę straszną tajemnicę, 
— westchnął ktoś, wypowiadając głośno 
to, czego pragnęli gorąco wszyscy... 
Wszyscy, z wyjątkiem dwóch osób! Jed- 
na z nich przed chwilą wślizgnęła się 
tutaj niespostrzeżenie, gdyż całą uwagę 
obecnych przykuwał do siebie Michał 


ale prysznic ulewy cuci | Bolton... 


Podczas wielkiego pokazu lotnictwa angielskiego w Hendon, samoloty bojowe „bombardowały" 
ustawione na polu „kregle“ 


nn 


która okładką swą przypomina tak znanego | czaili się jednak do siebie. Jedno patrzy ze 


Co mogłaby opowiedzieć ławeczka? 


Nastały piękne słoneczne dni, wszędzie 
wokoło zielono, a parki, zieleńce i łąki nad 
bk nę. zapełniają się codziennie publiczno- 
ścią. 

Pięknie i miło jest wszędzie gdzie zielo- 
no, lecz najmilej spędza się czas w „Par- 
ku“ na Bydgoskiem. 

Na jednej z bocznych Ścieżek stoi biała, 
miła ławeczka. Nie różni się ona wyglą- 
dem od swoich siostrzyc, rozstawionych na 
całym terenie parkowym. Cieszy się ona 
jednak specjalną sympatją spacerowiczów 
i ma swoich licznych, stałych wielbicieli. 
Skryta w cieniu krzewów, zdala od ruchu 
głównej alei, stanowi cichą wysepkę, ukry- 
tą przystań w morzu zieleni. 

Często przechodzę obok tej ławeczki, 
która mogłaby niejedną opowiedzieć ba- 
jeczkę e tych, którzy zasiedli na niej, aby 
odetchnąć świeżem powietrzem. 

Ma nasza ławeczka swych stałych gości, 
którzy nigdy o niej nie zapominają i co- 
dziennie, gdy tylko pogoda na to pozwala, 
o tej samej porze przybywają na krótszą 
lub dłuższą sjestę wśród zieleni. 

Od wczesnego ranka rozpoczyna się pra- 
cowity dzień ławeczki. 

Po wesołej nocy, spędzonej w Esplana- 
dzie lub innym nocnym lokalu, spocznie 
często ten i ów młodzian, aby przewietrzyć 
orzeciażoną alkoholem głowe i potem po- 


au A do codziennego zajęcia. 

Obok nocnego wesołka, usiądzie często 
spieszący do wczesnej pracy robotnik, lub 
urzędnik, który wyszedł o świcie, aby przed 
codzienną mozolną pracą w dusznem biu- 
rze, pełną piersią zaczerpnąć świeżego po- 
wietrza. 

Do tych porannych gości przysiądzie się 
często bezrobotny, który śpieszy do miasta, 
aby przeczytać naklejone przed redakcjami 
poranne dzienniki, poszukać w nich jakichś 
ogłoszeń o wolnych posadach, rozpocząć co- 
dzienne poszukiwanie za pracą. 

Przed godziną 8 zasiada na ławeczce 
kilku uczniów. Wyciągają swe zeszyty, aby 
porównać zadania lub. gdy należą do młod- 
szej generacji sztubackiej, szybko pochło- 
nąć śniadania, które mateczka przygotowa- 
ła pieczołowicie na główną przerwę. Mło- 
dość ma swoje prens i apetyt, więc spe- 
cjały trzeba szybko pochłonąć. 

Niedługo potem zajmuje miejsce na ła- 
weczce starszy pan z nieodłączną gazetą w 
ręku. Zasiada on zawsze na lewym końcu 
ławki i biada temu, któryby śmiał zająć mu 
jego stałe miejsce. Nikt jednak poczciwe- 
mu staruszkowi do tej pory nie zajął ła- 
weczki, gdyż ta część parku jest o tej porze 
pusta i nikt nie przychodzi, aby usiąść 
wśród zieleni, Starszy pan czyta gazetę, a 


z czasów gimnazjalnych Homera. Nie trze- 
ba zbytniej spostrzegawczości, aby w star- 
szym panu rozpoznać emerytowanego . pro- 
fesora. którv miast do szkoły, przybywa te- 
raz do parku, aby po wielu latach mozol- 
nej pracy pedagogicznej, oddać się dobrze 
zasłużonemu wypoczynkowi. 

Często odwiedza pana profesora pan rad- 
ca, który również przeszedł w zasłużony 
stan spoczynku. Obaj panowie nawiązują 
ożywioną dysputę. Teraz zastanawiają się 
nad wyborami prezydenta m. Torunia. 

Pan profesor twierdzi, że dojdzie do 
kompromisu, w co jednak niechce uwierzyć 
pan radca, który jest zupełnie innego zda- 
nia. 

W południe zasiada na ławeczce młoda 
panienka, z której twarzy z łatwością mo- 
żna wyczytać, że dzień cały siedzi nad ma- 
szyną, aby, przepisujące obojętne i niecieka- 
we listy, zarobić kilka groszy na chleb co- 
dzienny. Nie stać ją na obiad, więc zjada 
na ławeczce improwizowany posiłek, aby 
potem godzinkę odpocząć na świeżem po- 
wietrzu i nabrać nowych sił do popołudnio- 
wej pracy przy „Underwoodzie* czy innym 
„Remingtonie*. 

Często siada obok niej blady młodzie- 
niec, który przez cały dzień stoi w sklepie 
za kontuarem. Nigdy nie mówią nic do sie- 
bie, bo i cóż mogliby sobie powiedzieć. . Co- 
dziennie ten sam szary i mozolny kierat 
dnia powszedniego, rozjaśniony przez cały 


potem wyjmuje z kieszeni małą książeczkę, l tydzień. wyglądaną niedziela  Przyzwy- 


OAZA ZZ AIZ ZZ ŚW 


STRZAŁ O ŚWICIE 


W małej izbie zrobiło się duszno. Ty- 
tus Dorn otworzył więc drzwi naoścież 
i... i krzyknął: 

— Tam!.. Patrzcie, tam! — bełkotał, 
wskazując ręką przed siebie. i 

Podbiegli, spojrzeli i zastygli w bez- 
ruchu. W oknie narożnego pokoju pa- 
łacu na drugiem piętrze paliło się świa- 
tło. 


Słodówka 
BROWARU 
GRUDZIĄDZKIEGO 


dla pań 


Kryształ i 
a Jubileuszowe 


dla panów. 


— Kto tam wszedł?! 
Marski. 

Odwrócił się, jął wzrokiem liczyć 
obecnych. W izbie kucharza przebywały 
w tej chwili następujące osoby: Ludwik 
Bolton, jego żona Irena, Elżbieta Reyo- 
wa, jej syh Witołd, Magdalena Dorn, jej 
dzieci Lidja, Wawrzyniec i Tytus, Wac- 
ław Dorazil, jego żona Julja, Kazimierz 
Marski, Michał Bolton, stary lokaj Ma- 
ciej i kucharz Marcin. Stangret Mateusz 
pół godziny temu odjechał bryczką do 
miasteczka. 

— Można oszaleć! — zirytował się 
Marski, przeliczywszy raz jeszcze zebra- 
ne tu osoby i z tym samym wynikiem. 
-- Jesteśmy tutaj wszyscy, a tam, w po- 
koju nieboszczyka... w pokoju, który 
własnoręcznie zamknąłem na klucz... 
pali się światło!! 


— warknął 


ROZDZIAŁ IV, 


Jak zahipnotyzowani stali w- mi€y 
scu przez dłuższą chwilę, nie mogąc o 
derwać wzroku od okna pokoju, w któ: 
rym o północy rozegrał się tajemniczy, 
dramat. Wpatrywali się w ten wysoko 
nad ziemią zawieszony prostokąt świa- 
tła, w oczekiwaniu pełnem grozy, że 
lada chwila ujrzą na tle firanki jakiś 
cień. Ale czekali napróżno... 

— To nie świeca, tam lampa się pa- 
li, — mruknął Wawrzyniec Dorn. | 

— Lecz kto ją zapalił?! Kto tam był, 


1 


pytam! | 
— Może należałoby spytać, kto tam 
jest... | 
— Jest?! — Marski wyjął z kieszeni 
rewolwer. — Jeżeli pan ma słuszność, 
to ten zuchwały łotr nam nie ujdzie!... 
Proponuję, aby panie pozostały tutaj, 
a my mężczyźni zapolujemy na tego 
ptaszka. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


zdziwieniem na zegarek, gdy drugie o kil- 
ka minut się spóźnia. Ławeczka zadzierż- 
gnęła między nimi podświadomą nić sym-. 
patji. 

Po południu jest ławeczka zapełniona, 
bo zajmują ją młode sympatyczne mamu- 
sie i bony z dziećmi. Gdy zachód słońca 
nakłoni mamusie do powrotu do domu, 
znajduje przytulne miejsce na ławeczce za- 
kochana parka. Jest to zazwyczaj para mi- 
łujących się sztubaków, którym przepisy 
szkolne i argusowe oko mamusi nie pozwa- 
la na wieczorne spacery. 

Gdy słońce zajdzie i w mroku utonie 
park, na ławeczce zasiada starsza już par- 
ka zakochanych. Młoda panieneczka, a 
przy jej boku kordzikiem  brzęczący pod- 
chorąży. 

Szepcą liście, a ławeczka wcale się nie 
gniewa, że niekiedy młodzi się nawet ca- 
łują. 

Dyskretna jest jednak nasza ławeczka i 
nie zdradzi nikomu tajemnicy dwojga serc. 

A potem, gdy ostatnia parka opuści już 
park i ciemna noc spowije wszystka w 
swym nieprzeniknionym cieniu, często bez- 
domny jakiś biedak znajdzie przytułek na 
twardych deskach ławeczki, która mu musi 
zastąpić łóżko. 

Tak spędza dzień w dzień swą powin- 
ność cicha w zieleni schowana ławeczka, 
która niejedno mogłaby nam opowiedzieć. 

Milczy ona jednak i duma, ciesząc się 
sympatią swoich licznych wielbicieli. 


Bydgoszcz nie jest pozbawiona posta- 
wionych na wysokim poziomie urządzeń 
turystycznych, a w szczególności dogod- 
nych urządzeń komunikacyjnych, umożli- 
wiających przybyszom zwiedzanie pięknej 
okolicy Bydgoszczy. Wystarczy wspomnieć 
o komunikacji pasażerskiej na dolnym. od- 
cinku Brdy. od Bydgoszczy do Brdyujścia. 
utrzymywanej przez Lloyd Bydg. Sp. Akc. 
i stanowiącej pierwszorzędną atrakcję tu- 
rystyczną w skali ogólnopolskiej, oraz o 
zmotoryzowanej kolejce powiatowej, wio- 
"dącej wzdłuż górnego brzegu rzeki ku pra- 
wdziwym perłom naszego krajobrazu, ku 
Smukale i Koronowu. 

Brak jest jednak dotychczas środka lo- 

komocji, umożliwiającego szerszym war- 
stwom  bydgoszczan i przybyszom z dal- 
szych stron spływ po Brdzie górnej. 
¿< Stan upośledzenia, w jakim się znajduje 
pod tym względem gros publiczności, ma- 
jące te same aspiracje krajoznawcze co ka- 
jakowcy, a nie dysponujące takim ideal- 
nym środkiem lokomocji, jakim jest nie- 
wątpliwie dobry kajak, skłonił referat tu- 
rystyczny przy Zarządzie Miejskim w Byd- 
goszczy do zaprojektowania stałej komuni- 
kacji turystycznej na górnej Brdzie dla o- 
gółu turystów, bez względu na ich kwalifi- 
kacje sportowe i zdolność manewrowania 
kajakiem. Referat turystyczny, znalazłszy 
dla swego projektu aprobatę nowo powsta- 
łego Związku Popierania Turystyki w Byd- 
goszczy, odniósł się w tej sprawie do Urzę- 
du Wojewódzkiego Poznańskiego, który po 
rasiągnięciu opinji u czynników miarodaj- 
Rych zalecił w tym celu objazd górnej Brdy 
przez specjalną komisję, w skład której 
mieli wejść. delegaci Urzędu Wojewódzkie- 
go Poznańskiego, Urzędu Wojewódzkiego 
Pomorskiego, Państwowego Zarządu Dróg 
Wodnych w- Bydgoszczy, oraz 
Miejskiego w Bydgoszczy. 

Objazd ten został zorganizowany przez 
tutejszy Związek Popierania Turystyki i 
odbył się w czasie od 8—10 czerwca br. W 
objeździe wzięli udział dwaj delegaci Urzę- 
du Wojewódzkiego Pomorskiego, referent 
turystyczny przy Urzędzie Wojewódzkim 
Poznańskim, kierownik Państw. Zarządu 
Wodnego w Bydgoszczy oraz referent tury- 
styczny przy Zarządzie Miejskim w Byd- 
goszczy. Objazdu dokonano kajakami byd- 
goskiemi. f 

Właściwa praca komisji rozpoczęła się 
od narady z wybitnym krajoznawcą tu- 
cholskim, p. prof. Szynkiewiczem. Dysku- 
sja ta rzuciła spory snop Światła na za- 
ciemniony poniekąd problem stałej komu- 
nikacji turystycznej na górnej Brdzie i na 
podstawie prób, uczynionych przez p. prof. 
Szynkiewicza w latach ubiegłych na odcin- 
ku Nadl. Woziwoda—Rudzki Most, wy- 
jaśniła, że najodpowiedniejszym środkiem 
komunikacji są łodzie rybackie, złączone 

"dwoma poprzeczkami. Lansowany swego 
czasu przez referat turystyczny projekt u- 
życia zwykłych tratew napotyka na różne 
przeszkody, jak np. brak dostatecznego 
spławu w sezonie turystycznym, zbyt po- 
wolna jazda i niebezpieczeństwa, wynika- 
jące z ostrych zakrętów rzeki itp. 

Co do stałej komunikacji turystycznej 
na Brdzie stanęła komisja jednogłośnie na 
stanowisku, że zaleca się ją zaprowadzić na 
łodziach złączonych dwoma poprzeczkami 
i zaopatrzonych dwoma sterami. Łodzie o 
długości ca. 6 m, szerokości ca. 1.30 m iwy- 
sokości do 0,6 m (typu rybackiego) będą 


 EMIRESZPTTY TEPEE ZEDO RAOW PRE SE ATESA 
Programy radjowe 


Wtorek 16 czerwca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.30—8.10 Program poranry. 8.10 Audycja dla po- 
borowych. 11,57 Sygnał czasu, hejnał. 12,15 Audycja 
dła szkół (dla dzieci młodszych): „Pojechali na wa- 
kacje“ — obrazek słuchowiskowy Ewy Szelburz- 
Zarembiny. 12.50 Chwilka gospodarstwa domowego. 
13.05 Dziennik południowy. 15.30 Wiadomości gospo- 
darcze. 15.45 „Skrzynka P. K. O.“: 16.00 Koncert w 
wykonaniu Orkiestry Salonowej T. Raabego (z Po- 
zmania). 16.45 „Skarby Polski“ — „Muzyka polska“ 
— odczyt, wygłosi prof. dr. Łucjan Kamieński (z 
Poznania). 17.00 Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 17.50 „Sos- 
na“ — pogadanka — wygłosi prof. Jan Kloska. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 „Dawne piosenki“, 19.30 
Recital fortepianowy Janiny Rosenberg-Schindlero- 
wej. 20.00 Koncert w wykonaniu Orkiestry Marynar- 
ki Wojennej pod dyr. Aleksandra Dulina z Gdyni 
(przez Toruń). 20.30 „Stanisław: Witkiewicz” (lite- 
racki odkrywca Podhala) — szkic literacki Jerzego 
Eugenjusza Płęmieńskiego. 20.45 Dziennik wieczor- 
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Transmisja z 
sali Filharmonji Warszawskiej fragmentu popisu 
Absolwentów Państwowego Konserwatorjum Mu- 
zycznego w Warszawie. 1) Tomasz Kieseweiter: 
„Przygody Sindbada", wykona ork. Filh. pod dyr. 
kompozytora, 2) Franciszek Liszt: Koncert forte- 
planowy A-dur, wykona z tow. ork. Witold Mateu. 
rzyński, 3) Piotr Czajkowski: I część koncertu 
skrzypcowego, wykona z tow. ork. Artur Nachstern. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.15—23.00 „W rytmie 
raz, dwa, trzy”. Greta Turnay śpiewa wiedeńskie 
piosenki z udziałem Witolda Rybczyńskiego i Ma- 
rjana Altenberga (2 fortep.). 23.00—24.00 Program 
dokalny w Warszawie. 


ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA 


6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
dzień dobry“ (płyty). 6.23 Program na 
—8.33 Parę informacyj. 12.02—12.15 Muzyka opero- 
wa (płyty z Warszawy). 12.30—12,50 „Coraz wyżej“ 
— chwila śpiewu (płyty). 12.55—13.05 
rolnicza”, omówi inż. A. Miksiewicz. 14.30 „Z róż- 
nych stron świata” (płyty). 15.30—15.45 Wiadomo- 
ści gospodarcze z Warszawy, 18.00 „Nasza bandera 
na morzu”. „Z podróży „Batorego“ do Ameryki“ — 
felieton wygł. Jerzy Marlicz. 18,10 „Pe-Wu-Ka w 
pieśni“, Wykona chór-hufca szkolnego Przysposo- 
bienia Wojskowego Kobiet. -18.25 Pogadanka aktu- 
alna. 18.30—18.50 Koncert reklamowy, 


6.03 „Na 
dzisiaj. 6.28 


Zarządu- 


„Skrzynka | 


mogły przewozić po 12 osób dorosłych w 
warunkach zupełnego bezpieczeństwa. Ko- 
misja nie wyklucza ewentualności zmot9- 
ryzowania.--takich łodzi-tratew. Kwestja 
przenoszenia łodzi przez przeszkody w Ko- 
ronowie i w Smukale upada, gdyż komu- 
nikacja ta jest pomyślana odcinkami bez 
przenoszenia objektu z jednego poziomu 
rzeki na drugi. 

W rachubę wchodzą następujące odcin- 
ki: Koronowo — Smukała — Bydgoszcz — 
Rudzki Most pod Tucholą — Koronowo o9- 
raz Nadl. Woziwoda — Rudzki Most. Naj- 
łatwiej przedstawia się sprawa uruchomie- 
nia takich łodzi-tratew z Koronowa do 
Smukały wobec łatwości transportu po- 
wrotnego za pośrednictwem kolei powiato- 
wej. Start powinien się odbywać w sa- 
mem Koronowie, aby nie pozbywać turysty 
pięknego widoku na tylne fragmenty ko- 
ścioła poklasztornego i wspaniałego przeja- 
zdu pod mostem stalowym. Meta spływu 
w postaci uroczo położonej Smukały była- 
by idealna. Ze Smukały mogą goście po- 
wracać do Bydgoszczy koleją powiatową 
lub autobusami, a dla tych, którzy pragną 
spłynąć do samej Bydgoszczy resp. zatrzy- 
mać się po drodze w Opławcu, uruchomić 
można poniżej spiętrzenia w Smukale od- 
dzielną parę łodzi. Atrakcyjność tej im- 
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O stałą komunikacje 
turystyczną na górnej Brdzie 


Co orzekła w tej sprawie komisja międzywojewódzka? 


prezy podnosi bardzo wygodny dojazd go- 
ści z Bydgoszczy do Koronowa motorówka- 
mi kolei powiatowej i autobusami oraz 0- 
koliczność, że na tak krótką stosunkowo 
metę da się z matematyczną niemal ścisł>- 
ścią przewidzieć stan pogody na czas spły- 
wu. Transport powrotny łodzi natomiast 
ułatwi się w ten sposób, że ich konstrukcja 
pozwoli każdorazowo na rozmontowanie na 
kilka części. 

Równie atrakcyjną będzie komunikacja 
na odcinku Brdy od Rudzkiego Mostu do 
Keronowa, przyczem transport powrotny 
łodzi odbywać się może koleją państwową 
lub furmankami. Ważnem dla Tucholi 
byłoby również uruchomienie łodzi na tra- 
sie Nadl. . Woziwoda—Rudzki Most. 

Kwestja przystanków, jakie należy za- 
prowadzić na poszczególnych odcinkach. 
należy już do szczegółów, których się wy- 
łoni mnóstwo przy realizacji projektu. 

Spodziewać się należy, że wyżej opisana 
atrakcja turystyczna zostanie zaprowadzona 
jeszcze w bieżącym sezonie. przynajmniej 
na odcinku Koronowo—Smukała. Zaintere- 
sowanie- tą sprawą w sferach 'turystycz- 
nych jest „wielkie. Jeszcze większą będzie 
satysfakcja, jaką ona da tym wszystkim, 
którzy użyją swobodnej przejażdżki po na- 
szej pięknej Brdzie. (r). 


Straszna zbrodnia podczas zabawy „ Gościcinie 


W nocy z niedzieli na poniedziałek 
o godz. 1.30 wydarzyła się w Gościcinie 
potworna - zbrodnia, która wywarła 
przygnębiające wrażenie wśród miesz- 
kańców  Gościcina. 

Mniejwięcej 50 metrów od miejsca 
zabawy, którą urządzała Ochotnicza 
Straż Pożarna, pod mostem, niejaki 
Szczypiorowski Leon znany awantur- 
nik uderzył kilkakrotnie sztyletem w 
głowę robotnika cegielni Leona Krefta, 
który począł uciekać. Ścigający go 


zbrodniarz zadał mu z tyłu jeszcze je- 
dno ciężkie cięcie aż do serca, zabija- 
jąc go na miejscu. 

Żona Krefta, która mężowi swemu 
przybiegła na pomoc, została uderzona 
niebezpiecznie sztyletem. Kreft osiero- 
cił dwoje dzieci. 

Zbrodnia ma mieć podobno podłoże 
zemsty osobistej. W poniedziałek rano 
został Szczypiorowski przez wejhero- 
wską policję aresztowany i odstawio- 
ny do więzienia w Wejherowie. 


Uroczystości Filomatów Pomorskich 


Komunikat Związku Filomatów 


Koledzy! 

Dnia 28 czerwca rb. odbędą się dwie waż- 
ne dla Filomatów Pomorskich uroczystości 
jubileuszowe, mianowicie obchód 100-lecia 
Gimnazjum Collegium Marianum w Pel- 
plinie i Jubileuszowa Koncentracja Har- 
cerzy Pomorskich z okazji 25-lecią istnie- 
nia harcerstwa na Pomorzu w Chojnicach. 

Związek Filomatów Pomorskich zajmo- 
wał się temi uroczystościami na dwóch o- 
statnich posiedzeniach Zarządu i ustosun- 
kował się do nich przychylnie uchwalając 
wysłać na nie swych przedstawicieli. 

Większość Filomatów Pomorskich uczę- 
szczała do Collegium Marianum w Pelpli- 
nie i czerpała stamtąd w młodych latach 
polskiego ducha religijnego i narodowego 
oraz polską wiedzę. Dlatego 100-letni jubi- 
leusz tego zasłużonego dla polskości przy- 
bytku naukowego żywo będzie ich intereso- 
wał, i nie wątpimy, że Filomaci wezmą w 
nim liczny udział, o co gorąco prosimy. 

Tych zaś Kolegów, którzy należeli do 
tajnych kółek filomackich Towarzystwa To- 
masza Zana po r. 1911 i do tajnego skau- 
tingu polskiego, obchodzić będzie może wię- 
cej Jubileuszowa Koncentracja Harcerzy 
Pomorskich w Chojnicach, gdyż nikt inny, 
tylko Filomaci Pomorscy założyli tajny 
skauting na Pomorzu w r. 1911 w Towarzy- 
stwie Tomasza Zana w Chojnicach, w roku 
1912 w T. T. Z w Chełmnie i stopniowo w 
innych środowiskach T. T. Z. Zatem tajne 
organizacje filomackie i filareckie p. n. To- 
warzystwa Tomasza Zana są założycielami 


ŚŚ 


Czytelnicy nasi przypominają sobie 
zapewne historję morderstwa w Pelpli- 
nie, dokonanego na osobie posterunko- 
wego. P. P. ś. p. Anastazego Zmury. 

Za swój czyn, zbrodniarz Jan Mani- 
kowski odpowiadał przed Sądem Okrę- 
gowym w Starogardzie i mocą wyroku 
w dniu 11 stycznia 1936 r. został skaza- 
ny na karę śmierci przez powieszenie. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, nie dopatrzywszy 
się żadnych okoliczności łagodzących. 

Pan Prezydent R. P. nie skorzystał w 
stosunku. do Manikowskiego z prawa 
łaski, wobec czego wyrok stał się osta- 
tecznie prawomocny. | 

Wykonanie wyroku zostało wyzna- 


polskiego harcerstwa na Pomorzu pod po- 
stacią tajnego skautingu. Jubileusz harcer- 
ski w Chojnicach odświeży w Filomatach 
— skautach miłe wspomnienia wspólnie 
przeżytych wielkich chwil podczas ćwiczeń 
polowych i musztry polskiej na cichych u- 
stroniach lasów podmiejskich. Do Kolegów 
Skautów zwracamy się więc z gorącym we- 
zwaniem o liczny udział w Jubileuszowej 
Koncentracji Harcerzy Pomorskich w Choj- 
nicach. 


Już najwyższy czas 


Zewsząd dochodzą nas wieści o znacz- 
nem i stałem wzmaganiu się zapotrzebo- 
wania na losy Loterji Państwowej. W licz- 
nych kolekturach, zarówno w stolicy, jak 
i na prowincji, ilość pozostałych losów już. 
jest niewielka i zachodzi poważna obawa, 
że ci, którzy lubią odkładać wszystko na 
ostatnią chwilę, znaleźć się mogą w sytu- 
acji niemiłej. 

Żeby więc zapewnić sobie możność 
wzięcia udziału: w rozpoczynającem się już 
za dwa dni ciągnieniu pierwszej .kląsy 
trzydziestej szóstej Loterji, najlepiej nie 
zwlekać, tylko zaraz jutro zaopatrzyć się 
w los. SA : 


Lecznictwo ludowe na Kaszubach 


Lecznictwo ludowe na Kaszubach opis- 
ra się na obrzędach religijnych i stosuja 
w szerokiej mierze siły przyrody, miano- 
wicie różne zioła swojskie W 
lecznictwie dużą rolę odgrywają liczby ka- 
balistyczne, najczęściej liczba trzy oraz jej 
potęgowanie (trzy razy trzy). Przy wszel- 
kich zabiegach leczniczych na Kaszubach 
praktyku'e się więc wymawianie zaklęć, 
zażegnywanie w formie trzykrotnego npow=. 
tarzania wszelkich: formułek. Każdy zaś za. 
bieg leczniczy winien być trzy razy powtó- 
rzony. Przez „kra dzie ż* można też 
stosować różne. metody lecznicze, Jest -to 
jednak kradzież symboliczna, 
gdyż dla niektórych zabiegów potrzebny 
jest np. kołek z płotu sąsiada; nie zabiera 
się całego kołka, lecz "małą drzazgę, -która 
ma własności lecznicze. ; 

Osobliwym śródkiem profilaktycznym na 
Kaszubach od bólu gardła jest wiane k, 
jaki się wije na Boże Cia- 
ł o. Służy on do okadzania na wypadek 
burzy zabudowań gospodarskich i miesz- 
kalnych. Nakruszone ziele miesza się z 
ciepłemi otrębami podczas choroby gardła 
i okłada się niem szyję. W powiecie kar- 
tuskim i kościerskim w i an ka mi 
okadzają chorych na puch- 
linę. | 

Niezwykle oryginalnem jest le c z e- 
nie gruźlicy na Kaszubach. 
Matka dziecka, które cierpi na tę straszną 
chorobę, bierze jego ubranko, wsadza do 
garnka i gotuje. W tym czasie ojciec ob- 
chodzi dokoła dom i przez okno pyta: 
„Nenka cesz wa gotejce" 
(matko, co gotujecie). Ta odpowiada: 
„Wiok naszego dzecka* (wiek 
naszego dziecka). Po wygotowaniu ubran- 
ka wdziewa się je choremu, rano, wieczór 
i w nocy, poczem znowu się gotuje, powta. 
rzając tę samą ceremonję. Zabieg ten ma 
pomagać w kilku dniach. O tyle jest do- 
bry jednak, że wygotowanie ubranka, ko- 
rzystnie odbija się na niszczeniu bakteryj 
WNE jakie się na niem znaj- 
dują, tak, że i w tym zabobonie mieści się 
pewne racja. 


SEATA E AEA EEE EE OP RITZ TT OTTO ZZO CARS 
Dla osób cierpiących na dnę, reuma- 
tyzm, kamicę i cukrzycę naturalna wo« 
da gorzka Franciszka-Józefa jest zna« 
komitym środkiem przeczyszczającym, 
regulującym trawienie i sprzyjającym 
prawidłowej przemianie materji. 


Dwa parowozy elektryczne z Angiji 
Ciekawy ładunek przywiózł statek „Lublin“! do Gdyni 


Niezwykle ciekawy ładunek przywiózł 
wczoraj do Gdyni z Anglji statek Polsko- 
Brytyjskiego Towarzystwa Okrętowego „Lu- 
blin“, kursujący stale między Gdynią a 
Hullem. Mianowicie na pokładzie „Lublina“ 
przywieziono dwa parowozy elektryczne, 
które Ministerstwo Komunikacji zamówiło 
w Metropolitan - Vickers Electrical Compa- 
ny Ltd. w Manchester w Anglji w związku 
z elektryfikacją warszawskiego podmiej- 
skiego węzła - kolejowego. 

Oba parowozy były ładowane na statek 
w częściach — osobno podwozia, osobno ka- 
dłuby lokomotyw. Wyładowanie maszyn 
nastąpiło wczoraj w południe na Nabrzeżu 
Rotterdamskiem, gdzie je też zaraz zmon- 


czone na dzień 13 b. m. o godz. 8 rano. 

Manikowski zawiadomiony o odrzu- 
ceniu jego prośby o ułaskawienie po- 
padł w depresję i postanowił sam ode- 
brać sobie życia. Do celu tego użył kilka 
drucików z przewodów: elektrycznych, 
które przemycił do swej celi w jednym z 
rogów marynarki, przecinając sobie ży- 
ły u rąk. Straż więzienna zawezwała le- 
karza, który stwierdził, że zranienie nie 
jest niebezpieczne. Fakt ten przedłużył 
życie skazańcowi o półtorej godziny, 
ponieważ egzekucja, która była wyzna- 
czona na godzinę 8, została wykonana 
dopiero o godz. 9.28. 

Ostatniej pociechy religijnej udzielił 
skazańcowi kapelan więzienia w Staro- 


towano na torach kolejowych, któremi dziś 
względnie jutro będą  przetransportowane 
do Chrzanowa, a stamtąd, po ostatecznem 
wykończeniu, już wprost do Warszawy. 

Nad montażem parowozów, którego do-, 
konało kilku robotników — fachowców, z 
zakładów chrzanowskich, cżuwali dwaj pol- 
scy inżynierowie - specjaliści z Warszawy, 
oraz inżynier-Anglik, przedstawiciel Metro- 
politan - Vickers Electrical Company. 

Nowe parowozy elektryczne są pierwsze- 
mi z serji maszyn, które Ministerstwo Ko- 
munikacji zamówiło w Anglji dla węzła 
warszawskiego, Parowozy są stosunkowo 
długie, gdyż każdy mierzy 42 stopy angiel- 
skie, a więc blisko 14 metrów. ; 


Sprawiedliwości stało sie zadość 


Morderca policjanta Manikowski zawisł 


gardzie ks, Sumiński, Przy straceniu 
obecny był p. prokurator z Chojnic Hen. 
ryk Tourlle. Tuż przed straceniem Ma- 
nikowski załamał się zupełnie, okazując 
paniczny lęk przed śmiercią. Prosił ka- 
pelana, by pamiętał o nim i modlił sia za 
niego. Przed wejściem na stopnie szu- 
bienicy zrobiło mu się niedobrze, popro- 
sił więc o krople walerjanowe, a następ- 
nie zwrócił się do kata Brauna z prośbą 
o zawiązanie mu oczów. W ostatniej 
chwili modlił się żarliwie. 

O godz. 9.28 Manikowski ponosząc za- 
służoną karę za swe rozliczne zbrodnie, 
zawisł na szubienicy. W chwilę później 
lekarz urzędowo stwierdził jego zgon. 
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KALENDARZYK , 


Wtorek, 16, 6.: Benona. 
środa, 17. 6.: Adolfa. 
Czwartek, 18. 6.: Efrema, Marka. 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dnia 16 b. m.: 


Pogoda słoneczna i bardzo ciepła 6 słabych wia- 
trach miejscowych. W zachodnich i środkowych 
dzielnicach skłonność do burz. 


STAN WODY W WIŚLE 


Poziom wody w Wiśle wynosił dnia 15 b. m. 
» godz. 7 rano (w nawiasach stan z dnia poprzed- 
niego): Toruń -+1,06 (0,98), Fordon -|-0,98 (0,91), 
Chełmno -+0,80 (0,82), Grudziądz -+0,95 (0,87), Kó- 
rzeniewo -}1,06 (098), Piekło -+0,35 (0,29), Tczew 
T33 HA Einlage -+2,14 (2,16), Schiewenhorst 


"Temperatura wody w Wiśle 16,6 (14,4). 


Na bruku bydgoskim 


— Zakład Ubezpieczeń Społecznych — 
Oddział. w Poznaniu podaje do wiadomości 
zainteresowanym pracodawcom, że zale- 
'głości ż tyt. składek ubezpieczeniowych za 
okres przed 1. I. 1934 r. mogą być spłacane 
obligacjami 3% Premjowej Pożyczki Inwe- 
stycyjnej z r. 1935 po kursie o 10% wyższym 
od notowanego na Giełdzie Warszawskiej, 
nie wyżej jednak niż 85 zł za 100 nomi- 
nalnej wartości. 

. — XXI. Okręg Wlkp. Zw. Śpiew. w Byd. 
goszczy podaje do wiadomości, że tegoro- 
czny Zjazd Okręgowy ódbędzie się dnia 21 
czerwca w Koronowie na Grabinie. Koro- 
rmówo uroczo półóżone nad Brdą z malo- 
- wniczą Grabiną, powinno być w dniu 21 bm. 
celem tych wszystkich, którzy pragną na 
„świeżem powietrzu przy pięknej pieśni pol- 
skiej — nabrać dalszych sił do pracy, a 
tem samem zadókumeńtować swą przychyl- 
ność do sprawy Śpiewaczej. Przejazd po- 
ciągami  popułarnemi, odchodzącemi z 
dworca Kolejki Powiatowej 6 gódz. 7,40 i 

8,10 wynosi w obie strony 1,20 zł. 
rzędem. 


— $ konia z 
W nielada kłopocie znalazł się % Józef Fel- 
cyn żarn. przy ul. Pierackiego 57. W dn. 12 
bm. o godz. 5 zatrudniony u niegó robotnik 
Jan Wolski wyjechał wozem jednokonnym 
do pracy i do tej pory nie wrócił. Zaptzęg 
przedstawiał wartość 450 zł. Nie mogąc się 
doczekać powrotu pracownika, pószkodowa- 
ny doniósł policji o sprzeniewierzeniu, 

— Nowa ofiara gry w trzy karty. Na 
uł. Marszałka Focha  ograny został przez 
nieznanych hazardzistów Ludwik Detschen- 
dorf, zam. na berli „Anna“. Ludwik D. 
stracił „na czysto zł. 

— Najechany przez samochód. U zbiegu 
ulie Gdańskiej i Cieszkowskiego dostał się 
onegdaj pod koła samochodu p. Józef Dó- 
miniak (ul. Szczecińska 8). Na szczęście 
przechodzień nie doznał szwanku, o czem 
świadczy jego wyjątkowa wprost przytom- 
ność umysłu, dzięki której poszkodowany 

zdołał sobie zapamiętać numer rejestracyj- 
ny auta: P. Z. 12.294, Bezpośrednio pó wy- 
padku pan D. udał się osobiście do policji, 
by złożyć doniesienie. 

— Dziecko złodziei. P. Marja To- 
meczek zam. przy pl. Teatralnym 1 donio- 
sła policji, iż nieznany złodziej skradł jej 
synowi, uczniowi szkolnemu Edwardowi 

` teczkę szkolną wartości 15 zł. Podetępny 
złodziej uszedł nierozpoznany. 

—  Przywłaszczenie. Zam. przy ul. 
Gdańskiej 113 p. Anna Szuetz, doniosła po- 
licji, iż nieznana jej z nazwiska kobieta 
przywłaszczyła sobie jej portfel z zawar- 
tością 10 zł. 

— Batiar u „batki* Wicka, W popular- 
nym bydgoskim ogrodzie zoologicznym 
przy ul. Fordońskiej 1, w restauracji 3 
Wincentego Kujawskiego, znanego jak Byd- 
_ goszcz długa i szeroka p. „Wicka* wywołał 

wczoraj około godz. 2 nad ranem pewien 
osobnik piekielną awanturę.  Batiar, któ- 
rym okazał się Zygmunt Batko zam. przy 
ul. Żabiej 4 począł zupełnie serjo demolo- 
wać urządzenie lokalu, to też zniecierpli- 
wiony gospodarz zawezwał policję. Zielo- 
ny wóz policyjny odwiózł awanturującego 
się Batkę na Wały Jagiellońskie. 

— Fałszywy alarm straży pożarnej. Nie- 
znany sprawca, stłukł wczoraj o godz. 2.30 
rano szybkę w sygnalizatorze alarmowym 
przy ul. Grunwaldzkiej 77, alarmując straż 
na ul. Staroszkolną. Ciężko dowcipny „ka- 
walarz* uszedł nierozpoznany. 

— Włamanie mieszkaniowe. Nieznani 
złodzieje włamali się onegdaj pomiędzy 
godz. 19 a 23 do mieszkania p. Helmuta 
Pulwitza (Nowy Rynek 8). Łupem spraw: 
ców padła garderoba. 6 zł. gotówki, aparat 
fotograficzny, walizka, Klucze i t: p. łącz- 
nej wartości 800 zł. 


Zebrania — Odczyty 
— Zarząd Organizacji P. W. K. do O. K. 


zawiadamia członkinie o zebraniu miesie- 
cznem, które odbędzie się w czwartek 18 
bř. o godz. 18 w świetlicy przy ul. Marsz. 
Focha 39. 

— Tow. Gimn. „Sokół“ III. Zebranie za- 
rządu we wtorek dnia 16 bm. godz. 20 u 
druha Woźniaka ul. Gdańska 1. I ptr. Wa- 
żne sprawy, komplet pożądany. 


Koncerty 


— ET Konserwatorjum Muzycz- 
ne (dyr. W. Winterfeld) urządza z okazji 
zakończenia roku szkolnego 3 popisy ucz- 
niów. Popisy te odbędą się w sali Resur- 
sy Kupieckiej (przy ul. Jagiellońskiej) 15, 
17 i 19 czerwca. Początek pierwszego i 
drugiego popisu o godz. 19, ostatniego o 
godz. 20. Bilety wstępu po 45 gr. Czysty 
-«shód przeznacza 6ęe na cole dobroczynne. 


WTOREK, DNIA 18 CZYERWCA 19% RU 


na dowolny temat 


Niejednokrotnie słyszałem ludzi bia- 
dających nad spospolitowaniem tytułu 
„mistrz“ w dzisiejszych czasach. 

— Dawniej, Panie — rzecze mi raz 
jeden z owych — mistrz to był mistrz! 

— Wielki mistrz ceremonji — rozu- 
miem; nadworny tenor — to też był 
mistrz, owszem, a dziś Panie Dziejku? 
Gdzie spojrzeć — to „mistrz”! 

Tak samo mniej więcej biadali na 
temat mistrzów ij niemistrzów mistrzo- 
wie rzemiosła. 

— Kto to widział panowie — gromił 
raz prelegent wyłoniony przez komisję 
powołaną do zbadania uprawnień do ty- 
tułu mistrza rzemieślniczego — ażeby 
każdy bezkarnie malował sobie „mi- 
strzá“ na szyldzie? Taki jeden z drugim 
niedouczony partacz wykupi sobie kar- 
tę i zaraz pisze, że mistrz! Jak tak da- 
lej będzie, to nie oni, ale my mistrzowie 
zejdziemy na psy!! W imieniu wysokiej 
mojej komisji proponuję, aby każdy rze- 
telnie uprawniony mistrz w swojem 
oknie wywiesił taką oto tabliczkę za 
cztery pięćdziesiąt... 

Projekt został przyjęty przez akla- 
mację. 

Wreszcie spotkałem kiedyś i jedne- 
go z owych wyklinanych psendomi- 
strzów: 

— Żyć, proszę Pana Szanownego, 


człowiekowi nie dają. Osiem, tego lat, 
prowadzę warsztat jak się patrzy koło 
Gdańskiej niedaleko, a teraz proszę Pa- 
na każą mi jakieś egzaminy załatwiać. 
Ale to nic, Panie tego, ja tam swój tytuł 
mam i bez mistrza. 

— Oavywiście — przytaknąłem życz- 
liwie — ale zawsze to lepiej dla samo- 
dzielnego rzemieślnika wystarać się 6 
tytuł mistrza panie Kopytko. „Epifa- 
njusz Kopytko — mistrz szewsko-cho- 
lewkarski* — wyrecytowałem z emfazą. 

— I to Pan mi każe w taki gorąc ro- 
bić maturę mistrzowską? — oburzył się 
urażony do żywego mój rozmówca. 
Zresztą fachowiec jestem, wyuczony, ro» 
botę warszawską znam. Na wystawie 
„Mebel i wnętrze” żobaczy Pan moje bu- 
ty na nogach najznakomitszej klienteli... 

Gdy stanęliśmy koło warsztatu p. Epi- 
fanjusza, mój rozmówca pożegnał się 
szybko. Może nigdy nie dowiedziałbym 
się co uraziło tak bardzo p. Kopytkę, bo 
nieczęsto się z nim spotykam, gdy nie- 
spodziewanie wzrok mój padł na szyld 
zdobiący wejście do warsztatu. Krótki 
napis wyjaśnił mi wszystkie pretensje 
mojego przygodnego znajomego. W miej- 
scu dawnej firmy „mistrz warszawski" 
„stojało* wyraźnie: 

„Epifanjusz Kopytko — butolog*. 

(Czek.) 


Na Zjazd Katolicki, jaki ódbędzie się w 
Bydgoszczy w dn. 28 i 29 bm. przybędą ðr- 
ganizacje katolickie Wielkopolski, a zwłasz 
cza licznie z Kujaw, Pałuk i djecezyj sąsie- 
dnich. 

Bydgoszcz przygotowuje się do przyjęcia 
Zjazdu w sposób najbardziej uroczysty, w 
czem współdziała całe katolickie społeczeń- 
stwo, oraz instytucje i organizacje społecz- 
ne miasta, biorąc na siebie cały ciężar prac 
przygotowawczych. 

Program Zjazdu przedstawia się nastę- 
pująco: 

Przed godz. 12 powita p. starosta, jako 
przedstawiciel Rządu J. E. ks, Prymasa 
Hlonda na granicy powiatu. Od granic mia- 
sta' przewiezie ks. Prymasa banderja uła- 
nów, a Dostojnemu Gościowi towarzyszyć 
będzie p. prezydent miasta. Wzdłuż drogi 
w mieście organizacje młódzieży męskiej u- 
tworzą- szpaler. 

O godz. 12 nastąpi uroczyste powitanie 
ks. Prymasa przez prezydenta miasta w o- 
becności duchowieństwa i organizacyj ka- 
tolickich. 

O godz. 12,30 — odbędzie się uroczyste 
„Veni Creator" w kościele farnym. 

O godz. 16 nastąpi otwarcie Zjazdu w sā- 
li Strzelńicy — szpaler przed Strzelnicą u- 
tworzą dzieci. 

Po zagajeniu obrad przez prezesa Archi- 
diecezjalnej Akcji Katolickiej p. dr. Paru- 
szewskiego. nastąpi wybór marszałka i wi- 
cemarszałków Zjazdu, poczem wygłoszone 
zostaną referaty: 

1) „Chrześcijański ideał 
dzinnego* — wyżgłosi prof. 
Bydgoszczy. 

2) „Główne postulaty katolickiej polityki 
rodzinnej” — wygłosi dr. Winiarski, prof. 
U. P. 

Podczas. obrad przemówi prawdopódo- 
bnie J. Eminencja, ponadto przewidziany 
jest występ chóru. 

O gódz. 19,30 odbędzie się akademja mar 
jańska, zorganizowana przez Sodalicje byd- 
goskie. 

O godz. 20 — akademja mężów ku czci 
N. S. P. J., zorgańizowana przez Kat. Stow. 
Mężów. 

Akademja, jak też sesje sekcyj — odbę- 
dą się w aulach gimnazjów bydgoskich. 

W tym samym czasie (godz. 20) odbędzie 
się raut w Ratuszu wydany przez prezyden- 
ta miasta. 

O godz. 20,30 — misterjum „Tajemnica 
mszy św.“ Calderona na tle świątyni Poje- 
zuickiej. 

Dnia 28 czerwca rb.: 

Przed godz. 8 ks. Prymas uda się do ple- 
banji ks. dziekana — skąd duchowieństwo 
sprowadzi J. Eminencję na pl. Piastowski, 
gdzie ks. Prymas celebrować będzie sumę 
paniyak, Kazanie wygłosi ks. dr. Mo- 
ska. 

W godz. 10—12 obrądy w sekcjach, zaś o 
godz. 12,30 rozpocznie się druga sesja obrad 
plenarnych z referatami. 

Po drugiej sesji odbędzie się wspólny ©- 


wychowania ro- 
ałachówski z 


biad dla zaproszonych gości w Resursie Ku- 
pieckiej. 

O godz. 16 zbiorą się parafje miejscowe 
i zamiejscowe ugrupowane według płci 
przed pomnikiem N. S. P. J. na pl. Poznań- 
skim, gdzie w nawiązaniu do aktu oddania 
Państwa w opiekę N. S. P. J. przed 15 laty 
nastąpi akt ofiarowania rodzin N. S. P. J. 

Po tej części uroczystości organizacje 
wyruszą w pochodzie na rynek im. Marez. 
Piłsudskiego, defilując przed J. Eminencją. 

O godz. 17,30 odbędzie się uroczyste „Te 
Deum“ z błogosławieństwem Najśw. Sakra- 


WYK"  PELEPONY. 

— Pogotowie pożarówe 06, 

= otowie ratunkowe 26-15. 

— Straż Pożarna 26-16. 

— Policja Państwowa (centrala) 27-00. © 

— Zarząd Miejski (centrala) 26-00 

— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: 
uiellońska) 22-51 (postój: Gdańska). 


4 
DYŻUR APTEK: 
= Dyżur nocny aptek do dnia 21 bm. 
włącznie pełnią: Apteka pod Niedźwie- 
dziem, ul. Niedźwiedzia 11, tel. 30-50 i Ap- 
ża pod Koroną, ul. Dworcowa 48, tel. 
........2>22ŻLŁLLLL>LwNŚ 


Repertuar widowisk 
KINA. 


ADRIA: „Pokój nr. 309" i nadprogram. 
APOLLO: „Biuro zaginionych ludzi“, 
BAŁTYK: „Prawo w dwóch pięściach*. 


| 
Jae | 


KRISTAL: „Ewa* z Magdą Schneider PF 
nadprogram. ) 

MARYSIEŃKA: „Papua“ i „Baron. Gy- 
gański“. j : 


REWJA: „Wacuś* i rewja» 


Przewóz poczty balonem! „Kraków ” 


w czasie „Dni Krakowa”. 
od 10—24 czerwca 1936 r. 


Komitet Obywatelski „Dni Krakowa” ore 
ganizuje z inicjatywy Ligi Obrony Powie-| 
trznej Państwa w czasie od 10—24 czerwca 
1936 r. szereg uróczystości, imprez i wido- 
wisk, a ponadto. przewóz poczty balonem 
„Kraków“. 

W tym celu dwa razy w tygodniu balon 
„Kraków* będzie wzlatywał z boiska na 
błoniach Krakowskich i będzie zabierał li- 
sty i kartki pocztowe, nadane specjalnie do 
przewozu tym balońem. Po wylądowaniu 
balonu w granicach Rzeczypospolitej Poól-| 
skiej listy i kartki pocztowe będą oddawa-| 
ne najbliższemu urzędówi pocztowemu, 6e- 
lem dalszego przesłania ich do miejscaj 
przezńaczenia zwykłą drogą pocztową. i 

Do przewożu powietrznego wyżej wymie-| 
nionym balonem „Kraków* mogą być nada- 
wane w Krakowie tylko zwykłe ekspresowe 
listy dò 20 gramów wagi i ekspresowe kart- 
ki pocztowe, wydane przez Komitet Obywa-| 
telski „Dni Krakówa* oraz L. O. P. P. | 

Nadane ð przewozu balonem „Kraków“; 
listy i kartki pocztówe zostaną przed wy-| 
słaniem ostemplowane datownikiem urzędu | 
pocztowego Kraków 2, w otoku którego bę- 
dzie umieszczony napis „Poczta balonowa 
— Dni Krakowa — 10—24. VI. 1936". | 

Ponadto na przesyłkach tych umieszczo-| 
ny zostanie odcisk stempla z napisem „Ba- 
lon Kraków“. j 

W miejscu lądowania balonu: odnośny u-| 
rząd pocztowy zaopatrzy wszystkie listy ij 
kartki przewiezione balonem odciskiem da- 
townika urzedu pocztowego. | 


W czasie trwania Zjazdu będą urzędo- 
wać: sekcja dworcówo - informacyjna pod 
kier. pp. Sikorskiego i Goździewicza przy 
dworcu kolejowym, sekcja noclegowa pod 
kier. pp. Masełkowskiego (Grunwaldzka 98), 
Dolczewskiego i Białasikówny (tamże), Diu- 


mentu przy kościele Pojezuickim — jako | ro pracy pod kier. red. Fiedlera, sekcja po- 


zakończenie Zjazdu. 

Przed Zjazdem nastąpi otwarcie wysta- 
wy grafiki, książki i sztuki katolickiej w 
Muzeum Miejskiem. 


Popis uczenic szkoły tanecznej 
Lewandowskiej 


P. Halina Lewandowska, zaprzedana bez 
reszty dostojnie powiewnej pani Terpsychó- 
rże. złożyła jej w dani wszystek swój zapał, 
umiejętność, energję i radość pracy twór- 
czej, przyczyniając się tem samem = może 


mimoówiednie — do krzewienia nietyle 
eugeniki, ile eugynezji — co się na język 
potoczny tłumaczy: uszlachetnienia rodzaju 
niewieściego. Wiadomo — nic tak nie 
upiększa kobiety, nie podkreśla czaru tego 
„stworzenia najbardziej boskiego z boskich'* 
(młodzieńczy osąd niefaszystowskiego je- 
sżcze wówczas d'Anunzia) — jak gracja, 
wdzięk, zrodzone z harmonji duszy i ciała. 
ż poczucia rytmu i taktu. 

Te własne zasady piękna  „odwiecznie 
kobiecego" wpaja szkoła p. Lewandowskiej 
drobniusim, łedwie od ziemi ódrosłym „na- 
dəptkom“, oraz rozkwitającym już adept- 
kom, a zapewne w przyszłości koryfejkom 
sztuki choreograficznej. Stąd pełen tytuł. 
pełne prawo do żądania pełnego uznania 
Słowem — popis był pełen „pełności". Naj- 
bardziej przypadły mi do gustu zbiorowe 
ćwiczenia rytmiczne i tańce zespołowe, bo- 
wiem w nich to istotny sens szkoły najdo- 
bitniej się uzmysławiał. Zresztą miały i 
posmaczek zgoła aktualo społeczny, czy 
nawet ustrojowy. Dziś, w dobie modnzgo 
mechanizowania indywidualności, podcią- 
gania, a raczej wtłaczania pod wspólny .stry 
chulec, w dobie organizowania „drillu“ sza- 
rego człówieka (przepraszam p. premjera — 
ale nie znajduję chwilowo mniej postponu- 
jącego większość rodu ludzkiego określenia) 
w imię prawicowych, czy lewicowych siz- 
mów“ — kształcenie poczucia zbiorowego 
rytmu, budzenie i wyzwalanie masowego 
odruchu na komendę jest czynnikiem dy- 
daktycznym nie do pogardzenia. 

Lecz pozostawiając na boku 
„ustrojowe”, podkreślić wypada. iż 


refleksje 
tańce 


rządkowa pod przewodnictwem p. Prusa 


ks. Degórskiego. | 
Biuro Zjazdu mieści się przy ul. Matejki | 
1, tel. 37-95. | 


towały oko nieszablonowym układem in-| 
wencją, e przedewszystkiem pysznie wyra-, 
zistą i doskonale treść muzyczną ilustru-| 
jącą plastyką. Zapewne tu i ówdzie wkra-| 
dły się niedociągnięcia i bezradne wahania, 
lecz maleńkie te faux-pas, zwłaszcza maleń-| 
kich tancerek zbytnio nie raziły i pie psuły, 
wrażenie całości. j 

Z solistek zdóbyło sobie bezapelacyjnie, 
serca widzów urocze, przemiłe bóbo — DAa-. 
nusia Kanicka, sprawiająca sto pociech nie-| 
wzruszonym swym spokojem, swóbódą ij 
pewnością wystąpienia. Danusia tańczyła. 
bardzo składnie, ponętnie, wpróst różkosz- 
nie. Niemniej podobały się „Lalka“ i „Nie-., 
dźwiadek* w sprawnem wykonaniu dwój-| 
ga innych milusińskich: Ani Syskiej i Ma” 
dzi Czybi. Para ślicznych tych dzieciaków: 
taniec bisowała. i 

Z solistek doresłych na czoło wysunęła 
się p. Hala Man wna, tancerka ze 
wszech miar utalentowana. Jej „Fantazja“! 
do muzyki Griega, oraz taniec ludówy za-| 
dziwiały siłą ekspresji, jak i dosadnością | 
plastyki. P. Mancewiczówna zrosła się zi 
tańcem organicznie, wyczuwa go każdym 
fibrem ciała i duszy. | 

Dużo wdzięku i posągowej szlachetności| 
objawiła w „Tęsknocie* p. Litka Dom-' 
kówa, Wymienić jeszcze należy p. włady”, 
sławę Stryszkową, dobrą w tańcu pod tyt. 
„Matka“. i 

Z tańców zespołowych nader ciekawych, 
był „Bunt“, przypominający stylem szkołę 
Labana. Popis zakończył „Taniec polski“ 
w strojach ludowych, zachwycający barw- 
nością i porywający żywiołowością. 

Pięknie zwersyfikowaną konferznciórkę 
pióra znanej pisarki p. Haliny Zbierzchow- 
skiej-Gadomskiej milusio wypowiedziała Li. 
dusia Lewandowska. 

Licznie zebrana publiczność darzyła wy- 
konawców frenetycznemi oklaskami. doku- 
mentując w ten sposób szczerze swe uzna- 
nie i podziw. Szkoła p. Lewandowskiej zło- 
żyła chlubnie egzamin dojrzałości jame 


zespołowe uczenie p. Lewandowskiej delek- | styeznei 


Smutny epilog wesołej wyprawy 


WYTUKER, DNIA 16 


Marnotrawny trat okradł siostrę narażając ją na utratę posady 


Głośnem echem odbiła się w swoim 
czasie w Bydgoszczy kradzież 1840 zł do- 
konana przez 26-letn. ślusarza Maksy- 
miljana Tykwińskiego, który zabrał pie- 
niądze siostrze, zatrudnionej w charak- 
terze ekspedjentki w f-mie „Lukullus*, 

Tykwiński odprowadził siostrę z 
dworca do domu, a następnie skradł jej 
podczas snu kasę dzienną, stanowiącą 
własność firmy. Mając pieniądze w kie- 
szeni, Tykwiński dobrał sobie do towa- 
rzystwa 23-letniego handlowca Wawrzo- 
na Jerzaka i 26-letniego ślusarza Kazi- 
mierza Ceglarka, z którymi wyruszył 
w szeroki świat na poszukiwanie awan- 
turniczych przygód. . Hultajska trójka 
„zahaczyła* o Inowrocław, następnie 
niespodziewanie, pragnąc zatrzeć za so- 
bą ślady, wyjechała do Katowic. W Ka- 
towicach Tykwiński pożegnał kompanję 
dając każdemu z przyjaciół po setce zło- 
ciszów, pewną sumkę wysłał również 
bratu swemu do Bydgoszczy, sam zaś 
w towarzystwie jakiejś znajomej zwie- 
dził Częstochowę, Łódź, a wreszcie War- 
szawę. r 

Gdy pieniądze się wyczerpały — Tyk- 
wiński wrócił do Bydgoszczy, gdzie wraz 
z towarzyszami swemi został aresztowa- 
ny. 

Onegdaj Tykwiński wraz z” Jerza- 
kiem i Ceglarkiem zasiedli na ławie 
oskarżonych przed sądem bydgoskim. 

W toku rozprawy Tykwiński przy- 
znał się do winy, dwaj pozostali: współ- 
oskarżeni zaś oświadczyli, iż dopiero w 
Katowicach dowiedzieli się od Tykwiń- 
skiego, że posiadana przez niego „forsa“ 
póchodzi z kradzieży. 

Zeznająca w charakterze świadka 


KE 


Duży napływ letnikőw 
na wybrzeżu 


Znaczna poprawa pogody na wybrzeżu 
polskiem i wogóle ocieplenie bardzo korzy- 
stnie odbiły się na ożywieniu ruchu letni- 
skowego i turystycznego. Pociągi niemal 
codziennie przywożą do kąpielisk gromady 
letników. Większe ożywienie odczuwać się 
daje też i wzdłuż brzegów otwartego Bałty- 
ku. Reprezentacyjna autostrada nadmorską 
do Jastrzębiej Góry roi się od samochodów, 
a wzdłuż niej rozciąga się po obu stronach 
prawdziwe „miasto* namiotów organizacyj 
przysposobienia wojskowego. 


Zniżki oplat przewozowych na 
drewno na koleiach wąskotorow. 


Na kolejach wąskotorowych %prowadzo- 
no ostatnio zniżki opłat przewozowych na 
"drewno. Na kolei wąskotorowej podlaskiej 
: wprowadzone zostały znizki dla przewozów 
drewna opałowego. Wąskotorowa kolej o- 
strołęcka wprowadziła zniżki opłat na prze- 
wóz słupów teletechnicznych, cnróstu, kar- 
piny, odpadków drzewnych oraz drewna o- 
pałowego. Dla przewozu ćrewna użytkowe- 
go nieobrobionego, transportnwanego od sta 
cji Kolno do stacji Grabowc wprowadzono 
specjalną zniżkę pod warurkiem jednak 
przewożenia conajmniej 500 ton rocznie. 
Wreszcie zastosowano również zniżkę na 
przewóz drewna opałowego na. wąskotoro- 
wej kolei kujawskiej. 


Ruch w porcie gdyńsk'm w maiu br 


W ciągu maja br. weszło do portu gdyń- 
skiego i wyszło zeń na morze ogółem 79t 
statków o łącznej pojemności 765.731 trn. z 
czego weszło 398 statków o poj. 384.786 trn., 
a wyszło 393 statków o poj. 380.945 trn. 

Ruch statków według kolejności bander 
poszczególnych państw przedstawiał się na- 
stępująco: 


ti PUR: statków 
1) Szwecja 130.608 215 
2) Polska 118.815 95 
3) Danja 85.239 133 
4) Anglja 72.922 41 
5) Stany Zj. A; 67.169 21 
6) Niemcy 60.252 106 
7) Włochy 59.276 19 
8) Norwegja 5.115 63 
9) Grecja 38.154 14 
10) Finlandja 25.600 27 
11) Francja 12,056 
12) Holandja 11.130 18 
13) Łotwa 7.784 7 
14) Estonja 7.035 15 
15) Rumunja 5.198 2 
16) W. M. Gdańsk 5 144 9 
17) Z. S.R.R. 3.184 4 
Średni tonaż statku, zawija,ącego do 
dyni w maju wynosił 966,8 trn: średnia 


statków, przebywających jednocześnie 
w porcie 34; średni postój statków 47.2 godz. 


siostra głównego oskarżonego, Łucja 
Tykwińska z płaczem wyznała, iż na 
skutek kradzieży dokonanej przez jej 
brata utraciła posadę. W f-mie „Lu- 
kullus* pracowała Tykwińska od 9 lat. 

Po zamknięciu postępowania dowo- 
dowego sąd skazał Tykwińskiego na rok 
bezwzględnego więzienia (Tykwiński był 
już raz karany sądownie), zaś Jerzaka 
i Ceglarka po 8 miesięcy więzienia z wa- 
runkowem zawieszeniem wykonania ka- 


ry na 4 lata. wydarzenia. ; i 


Z życia Zw. Powstańców i Wojaków 0. K. VIII. 
na Szwederowie - 


Przed kilkoma dniami odbyło się ze- 
branie alarmowe członków 4 placówki 
Zw. Powstańców i Wojaków O. K. VIIL 
Na rozkaz stawiło się w przewidzianym 
czasie 38 członków. 


Raport odebrał komendant grodzki 
p. por. rez. Bessert, poczem odbyło się 
zebranie plenarne w sali p. Kołodzieja. 


Przed rozpoczęciem obrad krótki re- 
ferat wygłosił komendant grodzki Zwią- 
zku, omawiając jeden z tematów histo- 
rycznych» o «= 

Właściwe obrady zagaił prezes pla- 
cówki p. Liebthal, witając prezesa Za- 


rządu Grodzkiego p. Bartnickiego. | A 3 1 
EE ZEE, 


Katastrofa budowlana w Toruniu 


Rusztowanie sie zawaliło — Jeden z robotników cieżko ranny 


Wczoraj rano o godzinie 9,30 
nawianiu domu narożnikowego 


| Widok na rusztowanie po katastrofie. 


Krwawa wojna o kury 


| Sąsiedzkie porachunki zakończone zabó stwem 
| ą l 


W majątku Orle w pow. grudziądzkim 
zabity został pchnięciem sztyletu w serce 
, Władysław Węglikowski, lat 49, zatrudnio- 
| ny jako robotnik folwarczny. Zabójstwa 
dokonał Alfons Piątkowski, również robot- 


nik folwarczny. z Orla. 


Co było powodem zabójstwa? Rzecz bła- 


ha, prawie że nieprawdopodobna... kury! 


Według zaciągniętej przez nas informacji, 
wśród robotników folwarcznych w Orlu — 


Węglikowskim i Piątkowskim, a właściwie 
między ich rodzinami, sąsiadującemi ze 
sobą, doszło kiedyś do sprzeczki na temat 
kur. które chodząc swobodnie, wdzierały 
się do ogródków i wyrządzały szkodę. Jak 
| to w takich wypadkach bywa, żony wymie- 
nionych poczęły się kłócić między sobą, 
wymyślać sobie nawzajem itd., aż wreszcie 
doszło do takiego naprężenia, że obie ro- 
| dziny już nie mogły na siebie poprostu 
patrzeć. 

Po jednej z codziennych kłótni, 
kowski nie mogąc 
walce na języki, 
wagi, pobił ją. 
tego przebaczyć i zaprzysięgii mu krwawą 
zemstę. Czckoli iaż tylką sposobności. by 


Węgli- 
podołać z sąsiadką w 
wyprowadzony z równo- 


przy od- ; cy Piekary i Panny Marji (wł. p. Adeli Po. 
przy uli- 


++ NUDE 


Piątkowscy nie mogli mu | bezpieczne. 


sza 
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Jeszcze o tragicznym wypadku 
na Brdzie 


W numerze wczorajszym naszego 
pisma podaliśmy krótką wiadomość o 
wstrząsającym wypadku na Brdzie, ja- 
ki wydarzył się w niedzielę na wysokoś- 
ci Gazowni Miejskiej, pociągając za so- 
bą tragiczną śmierć 13-letniego Feliksa 
Skręta, syna rzeźbiarza, zam. przy ulicy 
Toruńskiej 31. A 


Podając jako pierwsi wiadomość o 
tragicznym -wypadku; nie mogliśmy w 
ostatniej chwili przed zamknięciem re- 
dakcyjnym. numeru podać szczegółów 


Notatkę naszą uzupełnić należy tem, 
iż kajak, w 'którym jechał tragicznie 
zmarły chłopiec wraz ze swym ojcem 
i młodszym bratem, posuwał się po le- 
wej stronie Brdy. W pewnym momen- 
cie nadjechała ósemka jednego z towa- 
rzystw. wioślarskich, a-za nią motorów- 
ka. 

Jadący na kajaku pan S. w ostatniej 
chwili skręcił przed nadjeżdżającą ło- 
dzią w prawo, tak, iż ostry. dziób łodzi 
ugodził burtę kajaku. i 

Niezwykły ten wypadek jest zbiegiem 
fatalnych wprost okoliczności. Być mo- 
że, sternik łodzi zdołałby w ostatniej 
chwili zatrzymać łódź wioślarską, lub 
wyminąć kajak, jednak ostre promienie 
słońca uniemożliwiły mu szybkie zorjen- 
towanie się w sytuacji. ] 

Wypadek ten powinień w pierwszym 
rzędzie. skłonić miejscowe władze do 
unormowania ruchu. łodzi. na Brdzie. 
Ruch ten, ze względu na rozrost liczby 
posiadaczy kajaków i łodzi, nie może — 
jak dotąd — odbywać. się bez kontroli 
powołanych -do tego organów : bezpie- 
czeństwa. i 


EEEE 
Notatki sportowe 


STRZELEC — TKS 29 II. 7:2 (3:1), 

W dniu 14 bm. o godz. 16,00 odbył się 
na boisku własnem (Przy .Rzeźni — Jakób- 
skie Przedmieście) mecz piłkarski między 
„Ko S. Z. S.* i Ti K.'8S..29 IT. Zwyciężył 
„Strzelec* w stosunku 7:2 do przerwy 3:1. 


Wysokie zwycięstwo junjorów „Gryfu*. 
W ubiegłą niedzielę, 14 bm. rozegrali jun- 
jorzy WKS „Gryfu* toruńskiego śwój pierw- 
szy mecz o mistrzostwo Pomorza junjorów 


Z okazji obchodu 10-lecia sprawowa- 
nia urzędu przez Pana Prezydenta R. BE) 
wygłosił prezes placówki okolicznościo- 
we przemówienie, wznosząc okrzyk na 
cześć Dostojnego Jubilata. 


Referent oświatowy placówki p. Mi- 
kołajczak wygłosił na "zakończenie re- 
ferat o ks. Skardze. 


W dn. 21 bm. odbędą się ćwiczenia 
polowe placówki w okolicach Osielska. 
Zbiórka o godz. 6, wymarsz o godz. 8-ej 
z Bydgoszczy do Osielska, gdzie człon- 
kowie wysłuchają o godz. 10 mszy Św. 
|w tamt. kościele. - 


w Grudziądzu ~ z tami. drużyną „Wisłą“ 
wygrywając łatwo w stosunku 7:1 (2:1). 
Młodzi Gryfiści zademonstrowali piękną 


grę zwłaszcza po przerwie zbierając uzna- 
nie dość licznie zgromadzonej publiczności. 
Najlepszym graczem na boisku był Ochocki 
Edwin z Gryfu, grający: na środku napadu. 
Łupem bramkowym podzielili się: Ochocki 
Edwin 3, Manikowski 2, Kosobucki 1, Szu- 
kalski 1. Gra była nadzwyczaj fair, sędzia 
p. Nawroeki — dobry. ' 


S. C. G. — „Gryf, W nadchodzącą nie- 
dzielę o mistrzostwo junjorów Pomorza 
-spotkają się drużyny S$. GC. G. (Sport Club 
Grudziądz) i Gryf Toruń: Drużyna gru- 
dziądzka składa się z członków niemieckiej 
organizacji sportowej, przedstawia dość sil- 
ny zespół. W ubiegłą niedzielę wygrała z 
junjorami Naprzodu grudziądzkiego w sto- 
sunku 2:0. Zawody odbędą się na boisku 
miejskiem w Toruniu. | 


i 

Mistrzostwo Pomorza w siatkówce. 

Datsze wyniki z cyklu mistrzostw Pomo- 

rza. w siatkówce przedstawiają się następu- 
jąco: r * 


pławskiej) miał miejsce straszny wypadek. 


Mianowicie rusztowanie pod ciężarem 
materjałów budowlanych nagle załamało 
się. Na bruk runęli dwaj pracownicy mu- 
rarscy Kawa Piotr i Zieliński Juljan. 


Jeden z nich Piotr Kawa, zam. przy ul. 
Studziennej, doznał poważnych obrażeń 
głowy, połączonych z wstrząśnieniem móz- 
gu. f 

Nieszczęśliwy został w stanie ciężkim 
przewieziony karetką pogotowia do szpitala 
miejskiego. I 


Roboty, przy których. wydarzyła się ka- 
tastrofa, prowadził przedsiębiorca i mistrz 
murarski p. Michał Zawadzki, zamieszkały 
przy Szosie Chełmińskiej. 


Gromadząca się koło miejsca wypadku 
publiczność zgodnie stwierdziła słaby stan 
rusztowania. Wszyscy byli zdania, że ru- 
sztowanie ustawione było nieprawidłowo i 
z nieodpowiednich desek. 


Prace zostały Oczywiście zawieszone, a 
, rusztowanie zabezpieczono do dyspozycji 
władz śledczych, które prowadzą energicz- 
ine dochodzenia w celu ustalenia winy. 


KLASA A: 

Pomorzanin — WKS Gryf 2:0 (15:10 16:14) 
Spotkali się dwaj rywale pretendenci do 
mistrza. Zwycięstwo tym razem przypadło 
Pomorzaninowi (poprzedni mecz wygrał 
'Gryf) wobec czego nastąpi decydujące spot 
kanie. Wojskowi grali bardzo słabo. Kape- 
wiacy byli nafomiast dobrze dysponowani. 

Pomorzanin — Sokół 2:0 (15:11 15:8). So- 
kół stawił niespodziewany silny opór, choć 
drużynie jeszcze brak zgrania. Rewanżowy 
mecz między temi drużynami zakończył się 
także 2:0 (15:11 15:11) na korzyść Pomorza- 
nina. . 
WKS Gryf — Strzelec 2:1 (15:7 14:16 15:10) 
Strzelzc staje się obecnie groźnyrn przeciw- 
nikiem dla każdej drużyny. Mecz Gryf — 
Sokół nie został dokończony gdyż sędzia p. 
Widźgowski przy stanie 9:4 w 3 secie dla: 
Gryfu przerwał mecz z powodu rzekomej 
iemności, gdy spokojnie można było za- 
grać jeszcze 2 sety. 


KLASA B: 
Gryf II — Sokół II 2:0 (15:4 15:6). 
Gryf — KSM Mokre 2:0. 
SIATKÓWKA ŻEŃSKA KLASY A: 
Pomorzanin — Gryf 2:1 (12:15 15:7 15:12) 


się z Węglikowskim rozprawić. Sposob- 
ność ta znalazła się w niedzielę, dnia 14 
bm. Spotkawszy o godz. 7 Węglikowskie: 
80 na drodze, rzucili się na niego, by pobi- 
ciem wywrzeć swą zemstę. Napadniętemu 
nadbiegli z pomocą jego krewni i znajomi. 
Zaczęła się krwawa bójka, w czasie której 
Alfons Piątkowski ugodził sztyletem Wę- 
glikowskiego, trafiając go w serce, tak, iż 
nieszczęśliwy padł trupem -na miejscu. Nie 
dość na tem, w krwawej bójce poranieni 
zostali również Kazimierz Fedranc i Leon Kapewiaczki pokazały ładną grę. Gryfianki 
Błażewski, obaj z Grudziądza, krewni Wę- | wystąpiły bez Lilje i Niklasówny wykazu- 
glikowskiego. Poraniony również został | jąc niezgranie. Skrzypnikówna aczkolwiek 
zabójca Węglikowskiego, Alfons Piątkow- EŃ ścinaniu, w polu raczej prze- 
sa i | Ogólnie zauważa się u wszystkich żeńs- 

Po tak strasznym wyniku wojny o ku- | kich drużyn spadek poziomu a zwłaszcza u 
ry. gdy już przeciwnicy niezdolni byli do | WKS Gryf i Pomorzanina z których czoło- 
qaiszej walki, wezwano *natychmiast po- | we m pge y zaangażował > po lorang 
moc lekarską. Przybyły z Łasina dr. Brud- ski osłabiając tem samem "" A 


SS lekkoatletykę. 

noch opatrzył rannych na miejscu, a na- 
stępnie polecił przewieźć ich samochodem UNION TOURING— 
do szpitala w Łasinie, gdyż rany wszyst- ŁÓDZKI LAWN-TENNIS KLUB 4:3. 
kich uczestników wałki były bardzo nie- Mecz tennisowy 'o0 drużynowe mistrae- 

| stwo Polski pomiędzy drużynami Union- 
Touring a Łódzkim Lawn-Tennis Klubem, 
zakończył się nieoczekiwaną porażką b 
mistrza Polski w stosunku 3:4 


Władze policyjne wszczęły w te; spra- | 
wie energiczne śledztwa. 
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Special i Unip 
OKRES 
POŻYCZEK JEST © 
Szczegółowych informacyj o pfB 
Pożyczek Państw. udzielają upo 
sklepy radjowe, 


óio-TELEFUNKEN 


MISTRZ TONU , PRECYZJI i FORMY 


srzedaź tyko na normabnych warunkach !! 


Frzyjmujemy 


NOMINALNYM 


© zA 100 


nabywaniu. radjoodbiorników 
> —TELEFUNKEŃ: Ambasador, 

a prąd stały i zmienny. 
JMOWANIA 
CZONY. 


CZASU 


oznaczone specjalne 


plakatami, 


ksicże lęd 
ezw 
żądanie lub 


Gdynia, Warszawa, Bielsko, 
Przem 


—— A o —— nn 


` GDAŃSK 


Baczność! 

Do sprzedania 
Büssing N. A. 6. 5-tonowy 
z generatorem gazu drzew: 
nego, największa oszczędź 
ność podczas ruchu za 8000 
Guldenów. Oglądać można 
oraz informacyj udziela fire 
ma Georg Kuhn, Gdańsk, 
Wallgasse 8. 3615Gdk 


GRUDZIĄDZ 
Potrzebny 


od zaraz samodzielny urzę: 
dnik gospodarczy samotny 
i dzielny w swym zawodzie, 
Zgłoszenia do „Dnia Gry 
dziądzkiego  llustr.* pod 
nr. 3599G 


damskie 
męskie 
i dziecięce 
w wielkim wyborze po cenach bardzo niskich 
poleca 


SKŁAD OBUWIA 


M. WINOGRODZKI 


Gdynia, ul. 10-g0 Lutego 25. 


4 Dlaczego zaleca sie 


kupować w Kiermaszu? 


z ro fabryk pracuje dla nas 
ł 15 tysięcy stałej Klienteli. 


Zakupujemy ogromne ilości 
przez co uzyskujemy 
ceny niższe, 


I dlatego w „KIERMASZU' 
jest towar o połowę tańszy. 


Kioman Swialówy” 


TORUŃ, Staromiejski Rynek 30. 


| Oddziały: Gdynia, Tczew. 
112 


Państwowa Szkoła Morska 


podaje do wiadomości, że podania o przyjęcie do 
Szkoły na Wydział nawigacyjny i mechaniczny 
należy składać najpóźniej do dnia 15 lipca rb, pod 
adresem: Dyrekcja Państwowej Szkoły Morskiej w 
Gdyni, ul. Morska 83. 
Od wstępujących do szkoły wymaga się: . 
a) „s: 17—19 lat, licząc do dnia 1 sierpnia 
j Ae 

b) ukończenia szkoły typu gimnazjalnego (6 klas 
szkoły średniej państwowej lub prywatnej 
z prawami), 
poddania się badaniu lekarskiemu przez Ko- 
misję Lekarską przy Szkole (20 lipca o godz. 
9-ej rano) lub w Instytucie Psychotechnicz- 
nym (Warszawa, ul. Mokotowska 51—53) dla 
oceny stanu zdrowia, 
złożenia egzaminów wstępnych z języka pol- 
skiego, arytmetyki, algebry, geometrji, fizy- 
ki i chemji z zakresu programu gimnazjum 
państwowego typn matematyczno-przyrodni- 
czego. ż 

Nauka w Szkole jest bezpłatna, Za utrzymanie 
w Internacie na rok szkolny 1936/37 ustalona zo- 
stała opłata w wysokości zł, 1.000 rocznie. 

Bliższe i dokładniejsze informacje, dotyczące 
egzaminu wsiępnego, wnoszenia podań, umundu- 
rowania i przebiegu wyszkolenia udziela pisemnie 
Państwowa Szkoła Morska. Korespondencję nale- 


3613 


=> 


e) 


a 


- 


ży, adresować: Państwowa Szkoła Morska, G a 
ulikMorska Gi. a Morska, Gdynia, 
ZI  1867-w 2042 


Do Km. 2378/35 i 558/36. 3603 
OBWIESZCZENIE. 
W sprawie Państwowy Bank Rolny c/a Bresch 
iw sprawie Emmy Sapiecha c/a Bresch. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi- 
ru I-go, urzędujący w Grudziądzu przy ul. Groblo- 
wej pod nr. 3 na zasadzie art. 679 k. pe- obwie- 
szcza, że w dniu 24 sierpnia 1936 r. od godziny 11 
rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Gru- 
dziądzu sala nr. 2 odbędzie się sprzedaż z publicz- 
nej licytacji nieruchomości Bresch Marty z Plese- 
wa, składającej się z domu mieszkalnego wraz z 
zabudowaniami gospodarczemi. roli siewnej, par- 
celi i łąki położonej w Plesewie gmina Łasin-wieś 
powiecie grudziądzkim, województwie pomorskiem 
zapisanej w księdze wieczystej pod nr. tom I. kar- 
ta 13, obejmującej powierzchni 15 ha 67 ar 92 mtr: 
kw., która stanowi własność Marty Bresch zamie- 
szkałej w Plesewie, gmina Łasin powiat Grudziądz. 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipo- 
teczną w Wydziale Hipotecznym Sądu Grodzkiego 
w Grudziądzu. 


Powyższa nieruchomość została oszaeowana- na 


sumę 20.000.— zł. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania t. j. od kwoty 15.000 zł. 

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 2.000,— 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których wol- 
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce- 
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta- 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia- 
domości warunki odmienne; że prawa osób trze- 
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu. że wniosły powództwo o zwolnienie nieru- 
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakazujace zawie- 
szenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszelnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postę- 
powania egzekucyjnego można przeglądać w Sa- 
dzie. Grudziądz, dnia 8 czerwca 1936 r. 

(—) St Lewicki, komornik, 


I-klasy 36-Loterji Pań- 
stwowej poleca kolektura 


Tow. Kredyt. Oszczęd. 


Bydgoszcz, H. Frankego 1 


Ciągnienie już 18-go czerwca. 35568 


OGŁOSZENIE. 


Podania na pozwolenia przywozowe. 
Podania na udzielenie pozwoleń przywozu Mi- 
nisterstwą Przemysłu i Handlu w Warszawie na mie 
siące lipiec i sierpień rb. należy składać w Gdań- 
skiej Izbie Handlu Zagranicznego do dnia 20 sier- 
pnia 36. Podania mogą być składane na towary z 
wszystkich krajów i na wszystkie pozycje taryfy 
celnej niezależnie od tego czy odnośne kontyngen- 

ty na poszczególne towary są przewidziane. 
Gdańsk, dnia 15 czerwca 1936 r. 3614 

Gdańska Izba Handlu 


4 mniejsze sklepy 


nowo przebudowane, nadające się na każdą branżę, w najruchliw- 
szej nlicy Grudziądza dọ wydzierżawienia. 


Schmechel arudziądz, ul. Ogrodowa 1, II. p. 


3600 


Stenotypistka 
z praktyką, maturą, poszus 
kuje posady. Przyjmie zas 
stępstwo. Miejscowość obo» 
jętna. (Oferty do „Dnia 
Grudziądzkiego  Ilustrow.'» 
pod „S5tenotypistka“ Grus 
dziądz. 3591G 


— TCZEW 


Od zaraz 
do. wynajęcia 
duży skład 
b. dobre położenie - blisko 
rynku. Zgłoszenia: 
M. Gliszczyński 
"Tczew, Mickiewicza 7. 
3618T 


` TORUN 


Rowery 


po cenach zniżonych na 
dogodnych warunkach częś: 
ciowo za pożyczkę inwe: 
stycyjną. Poleca „Elektra“ 
Toruń, ul. Chełmińska 4 
telefon 15 26. 2677 CK 


TAPETY 


Franaszka 
w najnowszych deseniach 


DROGERJA 
„UNIVERSAL“ 


Toruń, Szeroka 17. 1425C 


Tynki 
szlachetne 


81400 


po cenach najniższych polecą 
M. Czubek i Ska 


Hurtownia mater]. budowli. 


Toruń, Piernikarska 8/7 
Telefon 1648 


Rozsadki 
brukwi białej i żółtej 
| po cenie zł 1,50 za 1000 szt. 
zł 12,— za 10.000 sztuk 
zł 100,— za 100,000 sztuk 
poleca 


Łucjan Tomaszewski 
Hodowla nasion 
Toruń, Mostowa 40, tel, 1804 
3604Ck 


Swieże 
farby dła P. P, artystów 
malarzy nadeszły. Ceny 
przystępne. —  Drogierja 
Raciborski, Toruń, Łazienna 
Dé, 3544 Ck 


wszechnym 


Powszzcuny Basx ZWIĄZKOWY W POLSCE S.A. 


Cieszyn, Drohob Kraków. Lwów. 
Stanisławów, a 0 mowi 


Wypróbuj fe Nową 


SZTUKĘ 


KA 
v 


> 


Y 


Wypróbuj dziś jeszcze ten nieskomplikowany 
sposób. Nigdy nie zawodzi. Nada Ci fascynu- 


jaca młodzieńczą poria 


zazdrość przyjaciółe 


która wzbudzi podziw 
Należy starannie roze 


trzeć na twarzy i szyji Krem Tokalon kolora 
białego (nie tłusty), spreparowany według orye 
ginalnego francuskiego przepisu znakomitego 


aryskiego Kremu 
Jeciutko zastosować 
kalon o „Matowym 


okalon. Następnie trzeba 
> najlepiej Puder Toe 
yglądzie”, 


specjalnie spre= 


arowany do stosowania łącznie z tym kremem. 
ppl e jaką Pani zobaczy w lustrze, zadziwi 


Panią. Krem Tokalon, koloru białego 
| pasów piękności, na- 


twarz jak niewidzialna 


dając delikatną świeżoś 


pokrywa 


tworzy równomierny 


podkład pod puder, zapobiega tworzeniu sią 
grudek. Przyczynia się do tego, że puder trzyma 
się czterokrotnie dłużej. Krem Tokalon, koloru 
białego, zawiera czysty krem i oliwę w połą- 
ezeniu z eudownemi, wzmacniającemi i wybiela- 
jącemi składnikami. Rozpuszczają one wage, 
ściągają rozszerzone pory, wybielają i udelikat- 
niają najbardziej ciemną i szorstką skórę. 


„zj E | 


Losy l. Klasy 36 Loteriji 


są do nabycia w szczęśliwej 


kolekturze „TUZA“ 
Starogard 


Tam padają zawsze wysokie wygrane. 


lenie I. kl. już od 
W: ćwiartka zł 10.—, pół zł 20.—, cały zł 40.—. 


NA JEDEN LOS MOŻESZ WYGRAĆ 


1 „000.000.— zł. 


Pamiętaj, że w Starogardzkiej Kolekturze 
szczęście zawsze graczom sprzyja. 


Rynek 8 


(6 
CENY nae 


Nie zwlekaj tylko 
szczęśliwy los! 


Telef. 26] 


18 czerwca br. 


zamów e ICY dziś Ż 


K, O, 207.797. * 
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Kwatermistrz Szkoły Pod: | stare złoto i srebro 


chorążych Artylerji w Tos 
runiu, podaje do wiadomoś» 
ci, że w dniu 23. VI. 1936 r, 
o godz. lIostej w Toruniu 
przy ul. Sobieskiego odbęs 
dzię się licytacja: 

1 samochodu półciężaro” 

wego „Unic“ i 

I motocykla mari „New 

Hudson” właszość Szkos 

ły Podchorążych Art. 
Toruń, dn, 15. VI. 1936 r, 

Kwatermistrz Szkoły 

g605Ck (=) Łamek kpt. 


"3 


YKTY 
FORNIERY 


poleca tanio 
Skład drzewa 


Toruń, Czerwona Droga 23. 


bas 


| 


Okazylnia 
sypialnię, stołowy, szafę, 
łóżka  żelazme, |] 'żiczko 
dziecinne sprecsm Toreń, 
Bydgoske 62, m. 3, 35980k 


| Żeglarska 


płacę najwyższe ceny. 
KAZIMIERZ BIBIK. 


Toruń, Stary Rynek 
telefon 1292. 


19 
3233 


Obiady 


domowe smaczne zdrowe 
na maśle, kuchnia warszaw» 
ska poleca S. Cieszkowska 
Toruń, Konopnickiej 19, a, 
parter, 3593Ck 


dowody: Józef Śmigaj, Szosa 
sa Chełmińska 69, II. Zwrot 
wynagrodzę, W razie nies 
znalezienia w ciągu 3 dni 
unieważniam. 3619Ck 


MEBLE 


po cenach przystępnych 
tylko w firmie 


GÓRECKI, Toruń 
i Ćw 1251, 


Kumulalory try „Dala” 
Wiih. Drenker sen. 


Wrzeszcz, Mirchauerweg 38/40, telef. 419 76. 
45 latpraktyki, z tego 27 lat w zakładach niemieckich. s 


ME UŁY SZEWSKIE 


wkładki dla płaskich stóp i narzędzia 
HURTOWNIE DETALICZNIE 


CARL FUHRMANN, ans 
URSZTYNŃ - ozdoby 


FABRYKA BURSZTYNU 
Ostdeutsche Bernstein Industrie M. Friese 


G. b. H. — gapghaaspasesde 
m SOPOTY : Secstr. 
oraz pieczy: 


HLEB i CIASTA 5.5: 


kiego rodzaju kupuje się w piekarni firmy 
A. BIESLER, Faulgraben 23 


oddalona 1 minutę od Redakcji 
CHEMICZNA PRALNIA 


ŁYSZCZENIE CHEMICZNE 


i przefasonowanie maszynami najnowszej kons 


II. Damm mr. 6, 
telet. 


1744 


strukcji. — Garderoba, Kapelusze, futra 
po tanich cenach. 2110 
„Wieneu'* Goldschmiedegasse 3 T 


ROGERJA CHEMIKALJE, 


farby, artykuły toaletowe. 
HOLZMARKT DROGERIE 


właśc, E. Wiechowski 2114 
Sehmiedegasse 13-14. Usługa polska. 


YWANY, firany i materjały 


mebiowe 
Maz specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223 


AUGUST MOMBER 6.m.b. H.E SEJ A; hex 


LEGANCKIE PARASOLE 


WYKWINTNE TOREBKI poleca firma 
Iori KARAU, Langgasse 55, 


abryka stempli auczukowych 


(pieczęcie) szyldy — klisze — szablo- 
ny — rytownictwo w różnych wykonaniach. 


J. Bruhn, Hundegasse 118, telet. 22620. 

Ubrania meskie — paita 
ARDEROBA "sr 
WIEN-BERLIN, BEKLEIDUNG 6.m.b.H. 
2105 Breitgasse 108 


ADELUSZE, CZAPKI | KRAWATY 


Deutscher Hutvertrieb G. m. b. H. 
Breitgasge 106/107. 2108 Jopengasse 13. 


WIATY rośliny (flance) wieńce. 


twiamy zlecenia do wszystkich k ó 
paa ofiarowaniu kwiatów. 7 pete w - 


Elisabethkirehengasse 11, tel. 22106, *minnty od dworca 
idealne budowlane i izos 


ASONITE lacyjne płyty. 


„a YKtY klejone ! forniery, drzewo 


egzotyczne 
Bernhard Döring Sinn „ar. 162 
PPOR TERCET Z PE rr WY WE | 
as$azyn specjalny 

kOmpi. WypOsaienie wędkarskie 


Wielki wybór — tyczki wędkarskie i sznury engl 
silk, haczyki wszelkiego pw wy | i Rung Mathi. 
„U, l 


przynęty, sztuczne ryby, krążki. 
Jantzen, Langebrfcke I, obok Zielonej Bramy, 


ęskie i damskie materjały 


Materjały na ubrania, palta, kostjimy, 
podszewki. 


YDŁA i KOSMETYKA 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO. 
SEIFENNAUS M. TARK 


Langebrficke 25, telefon 289 2153 
rng a = promu portowego. 


OGŁOSZENIA: 


drożej. 
Dla poszukujących precy i nekrologi 25 proc. zniżki. 
zwykli 
ogł omplikowane i z zastrzeż. miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- 
ki, z tem jednak, że rachunki mogą 
ach gdańskich na podstawie noto- 
nia poprzedzającego dzień wpłaty. 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, 
Focha 12. — redaktor odpowiedz. na Gdynię: Wiktor Mielnikow, 
Plac 23 Stycznia 10, 1. 

z odpow udziałami w Toruniu. 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf" 


= = GDAŃSK = fm 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 
ALEPK: TŁOCZONE 


Breitgasse 17. 


BRAZ 


F. A. Schnibbe 


Wrzeszcz. Adolf Hitlerstr. 142, telefon nr. 42763, 
WADY tepi 


Dezynfektor Zoologiczny - biegły 
Dominikswall 10, telefon 25510. 


ERFUMERJA 


HOTONAUS KRAMER 


ierwszorzędny Peł lks 
Bernhard Patok 


estauracja i Winiarnia 


Pielęgnowane napoje. Wyszynk wina szklankami 
Kiesau - Stuben, Handegasse nr. 


WIC ez „AAA, WAN ali! 
: GDYNIA | 


Biuro Pośrednicze „EUROPA“ 
Gdynia, ul. 10 Lutego 1. Tel. 3815. 


Poleca parcele od 2 zł mtr. kw. 
w Orłowie Morskiem jak 


Willa 12 pokoi, zkuchnie 
parceli 1,500 mtr, kw., wis 
dok na morze i port, ładny 
ogród. Cena 55.000 'zł., 
wpłaty 40.000 zł, 


pecjalny Zaklad aa msa dania 


płasżcze, komplety, suknie, kostjumy, bluzki i! 


spódnice dla hy omas gosti 3216:99 
anggasse 83, I Przy Langs: 
Herta Klein gasser Tor. * Belefon 281 68. 


pieniężanie samochodów, misni 


mochodów, sprzedaż części zapasowych i opon 


Vorstadtischer Graben 49. telefon 248 06. 


PECJALNA FABRYKA 


budowy chłednic, wszelkich wyrobów kras 
jowych i. zagranicznych. 
Oddział specjalny dla 

naprawy 


pecjalny warsział 


. resorów dla samochodów, motocykli i wozów 


Feder-$tephan 
ZKŁO — PORCELANA 


Statki domowe i kuchenne, prezenty. 


Milchkannengasse 12 - 13. 


OREBKI wykwintne, walizki, 


teczki skórzane oraz wszelkie towary podróż» 


Lederwaren Reiseartikel „Anker“ Ziegengásse 6. 


owary żelazne i stalowe 


Szkło, | Sait omy dk 


Geistgasse nr. iaie y magazyn fachowy. 
Danziger Tuchhaus aaroamik ziega igasse Cari Steinbrück pe 
= tstadtischer Rok założenia 1897. 


Gdynia, ul. Win. Kwiatkowskiego, płaza „Pag 
— Redaktor c«dpowiedzialny na Tczew: 


WTOREK, DNIA 16 CZERWCA 1936 a NA 


Drua wypukły. 
Werner Evert 273 


Telefon 248 19. 


w ramach 257 
i bez ram 
Oprawa obrazów w specjalnej pracowni 


Hundegasse nr. 18 
telef. 363 


2 
> 
© 


Walter Mahistedt 


LAUTER, Langgasse 85 


przy bramie ul, Długiej tel. 26571 2109 


Aparaty fotograficzne i filmy 2586 


Pierwszorzędne wykonanie robót PDA. 
Specjainość Contax — pa cy — Rollei 
3, Dworu Artusa. Telef. 255-37 


2752 
Scheibenrittergasse 8, telefon 24606, 


Zimne iciepłe potrawy o każdej porze dnia. 


N 


Gr. Kramergasse 8 i 9. Przy ratuszu. 
Nowości w krawatach. 2583 


Alfred Bauch 


2463 


Willa w 


Kühler- Müller 


chłodnic. Samtgasse 8. Tel. 25872- 


wszelkich typów. 1742 


Samtgasse nr. 6. 
Telefon 274 28. 


C. 6. Rauienberć "” 


Usługa polska. 


ska nr. 5. 


sezon letni. 


ne bardzo tanio. 2582 


artykuły gospodarcze. 


YKWININY SALON 
RIET ROTEN TIERE 


FRYZJERSKI 


DLA PAŃ i PANÓW 
Kohienmarkt 12, 


telef. 21626 


2107 


PETER Korbasiewicz, 


„kolejka“, 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
W. ekspedycji miejscowych agencyj s « e © e o-o 
Z odnoszeniem do domu . . . ... esso 
Przez pocztę z odnoszeniem do “domu E TRT W zł 
Pod opaską . . © 0 0 o © 6 4,50 zł 
W Gdańsku przez pocztę + 2.32 gd; przez gońca. , 2.060 zd 
W Gdańsku z 20: sł w mainie Forbet + 175 gå 
Zagranicą A é + 4.00 zł 
W. razie wypadków ożowolidwinych siłę WÓD (np. prze- 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma. 


+ 2.00 zł 
* 2.320 zł 
e 2. 


4 wa NE dm S- e 


Redaktor odpowiedzialny: 
Wasław Wytyk, Toruń, uł. Mickiewicza 41. 


Gdańsk, Kassubischer Markt 21, Pp. 


a ogłoszenia odpowiada Administracja. 


w 


joe Tea m U 


AKŁAD KRAWIECKI 


eśarmistrz i jubiler, 


Warszłat rep. wszelkich zegarów i wyrobów złota. = 
daż zegarów. 
canie i posrebrzanie, 

Usługa polska. H. PASSIERS 


ELOWKI GOLIATOWE 


Poczwórnej wytrzymałości 


Kohlenmarkt 9, naprzeciw Teatru Miejskiego 


skim parceli 850 mtr, kw., 
dochód mies. 
II. piętr. Cena 48,000 zł. 


Dom <zynszewy do: 
chód mies, 500 zł., parceli 
980 mtr. Cena 48.0007 ł. 


oraz za Świadectwa tymcza 
sowe można nabyć wsze 
kie towary konfekcji, 
lanterji i obuwia, 
górska, Gdynia, Starowiej 


Potrzebny 


kucharz od 25 czerwca na 


należy: Gdynia, Aleja Pił 
sudskiego I, m. 4, tel. 1727, 
w godz. 15—17ej. 3551 


Kolejkę i wózki 


do robót ziemnych, uży 
wane kupię. Zgłoszenia te 
lefon 34-70, lub do Admi 


„Rpdaktor odpowiedziałny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. 
« — Redaktor odpowiedzialny 
Leon p a Ane Tczew, Kościuszki nr. 1. 


sie Morska 


Telefon 22:73 
Marmur, granit, la. 
strico, szlachetne 
tynki, własnej fabry kacj 

Stopnie — Marmurek do 
lastrica — Xylolit. 2143 
Osr z8iżoni zniżone o 300/4. 


YDRAWY ŚLUBNE, 


bielizna męska, bielizna dakóka 


Otto kKraiimeier 


Langgasse 59 Rok założenia 1864 


upożyczalnia książck 


ELEWACJA 


HA 


nr. 49 


Ekspedjentki 


Poł. T-wa ks. Kol. „RUCH' S. A.fjTutynowane z branży galan: 


czynna codziennie od 8 do 18 (oprócz nie 
dziel i dni świątecznych. 


. Zgłoszenia 
Kaszubski Rynek 21. ża. 6. ie 


smc _SBBUBSKI Rynek 21. __ 3215 


2977 JJ cjami do „Gazety 


pierszorzędny fachowieć garten 12. 


złota i w oraz prezentów. Pozła- 
rzystępnie nabyć można. 
EIN. Langer Markt 26, 


Chemicz. farbiarnia 
Zakład wulkanizacyjny obuwia „cyc aj 


właściciel: Reinhold Seidel 


Pozatem podaję do 
mości, iż podczas 


osobistego, 


niam, 


dokumentów. 
Jan Draheim, 


3608Bk 


również działki w Gdyni 


Dom af! dos 
chód mies. 600 zł., parceli 
700 mtr. Cena 42.080 zł. 


Parcela ioiz mtr, dom 
gosp. Cena I2.000 zł, 


wpłaty 9.000 zł. 

Parcela ul. Świętojań: 
ska, 1.300 mtr. kw. Cena 
120,000 zł.. wolna i zas 
twierdzona pod budowę. 


Parcela 470 mtr. kw. 
Cena 5.500 zł. zatwierdzos 
na pod budowę. 


Orłowie Mor: 


1400 zł. 


R. 
3513 


Zgłaszać si 


I elerpłtwość ma swoje granice.. 
— Marjanno, 


361oMkjfstalatorowi płacę trzy złote za godzinę... 


UWAGI: 


Ogłoszenia drobne przytmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj- 
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy: za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proe. 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, uie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze- 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga- 
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 
miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


Marsz. 


na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 


Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Torunia. 


wadzki skradziono mi 
fel z zawartością wyka 
zezwolenia f 
bron i innych ważnych dos 
kumentów, które unieważ. 
Upraszam jedno: 
cześnie o zwrot powyższych 


| Ad. neuen Motlau nr. 6. 


Najwyższy czas 


K. Rzanny 
Bydgoszcz, Gdańska 25 tel, 289 


sprawy sercowe  Marjanny nie 
nistr. niniejszego c” podğmnie nie obchodzą, ale proszę pamiętać, że ja in- 


terji damskiej potrzebne od, 


pisemne 


ze świadectwami i referen= 


Morskiej | 


Ilustrowanej*, Gdynia pod 


„nr. 542“ 3612 Mk. : 
bogato zaopatrzony w materjały angielskie. d 
Otto Sommerfeld m7443, T Motocyki 


500cm? bardzo dobrze utrzy* 
many,.za zł. 580,— do sprzes 
| Gz Meller, Gdańsk Langs 


3611Mk 


| BYDGOSZCZ | 


phap weksel na zł 200, — 
Pruszcz, pow. Świecie, Jam 


369 _ Warsztat obuwia na miarę i re aracyjny A Š$ Witek z żoną. 3609Bk 
Müllers Goliath-Sohlerel 7 pac: raze: 
- Zawiadomienie 
CURICE: Z powodu przejęcia mego 
WIEDZAJCIE i Kawiarnie młyna i tartaku przez p. 
Sfieater -Cafe asg: Pawla Schmidta z Wałdo» 


wa, proszę ewntl. zaległości 
rachunkowe kierować pod 
adresem BEZESrYv. 


wiados 
przepros 
« 


Gdańsk 


